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Nauczyciel panny Amys,POCZNICE.
,,Za trzy  dn i  sto p io ru n ó w  uderzy.  
Tysiące  się podnies ie  prawic;  
l lędzic  o kropna  w alka  przy  świetle b ł y ­

skawic.
Ż y w i  *if pom iesza ją  z um arłym i ,
1 n ik t  ich nic rozbroili .
W y  u m ar łych  poznacie  po zapachu ziemi. 
P o ogn is tym  śladzie koni;
Lecz ci, co oko w  oko  spojrzą, nie p o ­

znają".
J Słowacki. — Lilia W eneda.  Prolog.

1’r z i p f -. n a j ą  n a d  ziemią ćwierć,*— 
>oł —  i całe- stulecia raz  jak  łagodne, 
yciodajno s trum ien ie  roc. k iedy  in- 
ziej jak  fa le  p rzy sy p u jące j  m a r tw o tą  
osuchv, to int>i jak  rozhukane , dru 
gąc-zące w ichry , -— giną w dali i nie 
■racają. E c h e m  ich  t r ium fu jącego , 
>zpivwającego się w  czeluściach prze- 
złości chóru , są w spom nien ia ,  ale i ie 
toż dosłyszy w śró d  zgiełku d n ia  dzi- 
ieiszego i go rączkow ej w a lk .  o obli- 
ze u tra?  Potrzebne, b a rd zo  po trzebne  
j t-liwile, zw ane  rocznicam i, ab y  w  lo 
la ta jące  w  dal echo się w słuchać , 
by osta tn i jego ak o rd  uchw ycie , za- 
im i my, ludzie  dzisiejsi, s tan iem y się 
rlko echem  z przeszłości d la  tych. co
0 n a s  id ą .

D aw nie j  o lo by ło  ła tw ie j V\ za 
, / u  dom ow em , w  c.iasncm kole p rz i  

i, iól p rzy  zam kn ię tych  okienir acli, 
a ra n n ic  u k ry w a ją c y c h  swe szpary  
rzed n a ta rc z y w em  okiem  i u ch em  
jn d a rm a  —  sku p ia ły  się myśli, w t  
;żał się duch  i ro zp rom ien ia ła  się 
ten noś'ć, w y tw a rz a ją c  n as tró j  grani- 
cąeA z ekstazą. Czuło się u m a r ły c h  
żyw ym i obcow anie . U św iadam ia ło  

ę w alkę w iekow ą  ducha , walczącego 
swe na jśw iętsze  sp raw y  bez p rz e rw ’., 
Bz odpoczynku . Zacierała  się g ran ica  
, eia* i śmierci.

Powie k to : m istycyzm
Może. .halnak w  m is tycyzm ie  by ła  

,oc w ielka, u n ie śn ner le ln ia jąca  idee 
ob leka jąca  je w rea lne  kształty . Dzb 
a leśm y rea ln i;  k to  wie, czy nie za 
a ln i?  Rocznice dziś b iją  w erbel mia- 
iwym k ro k iem  piecboCy, k lekocą ly- 
ącami kopy t .po b ru k u  i d u d n ią  k o ­
rni dz ia ł  i czołgów; gdybyś naw et 

n ias to  uszedł, jeszcze pójdzie  za to-
1 t r iu m fa ln i  w a rk o t  floty sk rzyd la-  
j — h y m n  n a  cześć dn ia  dzisie jszego. 
rspom inum v  fak ty , s taw iam y  pom ni-
ludziom , ale w szystko  to często nie 
ogn iw a wiąż.ące epoki. Bywa. że 

ł a c a m y  ty lko  dług czasom, k tó re  ro- 
nnieć przes ta  jem y.

,,1 cóż czy p łak ać?  4 —  spy ta łab y  
is Roza W em  da. —  Oczywiście nie! 
eszm i się naw ał!  Cóżhy to by ła  za 
olność, gdybyśm y  du ch em  mieli 
wić całkow icie  w epoc.e niewoli, 
ąży  ona  na n as  i bez tego. T y lu  
is/Ych rodaków  do tąd  nie m oże o- 
ząsnąć tego ba lastu ,  k tó ry  ich psy- 
lice narzu c i ły  la ta  n iewolniczego u- 
idlenia. D rżą  oni przed k a żd y m  upio- 
m  a  n iew ia ra  wr swoje siły para li-  
ije t a ż d  ich czyn. W ciąż im się 
łaje że polskość jest zagrożona iv 
rycli p ods taw ach ,  że ja jak  r t l ik w ję  
ileży chować w  zanad rzu .  T ym cza  
m fundam enty  Ojczyzny się roz.ro- 
it, cegiełek jej chow ać  nie wolno,—

owTszem należy’ je  wystaw  .ać  n a  w.i 
dok, u m ie jscaw ia jąc  we w spania le j ,  
b u d u ją c e j  się naw ie  palistwa Polskość, 
jak  św ia tło ,  chociaż do lychczas  c h o ­
w a n a  b y ła  pod ko rcem  przed  p o d m u ­
ch am i w ichrów  zaborczych , dziś m usi 
być  w ydzw ign ię ta  n a  -• wiecznik, aby  
g rza ła  i świeciła n ie ty lko  Swym ofiur- 
n ikom , lecz i ca łem u  otoczeniu

Odrzucić  na leży  m is tyczny  s trach  
p rzed  przyszłością , dziedzictwo u p io r ­
nej przeszłości a k  nie t rzeba  zupełnie  
się w ytrzeźw iać  z m istycyzm  11. W  <>- 
gó lnym  pochodzie  k u l tu ra ln y m  Iudz 
kości s tanę libyśm y obok A ankesów , 
ludzi bez tradyc ji ,  gdybyśmy’ w yrzekli  
się n a  zawsze mi ,tycznego zw iązku  
z tern, co w naszej przeszłości było 
wielkiego.

R ok bieżący  obi i tuje w  rocznice. 
500 la t  od śmierci W . K ;. M i.olda n a ­
w iązu je  chw ilę  obecną  do świ&tntj e- 
poki Jagiellońskiej.  S ta ją  przed  oczy, 
ja k  żywe, zwycięskie  woj iw z k r z y ­
żak am i i M oskw ą oraz  zwycięstwa 
b ezk rw a w e  —  unjć: W  te lka  idea R ze­
czypospolite j n a  r u h i i ż y  W .,chodu i 
Z achodu  płonie i w  dz isk jsze j  Polsce, 
w zn iecona przez Józefa P iłsudskiego. 
W  tymi punkc ie  łączność m is tyczna  
ludzi dzisie jszych z tym i, k tó rzy  żyli 
p rzed  500-tu la ty  p o w in n a  być  s ta ­
ra n n ie  p ie lęgnow ana.

v ie sk ąd in ąd ,  jeno  z tej to łącz ­
ności mistycznej, —r- przez ludzi t rzeź­
w ie l i  zw anej po p ro s tu  t rad y c ja  wy pły 
nę ła  dewiza, w y p isy w a n a  n a  sz tanda-  
racli pow sian ia  z p rzed  siu  la ty : ,.Za 
naszą  wolność i w a sz ą “ . W  słow ach 
tych unow ocześn iła  się ideolog ja ja­
giellońska. Zaiste nie . . r o z u m n i*  lecz 
. .rozum ni sza łem '4 musieli być  ci k tó ­
rzy w k ra  jach zam ętu  i nocy  to  odno- 
w ione has ło  jagiellońskie  w dn iu  2$ 
lfetOjpad* 1830 ro k u  podnieśli. Zaiste, 
chyba  Opalrzonść sam a p rzem aw ia  do 
nas  zbiegiem lycli rocznic, bo i ten, 
■który pierwszy zaczął to row ać  drogę 
,,rozumny 111 sza leńs tw om '' i ..njiłości, 
ziejącej o g n iem '4 ku  „oplośniałej korze 
z iemskiego g lobu '4 p rzy p o m in a  się 
n a m  dziś siedem dziesią tą  p ią tą  roczn i­
cę swojego zgonu.

A trzeciego dn ia  dusza  wróci do 
ciała i n a ró d  zm ar tw y ch w s tan ie  i u- 
w olni w s z y s t k i e  ludy Europy;, z n ie ­
w o li '4, —  wota ja k u  nam  jak  drogo- 
w kaz, s łowa z. po tró jnego  g robu  J ig o  
w  K onstan tynopo lu . P a r y iu  i |ia W a- 
welu. £Za naszą  w olność  i w a s z ą ’ 
w ió ru ją  m u  boha te row ie  z lat 18 >0 
1831, w y k o n a w c y  Jego ro inanlycz 
n rc l i  p o s tu la tó w . ..W olni z wolnymi, 
rów ni z ró w n i  m i"  — p o ta k u ją  im p re ­
kursorzy’, tivórcy l  iji Lubelskiej.

A oto jeszcze jeden grób zdaje  
jirzemaw iać. Ten z J a s / im  J a n  Ś n ia ­
decki . .n ieprzyjaciel n iem ieck i '4, p rz e ­
c iw nik  wszelk ich  m istycyzm ow , myśli 
i czynów  n ie rozum nych ,  u s tąp ił  n ie ­
rozsądne j  młodzi, a nii chcąc  jiatrzeć 
na  n iem iłe  sobie sza leństw a przeniósł 
się w św iat h pszy, — gdzie się o d p o ­
czyw a od w a lk  i w szelkich  k o n tra s to ­
wi cli, t rag icznych  zestaw ień w ła ś ­
nie w p rzeddz ień  pow stan ia .  Rom an-

Kościóf współczesny

m a być  o b e cn ie  w y kończony  w P ra d z e .  Jak. 
widzimy, b u d o w la  w cale  nie p rzypom ina  
swym ch a ra k te rem  św ią tyni  T e m  n iemniej,  
z b u d o w an a  jes t  w łaśn ie  jako  kośc ió ł  w stylu 

w spó łczesn y m .

Tewfik-Bey w Rzymie.
R ZY M , 28.XI. (Pat). W io ch y zgo-

towały tureckiemu ministrowi spraw  
zagranicznych T e  w fik-R nchd!-Bey‘o- 
w. przyjęcie zgoła r 'e p o w s z e d n ie .  
Mąż zaufania K e m a l . - P a s z y  w pierw­
szym  dniu pobytu s w e g o  w Rzyrrue 
był przyjęły przez króla, a nąstę p-  
nie odby ł  dłuższą  konferencję z 
Mussol inim i Grandim.  Prasa w  s z e ­
regu artykułów podkreśla zna czen ie  
w.zyty ,  zgóry zastrzegając  się prze­
c iw łączeniu :ej ze spotka niem m e-  
djolańskiem Grandi z Li t winowem.

Ssrlin p d  zarządem 
komisdizy.

BERLIN, 28X1.  (Pat). W dniu
w c z o r a j s z y m  n a d m r e z y d e n t  p r o w i n ­
cji b r a n d e n D u r s k > e ;  o g ło s i ł  r o z p o ­
r z ą d z e n i e ,  m i a n u j ą c e  d w ó c h  u r z ę d ­
n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  k o m i s a r z a m i ,  
k t ó r y m  p o w i e r z o n y  z o s t a ł  t y m c z a ­
s o w y  z a r z ą d  m i a s t a  Be r l in a .

i
Nagroda pokojowa Nobla,
O SL O ,  28 XI. (Pat). N agro dę  po-

k o j o w ą  N o b ’a za rok 192^ otrzymał  
były sekretarz stanu K« !r>gg, na­
grodę  zaś na rok 193U szwedzki  ar­
cybiskup Natan Soedt rb lum

tyzm  wciel o n i  w czyn łączy się n a m  
ivc w spo m n ien iach  z Jego  n ieodżało ­
w a n y m  zgonem. I m im o  w ie lka  cześć 
i miłość n a leżną  m a  od  po tom nych ,  

^ n a s u w a  się niim ow oli m j ś l .  że ten 
d rugi po K opern iku  um y sł  polski 
w koń  en skap itu low ał wobec p ra w  żi 
cia i zgonem w ypow iedzia ł:  ..Rozum 
me jest w s z y s tk im .  W łaśc iw ie  drogi 
ludzkości tak  często b y w a ją  szalone, że 
sprzeciw iać się tym  szaleństw om , • 
lo sprzeciw iać się najśw ię tszym  o b o ­
w iązkom  człowieka".

W  len sposób p rzem aw ia ją  ro czn i­
ce. gity się. z n iem i zostanie  sam na 
sam  w  czterech  śc ianach  p o k o ju  n a  od- 
suntęt&rn od g w a ru  przedm ieśc iu , p rzy  
czcrw onaw cin  świetle na f to w e j  lam py  
i m onotoniia in  cykan iu  zegara.

.Jutrzejszy ran ek  zelrzc z Oczu ów 
świat odm ienny , św iat d a w n o  u m ar ły  
dla oczu ..wi trzeźw ionych". J e d n a k  z 
owego wieczornego upo jen ia  n ie /iem - 
sk rozm ow a pozostan ie  n iezaspoko­
jona  n igdy tę skno ta  za przyszłością, 
k lo m b y  była  godnem  zakończeniem  
naszej o lbrzym iej a wzniosłe j  epopei
dziejowej. >

Arcim owicz.

Rezygnacja Marszałka Piłsudskiego.
Nuwy gabinet tworzy pułk. Sławek.

WARSZAWA, 28.XI (Pat). Na poufnej Radzie Ministrów, która 
się odbyła dziś, p. Marszałek Piłsudski na wstępie wyjaśnił, że bę­
dzie zm uszony podać się do dymisji wraz z całym gabinetem. Jedy­
nym powodem, który go do tego zinutza, jest to, ze stan jegc zdro­
wia i zmęczenie nie pozwala mu liczyć na to, by mógł pracować 
tak dużo, jak tego wymaga urząa prezesa Raoy Ministrów. Zazna­
czył przytem, że już powiadomił o tem Pana Prezydenta i że Pan 
Prezydent w ybrał jako premjera p. Walerego Sławka. P. Marszałek 
dodał, że zostawia p. Waleremu Sławkowi dosyć czasu na to, by 
móc formować gabinet. Obecny więc gabinet poda się do dymisji 
wtedy, gdy p. Walery sławek będzie gotow x formowaniem gaoinetu.

Zmiany personalne w rządzie.
(Te l .  oa w io s n e p t  koresponden ta  z  W arsxm vpy

Na temat  zmian person? nych w ; d y n ’e zano tujemy  dw ie  po-
rządzie lrrażą najrozmaitsze pogłoski  głcóki, g o d n e  uwagi ,  p o d a n e  przez  
i w ym ien ian e  są różne  kombinacje  „Kurjer Czerwony",  który donos i ,  
oraz nazwiska Jednak w  tej chw.li iż wice-ministrem Spraw Zag ranic z­
nie de cy d u ją ceg o  w  tej sprawie p o -  nych ma zostać  min, r  :ck, na miej- 
di.ć nie można,  gd y ż  byłoby to co-  sce  taś ministra Skł adk ov ’*V.iego 
najmniej p r zed w czesn e .  * mm przyjść miń. Prystor.

Ostateczny pedział mendatćw nastąpi
we wtorek.

Telefonem od wtasnego korespondenta s W rszawy.
W  n ad cho dz ący  poniedzia łek  o 

godzinie  10 przed południem, o d b ę ­
dzie się p os ie d zen ie  pa ńst wow ej  
komisji  wyborczej ,  c e l em  ustalenia  
podzia ła  ma nd ató w do Se nat u  z list 
pa ń st w o w y c h .  Jedno cześn ie  trzeba  
przypomnieć ,  iż we  wto tek  w i e c z o ­

rem upł ywa  termin składania dekla- 
racyj na ręce  gener aln ego  komisarza  
w y b or cz ego ,  o só b  wybranych do  
Sejmu lub Senatu  z kilku list okrę­
go w ych,  wz g lę dn ie  z listy p a ń s t w o ­
wej i list okręgowych,  o tem, który 
mandat  przyjmują.

Uroczystości setnej rocznicy powstania 
listopadowego w Warszawie.

W ARSZAW A, 28.XI. (Pat). U ro ­
czystości sotiiej roc <nicy 'pow stan ia  l i ­
s to padow ego  rozpoczę ły  się d z r  o g. 
19-ej w Ł a z ie n k a c h  u ro czy s ty m  a p e ­
lem  po leg łych  p o d c h o rą ż y c h  ii r o k u  
1830.

P rz e d  h is to ry c z n ą  k o rd e g a rd ą  w 
Ł a z ie n k a c h  os ław iły  się b a ta l jo n y  
p o d c h o rą ż y c h  z d o w ó d cą  płk. Bociań- 
sk im  o ra z  p lu to n  p o d c h o rą ż y c h  p ie ­
c h o ty  w m u n d u r a c h  p o d c h o rą ż y c h  z 
ro k u  1830.

Kamedja
M O S K W A .  28-Xl  (Pat.) T a ss

donosi:  Na wczoraiszej  rozprawie
wieczornej,  przychylając się do  proś- 
Rtm zin a,  Czarnockiego  i Kłl inni -  
kowa,  sąd wys łuchał  ic h do da tk o­
w y c h  wyjaśnień.  Oskarżyc ie l  p r.ry- 
l enko oświadczył ,  że mimo,  iż oskar­
żeni  zeznali ,  że mó«- ' i  szczerą  praw­
dę,  n iemmej  jednak na podstawie  
maierjałćiw, któremi rozporządza,  
oskarżyc ie l  sądzi, iż szereg  kwestyj  
nie został  e s z c z e  nal eżyc .e  wyjaś­
n i m y  Dlatego  też  do maga się on  
po wołania  kilku n ow ych  św iadkó w

P o  zd an iu  r a p o r t u  p rzez  dow ódcę  
szko ły  płk. B ociańsk icgo , d o w ó d cy  O. 
K. I. gen. W ró b le w sk ie m u  n as tąp i ło  
o d czy tan ie  listy  p o le g l jc h  n a  polu  
c h w a ły  p o d c h o rąży ch .

Po  ap e lu  o rk ie s t r a  w o jsk o w a  o d e ­
g ra ła  m a r s z  ża łobny . UroczystoSć z a ­
kończy ła  m o d li tw a ,  o d m ó w io n a  p rzez  
p o d ch o rąży ch  za po leg łych  to w a rz i  
szv  bron i.

procesu.
inżyłnrów. Nolde ,  K .rpotenl o, Kras­
s o w s k ie g o  Mirhalenko,  Geidiera,  
Sparro, Sirocińskicgo,  piof.  Jurow-  
skie go  i O s t a p s l i e g o ,  który był  
oska: życielom publ icznym w  p roce ­
sie szachtyńsk m oraz cz łonkiem  
C. I- K. Z,  S. S. R Po wysłuchaniu
opmji obrony w tej spraw.e.  sad po  
najadzie  przychyli ł  s'ę do wniosku  
prokuratora, d om agając eg o  się w e z ­
wania świadków.  N a st e p n e  p o s a ­
dze nie  w y zn a czo n o  na piątek,  godz.  
5 p o  południu.

Powstania chłcps-kie w Rosji Sowieckiej.
R Y G A . 28-Xl (Pat.) „Jaurlatgale" 

donoszą ,  żi w okręgach pskow skim,  
ostrowskim i op ocz ecki m wybuchły  
po no w ni e  m a s o w e  powstania  ch ło p ­
skie. P o w o d e m  powstań jest odb'e-  
ranie zboża i lnu przez organy władz  
p a ń s tw o w y c h  Ochrona granicy z o ­
stała wzmocniona.  W  szeregach od-

dz .a łów eks pedycj i  karnej daje się  
o d c z u w a ć  p e w o a  ehwiejno: z.

W IK D E S . 28X 1. (I’a t) D z ien n ik i w ied eń ­
sk ie  don o szą  z B u k a resz tu , ż.e w ład ze  ru m u n  
sk ie  w zm ocn iły  s tra ż  n a  g ra n ic y  ru m u ń sk o - 
rosy.jskicj.

S ły ch ać , że o s ta tn io  n a s tąp iły  s ta rc ia  mii; 
dzy  c h ło p am i a w o jsk iem  so i. ieek iem , k tó re  
p rzed sięw zię ło  rekv  izy c ję  w śród  ch łopów .

O s t r z o n y  p o c i ą g .
RYGA, 28.XI iPat) .  W czora j  zwróci! u w a ­

gę n a  dw o rcu  w D yncburgu  jeden z w agonów  
jiociągu przybyłego z M o sk w j,  k tó ry  m ia ł

przestrzelone  okno. a na  ścianach k tórego  w i­
dn ia ły  liczne ś lady kul.

Skutki trzęsienia ziemi w Japonji.

lotnilc M a t th ew s ,  p o d ją ł  osta tn io  lot na  t ra ­
sie  A ń g i ja —A us tra l ja .  U czen ica  jego, p a n n a  
Am ys Johnson ,  lot ten  już p rz ed  nim w y k o ­
nała, O b ra ze k  nasz  p rz ed s ta w ia  en e rg icz n e  

rysy twarzy  lo tn ika.

Konferencja VYśrtha z przed­
stawicielami stronnictw poli­

tycznych w Opolu.
BERŁU- 28X1. (Pat). M in is te r  

S p ra w  W e w n ę trz n y ch  dr. W ir th  o ra z  
s e k re ta rz  s t a n u  d r .  Abegg po  p rz y b y ­
ciu do Opola  o d b i j : k m fe re n c ję  z 
p rz e d s ta w ,c ie la n n  w szy s tk ich  s t r o n ­
n ic tw  po li tycznych , z w i j ą t k i e m  k o ­
m u n is tó w .

P rzed s taw ic ie le  rz ą d u  in f o r m o w a ­
li się p rz y te m  szczegółow o o s y tu a c j i  
n a  G ó r n im  S lasku  \ i e m ie c k im .

W  czasie  k o n fe re n c j i  r e p re z e n ta n ­
ci w szys tk ich  u g ru p o w a ń  p o l i ty cz ­
n y c h  zapew nia li ,  że G ó rn y  '•łask n ie  
uczyn i nic, c o b i  m ogło  p o k rz y ż o w a ć  
po li tykę  rząd u  Rzeszy. K o n fe re n c ja  
m ia ła  sic p rzy czy n ić  do  o d p rę ż e n ia  
nap ięc ia ,  ja k ie  p o w sta ło  w sk u te k  pod  
In irzań  -ze s t ro n y  h i t le ro w c ó w  i s tah l-  
he lm n .

Wystęu Kiepury w  Poznaniu.
POZNAM, 28X1. (Pat). D y rekcja  T e a r m  

Ylhetkiiego iv P o z n a n iu  p o z y sk a ła  n a  je d e n  
gośc inny  w i s i ę p  siymnego ten o ra  p o lsk ieg o  
J a n a  K iepurę.  K iepura  p rzy b y ł  w  p ią te k  p o  
p o łudn iu  do P o zn an ia .  Z e b ra n a  n a  d w o rc u  
publiczność  u rządz iła  a r ty śc ie  owacyjne  p r z y  
j ę c e .  Ja n  K iepura  w y s tą p i  w w e d ź le lę  d n a  
J1 u. m. poi zi m <><Ijcd/,e do Berlina.

Gtsfa* warszawska z dn. 28.X b. r.
WALUTY I DEWIZY:

Doi.arj  ................... 8.90V4-8.92V4—8.88Vł
L o n d y n .  . . . 4 ',3 0 ‘ń -  <3,41 48,20'/*
Nowy York 
Nowy York kabel . 
''aryż . . . .
P r a g a .
S z w ą jc a . j a  . . . 
Wiedaó
BrrJtn w obr. pryw.

8 . 9 1 1 - 8 . 9 3 1 - 8 ,8 9 1  
- - 8,92— S m i— 8,90 
3S..031/ ,— 35,12 - 3 a j  5 

łd .4 4 - 2 8 ,5 0  -26 38 
172,7«l— 1 7 3 ,1 2 -1 7 2 ,2 7  
1 2 Ą , 5 2 - j : ' 5 , 8 3 - 121,21 

. 212,57
PAPIERY PROCENTOWE.

3 %  p r e m jo w a  p o ż y c z k a  b u d o w la n a  . 50,0P 
P o ż y c z k a  inweetyc. . . .  . . . .  99,£0
5% Premjowa d o la r o w a .......................5+.71>
5%  Kon w e rsy jn a  . . . . . . .  50.25
5 %  k o le jo w a  . . .  . . 46,:>0
8% L. Z H. U. K. 1 B. R.t obi. r( G. K. 94,00
T» sa -nę  7%  . ........................... 83,25
8% obt. R. 0. K. bud iwtaDfl . . . 93 00
7% dolarowe ziemskie . . . .  76.50—75.50
4 ' / j%  z i e m s k i e .................................  53,25
4V,% warszawskie . . .  - . 54 00
5%  w a r s z a w s k ie  .  ..................................... 56,50
8% warszawskie . . . ' 72.25—72X0
8%  Ł n d z '    67,25
10% S ied lec  . . - ..............................77.C®
6 % obligac je  nr.Warsz. 'V IIIi  IX «m .  . . 51,Co

A K C J E :
R a n k  " n ^ k i  
S-ole P . i ta so w a  
Mudrzi-jów 
S ta ra c h o w ic e

160,00— 160.25 
. . . .  90,00 
. i 0 ,75- l i ,00 
. 15.0U— 14.50

TOK.JO. P a t  —  33 cd le  o s ta tn ic h  "lanych  
u rzęd o w y ch , w sk u tek  trzę s ien ia  ziem i 239 
osób  p iin iuslii śm ierć , a 36.1 zo sta ło  ra n n y eh . 
2353 dom y u legły  zu p ełn em u  zn iszczen iu ,

zaś 5654 częściow em u. Szkuily  m a te rja ln e , 
w y rząd zo n e  n a  d ro g ach  ląd o w y ch  i rzecz ­
n y ch  o b licza ją  n a  o0  m iijo n ó w  yenów .

Popierajcie Ligę Morską 
= —  i Rzeczną!! —
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N3C L J S T C ^ D O W A  W  KJSTOKj I 
5 U W YSPIA Ń SK IEG O .

(Przed prenijerą).
Z d arzen ia  w duszy poety  p rz e d s ta ­

w ia ją  się pod  p ew nym  k ą te m  jem u  
ty lko  w łaśc iw ym , gdyż w idzi w n ich  
rzeczy  niedościgłe dla zw y kłego .śmier­
te ln ika , a czysto w izyjn ie  p rze c z u w a ­
ją c  przyszłość, da je  w y raz  ty m  p rze ­
czuciom, osiągając  w ted y  takie  wyży- 
ny  n a tchn ien ia ,  jak  np. Mickiewicz w 
D ziadach , lub  Wy spiański yv W eselu. 
Jeśli chodzi o zda rzen ia  h istoryczne, 
p roces tyvorzenia jest jeszcze ciekaw  - 
szy, gdyż nie osobiste uczucia  jedynie, 
lecz cala  p la s ty k a  fak tów , oraz  zb io­
row e  uczucia  m usi poeta  w yobrazić  
sobie i u jąć  yv formy, k tó rą  u zna  za 
w łaściw ą.

Jak  yv p ryzm acie  odb ija  się yy- ty ­
siącznych  za ła m a n iac h  m yśl au to ra ,  
k rzy żu jąc  sie z dom n iem an en i i  my Ia- 
m i i uczuciam i ludzi d a w n o  zm arłych , 
po k tó ry c h  pozosta ły  m a r tw e  słowa 
pam iętn ików  i wiecznie żywe ich 
czyny

W y sp iań sk i  m ia ł do studjoyyania 
„N ocy  L is topadow ej"  dyyoch au to ró w  
„k la sy czn y ch  tego p rzed m io tu :  Ba 
rzykoyyskiego i M ochnackiego, s to ją ­
cych  na dyyóch różnych  s tanow i ,kaćh , 
oba j jednak  p rzed s taw ia ją  s tosunki p a ­
nu jące  zwłaszcza na  począ tku  yyy Im 
c h u  w sposób pesym istyczny . Barzy- 
k o w sk i  piszt tak  o sp isku  p o d c h o rą ­
żych:

Żarliyyego p a tr jo ty zm u , wielkiego 
poświęcenia , boha te rsk ie j  odw agi im 
nie b rakow ało ,  ale b v 'i  oni bez z n a ­
czenia, bez w p ły w u  yy- narodzie ,  b ra k  
w  n ich  było znajom ości rzeczy po li­
tycznych, a n aw e t  w ojskow ych. Nie 
było  głosu, k tóregoby yy seyscy „łuclia- 
li, n ie było męża, za k tórego  ukaza  
n iem  się wszyscyby  n a  ulicę w ytocz) li 
się i udz ia ł  wzięli. Poyytóre —  m yśl 
po w stan ia  ni. bv ła  dość rozpoyyszech- 
n iona , zw iązek nie był dość rozsze­
rzony. rzecz nie była do dojrzałości 
do p ro w ad zo n a .  To leż gdy pierwszy 
o k rzy k  „do h ro n i“ usłyszano, i gdy 
pierw.,ze s trza ły  padły, nikt prayyie ni.; 
yyiedział, co one znaczyć m a j j " .

Młodzi zapa leńcy  rzucili  zagieyy 
w o jn y  na  nieprzygoloyyane paliyyo, ni.; 
zd a ją c  sobie dok ład n ie  sprayyy z n a ­
s tro jów  w w ojsku , z w yrob ionego  w o j­
n a m i  napo leońsk iem i . z i la z n ą  dyscyp 
liną  du ch a  su b o rd y n ac j i  w zględem  sze­
fa, n a w e t  tak  w strę tnego  po tw ora  j a ­
k im  był W. Ks. Konstan ty . W iększość  
wojsk , a zwłaszcza .większość wyż- 
szych  w ojskow ych . t r ak to w a ła  na  razie 
w j  b u c h  Poyy-stanu ja k o  c\ yyilną aw an- 
tu rę .  yv n a jw yższym  s topn iu  szkodliwą 
ja k o b iń s k ą  i zgubną  w s k u tk a c h  dla 
k ra ju .  P u łk  g w ard j i  s trzelców k o n ­
n y c h  pod  jen e ra łem  W in c e n ty m  K ra ­
sińsk im  pobiegł b ron ić  syyego d o w ó d ­
cy, a Ks. K onstan ty , o d d a jąc  się ich 
honoroyyi pod  opiekę, uzyskiyvał p e w ­
ność, że nayvet za  zak ład n ik a  n ie  bę- 
<lz.it z a trzym any .  I tak się stało, że 
pociągnęli  za sobą Rosjan ie  skutego 
WTalerego Ł ukasińsk iego , by  go po tem  
40 la t  yv podz iem iach  Szliselberskiej 
fo rtecy  trzy mać, a W Ks. Konstanty 
uszedł yvol.no! Na sam y m  począ tku  po ­
pe łn iono  tę fa ta ln ą  pom yłkę , że go nie 
w zięto  do nieyyoli. T rz e b a  go bvło z a ­
t rz y m a ć  ja k o  z a k ła d n ik a  lub obw ołać 
Królem po lsk im  ale zrob iono  n i to, 
n i  oyy-o.

Po tem  zas zaczęły  się zw) kłc p o l ­
skie  w aśn ie  i różne  o r jen tac je .

Jed n i  oczekiw ali pom ocy  i poparc ia  
z F ran c j i ,  z Anglji z Austrją gadali, 
inn i  k u  Rosji „m alg re  to u t“ zerkali, 
zos taw ia jąc  sobie fu r tk i  odyyrotu l gó 
ry wielu wątpiło  yv zw ycięstw o „garści 
zapa leńców " .  P ow tó rz )  lo się to, .po­
w tó rzy ło  yv 84 la ta  potem..

Są tak ie  listy Księcia A ad am a  C za r ­
toryskiego, czlowit kn zyyiązanego oso- 
b istem  serdecznem  uczuciem p rz y ja ź ­
ni z U ek san d rem  I, m ającego  więcej 
niż k to  in n y  do straceniu , ale głęboko

M M

patrjo tycznego. L isly  te p isane  yv cza 
sie d y k ta tu ry  Chłopickiego i S k rz y ­
neckiego, do obozu, są yyprost rozdzie­
rające! Książę yeidzi, że powolność, 
ciągle jed n y ch  na  d rug ich  d ąsy  i obra  
zy, oczekiw anie  na  propozyc je  uk ła -  
dóyy ze s trony  Rosji, gub ią  co dn ia  
sprayyę, k tó ra  się pali pod  nogam i. 
Ż aklina ,  prosi, t łum aczy , poniża  się do 
prośby , jeździ do obozu, i... m a ło  co 
m oże zaradzić.

T ak , yyśród p ięknych , b o h a te rsk ich  
cpizodóyy, w o jn a  1880 ro k u  ob fi tu je  
yy n iezm iern ie  bolesne,‘p rzykre ,  na  n a ­
szą n iekorzyść  móyyiące m om enty .

W szak  i M ochnacki m im o całą  d e ­
m agogiczną  zapalczyyyość poyystanio 
yyą, p rzy zn a je  że:

„P os tęp u jąc  przez Noyyy Świat, o d ­
dział  W ysockiego  n a p ró ż n o  u..iłował 
yyołaniem „do  b r o n i '"  p rze rw ać  m i l ­
czenie, k tó re  jeszcze panoyyało w tej 
części m iasta . Lecz i daicj  n a  R rakow - 
skiem Przedm ieśc iu  nie było an i ludu 
ani yvesołycb okrzyków , a n : świateł, 
ani orężnego  zgiełku, clioc to w szystko  
poyy inno  było  mieć miejsce yv pieryy 
szych  chw ilach  yyyjarzmiającej się 
yyolności. J a k b y  się nic nie stało! J a k ­
by  się nic stać nic miało, tak  g łucha, 
tak  p rze ra ża ją c a  cichość ogarnę ła  te 
okolice. Miasto spało!"

W szys tk ie  te zgrzyty, te sprzeczne 
yy sa m y c h  sobie n as tro je  i p a r a d o k ­
salne  sy tuacje  o garnę ły  yyyohraźnię 
W yspiańskiego , go rączkow e snu jąc  
obrazy. I l is lo r ja  m ija  się z subjektyyy 
nenii yyrażeniami poety, które, to  h a r ­
m o n izu ją  się z w ydarzen iam i oyvej No­
cy to zupełnie  od n ich  odbiegają , nie 
ty tko fa n ta z ju ją c  na  tem a t  s ta ro ży tn e ­
go, k lasycznego św ia ta  bogiń, tak  u lu ­
bionego przez W yspiańskiego, ab  two- 
rząc  c h a ra k te ry  i postaci całk iem  now e 
ja k  np. księżnę Łow icką, w n iczem  do 
tego co w iem y o Jo an n ie  G ruzm skic j 
n ie  podobną.

Rozbieżność zdań, cbao tyczność  
zam ierzeń, o lb rzym i p łom ień  nie li­
czącego się z rzeczyyy istoscią p a t r jo ty ­
zm u, i n ieufność  yve w łasne  siły, 
w szystko  to  z n a jd u je  syvój w y raz  W 
tej wilekiej fan taz j i  jesiennej ja k ą  
jest  „Noc Listopadoyya ‘ W ysp iańsk ie -  
go. Te  w szystk ie  postaci h is toryczne 
p o ru sza ją  się j a k b y  yv du szn y m  o p a ­
rzę  je s iennych  m gieł ta m u ją c y c h  k a ż ­
dy  poryw . B ardz ie j żywe, a s tokroć  
b a rd z ie j  celoyyo dz ia ła jące  i w y r a ź ­
niejsze yy sw ych  poruszen iach , są p o ­
staci ze śyviata starożytnego , k tó ry  dla 
W yspiańskiego , jakąś  r e in k a rn a c ją  r e - • 
nesan su  b y ły  w szędy obecne, i rz ad k o  
kiedy chc ia ł się bez n ich  obejść. A 
przeciyy nie, zda rzen ia  yvspółczesne k a ­
zał sobie t łum aczyć  przez usta  bogów 
greckich, zam ien ia jąc  W ayvel n a  Akro- 
polis, a jes ienne  Ł az ienh ' n a  miejsce 
żalów  M atk i-D em eter  (ziemii, k tó re j  
w y d a r to  có rkę  Korę.

W  n iezw yk ły  i głęboki sposób umie- 
WTy sp iańsk i  te reminisci ncje. k la sy c y ­
zmu zastosow ać  do tem a tu  z b is torji  
o jczystej. WTidzi ją  przez ten p ry zm a t ,  
i gdy  przez u s ta  I le k a te  m ów i „P o rw a-  
no  oto pełne życie, w pełni świeżości 
k ra s  i uw iedziono  yyT noc  i grób, i u- 
yyiedzione na  rozd roża  i łęki zapad łe" ,  
to  m u  się, m a la rzo w i i poecie, rysu je  
pos tać  O jczyzny w postaci rzeźb ione­
go posągu  ża łobne j Niobe, czy zstępu 
jące j  do o tch łan i  Kory -P o lsk i ,  p o ś lu ­
bionej ciem ni (Orku$owi)_, ale z d a lek ą  
n adz ie ją  w io sn y .

T a k  bogi i ludzie, jak  yv g reckim  
ongiś śyyiecie, ^p ła ta ją  u W y sp iań sk ie ­
go swe istnienia, da jąc  zupełn ie  n ie ­
uży w an e  yv poezji t ranspozyc je  dz ia łań  
żyw ych  ludzi i posągóyv. .Jed n ą  z n a j ­
p iękn ie jszych  rzeczy yy naszej l i te ra tu ­
rze jest yyrstęp do Nocy i n aw o ły w an ia  
się Pallas-A tene  z D iew am i: N ike z 
pod Salam iny , Cheironei, T ro i i Na- > 
jioleonidów. Słyszeć się da je  yyr tych

I y f e ,

Ife*
m m

r

Nota niemiecka do Ligi Narodów.
Wojownicza postawa prasy niemieckie].

Tradycje japońskie.

Mr. W ey a n t ,  lotnik,  k tóry  — zaopa trzyw szy  
się  w o d p o w ied n i  ap ara t ,  z am ie r ta  pob ić  

św ia tow y  re k o rd  wysokośc i

Solidarność Eiitenty.
P A R Y Ż ,  28.XI (Patj. Caia prasa

podkreś la sukces,  jasi os iągnął  w c z o ­
raj w G e n e w i e  Massigli ,  wyrażając  
zad ow ole ni e  ze sp o s o b ą .  w jaki 
Angl ia przyłączyła się do tezy fran­
cuskiej.  Lord Cec:' — pisze dz ien­
nik — nie dał się wprowadzić w  
b ł , d  przez manewr Bemslorf fa  . 
przem»v. icł z energją,  świadczącą ,  
iz Angl icy  zdobyli  wreszc ie  p o c z u ­
cie solidarności  narodow,  które  
Niem cy chciałyby rozbić.  Dzięki  z d o ­
byciu przez tezę  francuską z w o l e n ­
ników,  Jesteśmy przekonań,  ze w a l ­
ka nie będzie  zdana na łaskę  im­
prowizacji  przyszłej Konferencji p o w ­
szechnej  i wkroczy  na teren śc.sle  
organizacyjny,  na którym każdy b i e ­
rze na siebie odpo wiedzia lność .  •

„L- O e u v r e “ pisze: większość ,  o- 
s.ągn ęta w G e n e w ie .  dowiodła lN.em-  
com,  że mocarstwa nie chciały dać  
s ię  zamknąć  w ramach dyle matu 
ni em ieck iego  urzędu spraw zagra­
nicznych p o w s z e c h n e g o  zrównania  
zbrojeń lub s w o b o d y  p o n o w n e g o  
zbrojenia się przez N iemcy.

Zakończenie obrad konferencji 
gospodarczej.

G E N E W A  28 XI (Pat.) M ię d z y ­
naro dow a konrerzneja gospodar cza  
od by ła  k o ń c o w e  pos iedz enie .  P rz ed ­
stawic iele  26 państw Europy,  k t b i / y  
brali udział  w  pracach konferencji ,  
podpisal i  k o ń c o w y  protokół  k o n f e ­
rencji, zawierający jej decyzje .  Prze­
wo dn ic ząc y  konferencj i  de ledat  h o ­
lenderski  Cohjn w  przemówieniu  
s w e m  w sk a z e ł  na d ycyz ję  n ie kt ó­
rych państw podjęcia dwu stronnych  
rok ow ań  w. sprawie  znies ienia ceł.  
P r zew odn ic zący  o dw oła ł  się do  d o ­
brej woli  narodów w sprawie rno- 
żliw e szy o m e g o  ratyf .kowania m ię ­
dzyna rodow ej  k o n w e n c  wę g lo wej  
z 24 marca 1930 r„ zalecając naśla­
do wan ie  przykładu tych,  którzy  
znieśli  niektóre zakazy  w y w o z u ,  tak 
a żeb y m ię dz yn aro do w a k o n w e n c ja -  
w sprawie  ca łko witego  zniesien.a  
zakazu przywozu i w y w o z u  mogła  
b y ć  dla wszystki  ch jej t>ygnatarjuszy 
w p r o w a d z o n a  w  życie.

I ■« ■ ■■<■
o k rz )k a c h  jak b y  echa  W alk i ryj w ag  
nerow s ich, bo wu-mv, iż poeta  byt 
pod  p rzem o żn y m  czarem  tej ty tan icz ­
n e j  m uzyk ..

W ystaw ien ie  Nocy, ' j e s t  olbrzy- . 
m ieni zadan iem , n ie ty lko  reżyser- 
sk iem , ale w sku tek  możliwości ba rd zo  
dow olne j in te rp re tac ji  roi, n iezm iernie  
t ru d n em . T rag iczn a  cbao lyczność  p o l­
ska, a p o n a d  n ią  p o p y ch a jąca  do cz> 
n u  g recka  A nankc, fa tu m  starożytne , 
n ieub łagane  i, nieugięte, c iążące n ad  
m io ta jącem i się n am ię tnośc iam i s ła ­
b y ch  ludzi, ten  jak iś  O lim p północny, 
z im ny  i sm u tny ,  racze j W a lh a l lę  ger 
m a i i s K ą  w  d u ch u  p rzypom ina jący ,  ze­
s tawieni*  tych  dw óch  sił, d w óch  d z ia ­
łań  i d w óch  rozb ieżnych  potęg d u c h o ­
wych, jest  is to tą  „N ocy  L is topadow ej" .

Hel. R om er.

Powstanie 1331 na L!t.vie.)
N o c  Lis t opa dow a,  w  femnych  

m ę t n y c h  oparach p o c t y n a ’’ąca w y ­
b u c h  m ło dz ie ńc zego  buntu przec iw  
prz em ocy ,  to starcie się „żyw iołów  
chęci" w g łuchą noc ludzkości  i 
Polski,  w „kra ju zamętu,  sk łó c o n e g o  
ż y w ;oio w waśnią",  ten płomień . ten  
chłód,  to obraz du ch o w y  w o ;n y p o l -  
sko-rosyjskiei  wMÓtO roku.

Szalony,  n.eprzy go to w a n y ,  nie- 
ob l ic zony  cyrkletn, miarą i wagą nie-  
r o zol an ow an y atak podcho rążyc h  
na B e lw ed er  zas koc zy ł  Warszrwę.  
Przerazi ł  naj lepszych,  najbaidziej  
o d d a n y c h  sprawie  n ie podleg łośc i  
patr.otów.  N ie m c e w ic z  chrom się do  
d o m u  i drzwi barykaduje,  L» le w e l  
o niczem s ły sz eć  m e  chce ,  w yższ e  
tzarze wo s k o w e  wprost oburzone  
w a i c h o l s t w e m  młodzików,  wybitni 
zpośród s p o łe c z e ń s tw a  w naj lepszym  
razie przerażeni,  jeśli nie gotowi  Jo 
u k ła dó w  z W. ks. Konstantym,  by 
„z atu szow ać  ‘ sprawę.

A le  w pustej,  c iemnej  W a r s z a ­
wie ,  zamykające]  bramy z pośpie-  
c n e m  na ntrzyk:  „Do broni, roda­
cy!" wy bi ega  na  ulice md warszaw­
ski. 1 te lo  bez im ienne  masy  łączą  
s ię  z sza leńcami be Iwederskimi,  z 
nimi b iegną po broń, z nimi wspc 1-

*) Pozostanie 1831 r. na Litw ie. Wspom* 
n ien ia  uczestn ików . W y d a ł  H en ry k  Mościcki.
W ilno.  N ak ład em  i d ruk iem  Józefa  Z a w a d z ­
kiego .  1931.

r.te wojn ę  Rosji  w y p o w i  idają. T a m ­
ci muszą  iść za nimi, bo  kości  rzu­
cone ,  m ost y  spa ane...

Jednak ten stan n ep rz yg ol owa-  
n.a i podskórnej n iechęci  lub nie ­
wiary zwierzchnośc i  odbił  się fatal­
nie na  ca łem przebiegu powstania ,  
g d y ż  w sz y scy  ciągle wołali  o w o ­
dza,  a takiego,  któryby ińę stał  du­
szą  wejny,  n :e było.

N a  podsta wie  pięknie wydanej ,  
i lustrowane, książki o powstaniu 31 
roku kiórą obdarzyła Wilno  w stu 
letnią rocznicę  stara firma J. Z a ­
wadzkiego .  r6zę]rz.yfm y  s ię  w obra­
zie tej walki  na  naszym terenie.

Pierwszą zdaje ię, w a d o m o i ć  o 
N o c y  Lis topa dow ej  przywióz ł  do  
Wilna. , .  pan senator  N o w o s i k o w !  
L o s  m ie w a  takie ironiczne uśmie  
chy. . .  A  już g łuche chodź . ły  nakazy  
p iz y g o t o w a ń .  Już i Św.  Kazimierza  
w srebrzystej  zbroi widz iano nad 
miastem,  już s tude nc - s ię  burzą.

„ Z ł  po w in n o ść  poczytując  z g o d ­
nie z Pols ką  jeden s tanowić  naród",  
organizuje s ię Litwa. W Wilnie za­
wiązuje się Kom itet  Giówny,  który  
miał k ierować całą akcją. Wesz l i  do  
niego,  marszałek pow.  wil. Stl S z u m ­
ski, poe ta  A.  G or -c ki  (syn j. go z o ­
stał m ę . e m  Mar Mickiewiczówny) ,  
L. Zambrzycki ,  Ed.  Rómer.  J. Hreb-  
nicki,  M. Baliński,  L. Rogalski ,  p"ot 
W. Pietkiewicz,  W in c e n ty  Pol  Z o ie -

rano si ę w tradycyjnie zakonsp.ro-  
wany m lokalu „ K a id y n z . i"  nap rze­
c iw Św.  Jona, (tam, gdzie  i Filareci,  
i później  K o n a is z c z y c y  zbierać się  
będą) .  Niestety,  sz p ie g o st w o  było  
tak rozw nięte,  i  wielu poareszlo-  
wan o,  a wnet  i w yw ie z io no .  Mimo  
to,  organizują sic Kom ite ty  w k a ż ­
dy m p o w - e c e .  W  te l szewskim,  
włośc ianie ,  nie chcąc  iść w  rekru 
ty, pierwsi  chwyci l i  za broi pod  
w o d z ą  Bo rusewicza  i włośc ianina  
Giedryma.  Wkrótc e  na zebraniu w  
Cyto  wianach u P rz ec is ze w sk ie go  
w y z n a c z o n o  w y b u c h  na dzień 26 
marca i p ierwszy  rozp oczyna  Karol  
Jawtok, zajmując  K:'elmy, a na z a ­
jutrz, Juljan Grużewski ,  w 50 koni,  
100 piesz ych s trze lców i 400 wło' -  
cian, uzbrojonych w piki, ko sy  i kije, 
zajmuje Ros ienie ,  rozbrajając za łogę  

'rosyjską.  St. Staniewicz  staje na 
cze l e  ruchu zbrojnego na Żmudzi.  
Kolejno  p o w s t i j ą  w sz ys tk ie  powiaty;  
w wiłkomierskim zaczyn a pierwsze  
kroki w o je n n e  Emiija Platerówna,  
o d n osząc  zw y i  lęstwa pod i cianą i 
Jeziorosami i zajmmąc D a u g 'e ie  w 
silniejszej utarczce.

P o  sz czeg ół y  tych walk w k a ż ­
dy m p o w iec i e  odsyłam y czyte ln ików  
do k siązci wyd.  Z aw a d z k ie g o ,  gdz ie  
w  10 rozdzmłach,  (wyjątkach ze  
w s p ó ł c z e s n y c h  pamiętników) ,  znaj­
dz iem y obraz tych rozpaczl iwych  
zmag ań się, bez  planu i nadziei .  
Mieli ją p e w n ie  jednak ziemian-e  
ochotnicy ,  miał  ją twardy chłop  
żmudzki ,  nie m ó w ią cy  s ło wa  po

BERLIN, 28.XI (Pat). Nota nie-  
miecKa do Ligi Naroaow w sprawie 
mniejszości niemieckiej w Polsce  
obejmuje 30 stronic. Jednocześnie z 
nadejściem do Genewy zostanie ona 
przez przedstawicieli dyplomatycz­
nych Rzeszy wręczona ministerstwu  
spraw zagranicznych w Londynie, 
Paryżu i Rzymie. Powoay, które 
skłoniły rząd Rzeszy do odstąpienia  
od pierwotnego zamiaru zgłoszenia  
wniosku o zwołanie sesji nadzwy­
czajnej Rady, podyktowane zostały, 
według pólurzędowych informacyj 
dzienników niemieckich, względami 
na to, że na nadzwyczajnej sesji, 
która mogłaby być zwołana naj­
prędzej w dniu 10 grudnia b. r., 
mocarstwa, zasiadające w Radzie, 
oyłyby reprezentowane tyiko przez 
swych przedstawicieli dyplomatycz­
nych w Bernie Szwajcarskiem, W 
takich warunkach wywody ministra 
Curtiusa mogłyby zostać przyjęte 
tylko do wiadomości. Rząd Rzeszy 
natomiast przywiązuje jak najwięk­
szą wagę, aby nad materjałem skar­
gi wniesionej przez Niemcy rozw i­
nęła się na forum Ligi najbardziej 
wyczerpująca debata, w której w y­
niku Rada powzięłaby niedwuznacz­
ną decyzję Na przesunięcie skargi 
do sesji zwyczajnej Rady, rozpo­
czynającej się w połow ie stycznia  
roku przysziego. zaecydował się 
rząd Rzeszy tern bardziej iż właś­
nie na tej sesji obecni będą mini­
strowie spraw zagranicznych m o­
carstw, zasiadających w Radzie Ligi.

W związku z decyzją tą rząau 
Rzeszy organ kanclerza Brueninga 

' „Germania*1 nawołuje, aby do sesji 
styczniowej nie spoczywać, lecz kuć 
żelazo póki gorące. D /iennik  ocze­
kuje, że ao tego czasu uóa się m o­
że zeorać jakieś dalsze materjały, 
które mogłyby zainteresować cz łon ­
ków Rady.

Prasa nacjonalistyczna domaga  
się z naciskiem, ażeoy skargę w  
sprawie mniejszości niemieckiej w  
Polsce połączyć konsekwentnie z 
niemieckiemi posł ulatarni rozbroje­
niowemu nad któreml toczą się o- 
becnie debaty w Genewie. Jeśli kie- 
a y k o lw ie k — pisze „Deutsche Tage- 
szeitung** to ooecna właśnie sytu­
acja na Górnym Śląsku wskazuje, 
że nadeszła chwila stosowna do o-  
głoszenia zobowiązań rozbrojenio­
wych, nałożonych na Niemcy przez 
traktat wersalski za nieistniejące, 
rów nocześnie zaś zażądania, przy­
znania Niemcom równouprawnienia  
militarnego oraz wyciągnięcia z te­
g o  praktycznych konsekwencyj. Ca­
ła prasa, począwszy od dzienników  
nacjonalistycznych, aż ao socjalis­
tycznego „Vorwaerts’u “, z zad ow o­
leniem podkreśla, iż wysyłając swą 
notę, rząd Rzeszy po raz pierwszy  
występuje na terenie międzynarodo­
wym z samodzielną akcją dypluma- 
tyczną w obronie mniejszości nie­
mieckiej w Polsce, dotychczas no­
wiem ograniczał się rząd Rzeszy ty l­
ko  do popierania skarg, zgłaszanych  
przez mniejszość niemiecką do Rady.

Nota wręczona bęrizie w sobotę.,
G EN EW A . 28.XI. (Pat). S zw ajear-  

ska  Agencja T e leg ra f iczn a  donn:,i 
N ota  rz ą d u  n iem ieck iego  zw raca ja  

c a  się do se k re ta rz a  gen e ra ln eg o  Ligi 
N arodów  z  p ro śbą ,  a b y  sp raw ę  w y ­
k ro czeń  p rzec iw k o  m nie jszośc i  n ie ­
m ieck ie j  n a  po lsk im  G ó rn y m  Ś ląsku

um ieści!  n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  s ty ­
czn iow ej sesji R ad y  Ligi N arodów , 
będzie  w ręczona  w G enew ie  w sobotę  
opub likow ania  będz ie  d o p ie ro  wdedy, 
gdy odpis je j  o trz y m a  ją w szys tk ie  r z ą ­
dy, r e p re z e n to w a n e  w Radzie  Ligi.

K^testrofe na nawfcj kolei.
GDYNIA. 28.XI. (Pat.) V  dn. 28 1) m. 

rano, nu n o w o w y b u d o w an e j  linji kolejowej 
wpobliżu s tacj i  Orlowo-Kolibki, w odlcgłoSci 
4 km. od Gdyni, wydarzyła  się k a ta s t ro fa  
kolejowa. 13 w agonów  z węglem  pociągu to ­
warowego, zdążającego  do porlu ,  z pow odu

rozluźnienia  szyn wykoleiło  się i spad ło  z 
nlisyjm. l lam ulco tvy  pociągu został  zabity. 
Nu miejsce k a ta s t ro fy  z jechały  w ładze gdan  
skiej dy rekcji  kolejowej.  Miejsce k a ta s t ro fy  
zabezjiieczono, ponieważ jjiJnuje gęsta mgła.

100-letnia rocznica Powstania Lis:opadowego.
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A k t  nom inacyjny  g en era ła  M ałach o w sk ieg o .

S iln a  lo t n ic tw o  to  p o te c ia  ^ a ń s tw a l

polsku,  ale jednej z „panami" wiary  
i jednej nienawiśc i  dla obcych.  Mia­
ła ją, tę wiarę, która tworzy  cuda,  
ta młodzież uniwersytecka,  co z prof. 
Gronostajskim wysz ła  i błąkając się 
długo paszczami ,  zdz ies iątkowana,  
w łachmanach,  stanęła wreszc ie pr2 ed 
wodzami:  Chłapowskim 1 Gie łgudem,  
ufając, że  teraz wreszc i6 zacznie się 
zwarta,  zorganizowana wn'k.a, "nie 
marnująca sił napróżno.  Z łu dn e  to 
był y  nadzieje.  Wodz owie . . .  przy" 
wieźli  z Korony kunktatorstwo i 
n esnaski.  Ż a d e n  nie ufał drugiemu.  
M ię dz y  poczynaniami,  projektami  

czynami Cl i !apowsk:ego ,  Giełguda  
i D em b iń sk ie g o  n iema ni e tylko har- 
monji i porozumienia,  ale nawer eą 
objawy zgrozę  budzącej n iechęc i  i 
'ntryg. Darmo przyprowadzają  pod  
ich k o m e n  dv ( w Gabrje low e ks. 
Ogińskich,  5 czerwca)  to Legjon  
Akad emick i ,  z 470 lud/ i  na  100
zmarnowany,  to w szaro-niebiesk.ch  
mundurach idą „frejszycy ‘ wiiko-  
tniercy pod w o d z ą  Platerów:  C e z a ­
rego  i Emilji, to desperac i  oszmiań-  
scy „nieśmierte ln.cy“, czarni, z wy -  
szytemi biało żebrami na kurtkach  
i c z a iz k ą  na czapkach,  idzie rajta'ja 
up cka w kurtkach granatowych z 
arnarantem, i ło te w scy  chłopi w 
drelichach. Darmo brata sie to wszy-  
stico i każdy w swej  mowi e ,  często  
tylko rąk uśc iskiem,  „ u śm ie che m  i 
okrzykiem się porozumiewująe,  łączy  
w  jeden zapał ,  w jedną, myśl.. .  Na 
Wilno"!

P o ja ło wy ch kłótniach z Gie ł ­

gu d em  i Dembińskim,  pędzi  gen.  
D e z y d e r y  Chłapowski  ku Wilnu,  
mając  za małe siły, g a y i  część  
sw ych ludzi musiał  na rozkaz  Gie ł ­
guda D em bi ńs ki em u zostawić.  W  b o ­
haterskiej,  zajadłe) wa'ce ,  ma,ąc  
przed oczami  Vl iino, gdz ie już 
w i e ń c e  dla zwycię skic h  wojsk naro­
d o w y c h  p otą i szyią biało amaran­
t o w e  kokardy,  w górach Ponarskich,  
ryzstrzyga się los stolicy Litwy  
i ca łego  w niej powstania.  P o  stro­
nie polskie,  walczy  19.IV 12 tvs.  
luaz' i 28 dział pod w o d z ą  Chła­
p o w s k ie g o  i przybyłego  z opóźn ie -  
r,;em GKłgu da oraz Zal iwskiego ,  
Rolanda,  Kossa ,  H em pta  i Krajew­
skiego,  przeciw 17 tys. Ros ian  i 
72 działom.  W o d z o w i e  ok azują równe  
z sz eregow cami  m ęst w o ,  Chłapowski  
na cze le  sw ych uła nów  szarżuje  
lcilkakroć na rosyjskie armaty,  z a p ę ­
dzając s ię  aż na P o h u l a n k ę . . L e c z  
o 8 wieczór  muszą  się cofnąć.. .  
Walka staje się beznadz ie jnem wy-  
rzynamem ludzi. Dembiński  o kilka 
mil stoi i nie rusza się na pomoc.  
Z  miasta przybiegają ochotnicy  i 
giną... Ku rozpaczy  m ieszk ańc ów ,  
rad osn e  oczeki wan ia  zak o ń c z o n e  
okrutnem rozczarowaniem. . .  Litwa  
stracona.

Na barkach s w y c h  wstrzymała  
p o c h ó d  wo>sk rosyjskich na K o n ­
gr esó wk ę ,  jak długo mogła.  M ę st w o  
ocho tn ik ów  nie podoła ło  n i e d o ł ę ­
s twu oficjalnych d o w ód ców .

W alk.  po  k lę sce  po d W i ln e m  nie  
ustaia ies zcze  kolejno  zajmują woj-

Jap o n ja  jest  kra jem, gdzie silne są d aw ne  
t radyc je ,  mimo ca łego  z eu ro p e izo w an ia  się  
Jap o ń czy k ó w .  O b razek  powyższy p r z e d s t a ­
w ia  księcia  Ito, k tóry  jedz ie  luk su so w em  
au tem  do swego den tys ty ,  maj'ąc na sobie  

t radycy jny  strój’ japońsk i.

Otwarcie 
Bibljoieki Naroaowej.

W A R S Z A W A ,  28,X1. (Pat). W
gmi chu Wy ższ e j  irzkoły H and low ej  
od by ło  się d ziś uroczyste  otwarcie  
ŁSibljoieki Narodowej .  W  uroczysto­
ści lej wzią ł  udz.ał  Pan Prezyde nt  
Rzeczypospol i te j ,  przedstawiciele  
rządu, d u c h ó w .e ń st w a  wszystkich  
wy zn ań  Uroczys tość  rozpoczę ła  się 
p rzem ów ie ni em  p. minutra W, R. i 
O. P. Czerwińskiego ,  który podkre­
ślił zn aczen ie  Bibljoteki Narodow ej  
dla kultury polskiej.  O m ó w ił  p o ­
ws tań.e  BibljOteki, które, podwal .ną  
była  zrabowana przez Rosję  przed
135 laty BiLljoteka Załuskich.  O b e c ­
nie uzupełniona szeregiem zbiorow  
l iczy przeszła pół  miljona cen n ych  
egzemplarzy .  Bibi ,oteha N arod ow a  
będ zie  się mieści ła narazie w g m a ­
chu W y ź s i e j  Szkoły  Hand low ej ,  a 
za kilkb lat zostan.e  przen.es iona  
do sp ec ja lne go  gmachu.  Zkulei  
prz emawia ł  in.cjator Bibljoteki N a ­
rodowej  i jej kierownik p. Stefan  
D e m b y ,  naczelnik wydziału Mini- 
s t e i s tw a W R. i O. P Na  z a k o ń ­
czeni e  przemówi ł  imi ;niem poiskich  
kół  bibl iotekarskich dr. Kuntze.

i ' MA Ś Z Y N Y ' o o' ‘s Z Y c T/ T l
J S t  ^.Ykniunta h a g r o d z k ie g o  j
|  Wilno, Zawalna 11-a j

dopierajcie Ligę Morską 
i  R i i c z n ą t

MOWO^CI WYDAWNICZE
— 1’u w stan ie  w 1831 r. na L itw ie  Nakł. 

J ó z e fa  Z aw ad z k ie so  Walno. W y d a ł  i w s tęp em  
izaopatrzył H en ry k  MoAcicki. P ię k n ie  w y d a ­
na  k s ią ż k a  n a  s lu le ln ią  r o r z n i r ę  b o jow  o n ie-  
j>o-d 1-e ł̂Ofść i łączność z K oroną ,  z a w ie ra  11 
w y ją tk ó w  z. P a m ię tn ik ó w  (1. D om ejk i ,  O. 
JuMrwic.za, M. Proznira, J. Kiukowskiicigo i  mi.) 
o b ra z u ją c y c h  poszczególne  w ys iłk i  obywate
Ii wszys tk ich  -powiialów L itw y  ówczesnej  w 
walka-rh o  niiepodległość. D o  szczegółowego 
Sp raw o zd an ia  wrócim y,  teraz  naktóy ty tko  
z azn aczy ć  ostetycz.ną s t ro n ę  w yd aw n iczą ,  15 
p o r t re tó w  w odzów , i d o d an e  bundzo t r a fn ie  
‘J  u tw o ró w  poetyck ich  zw iązanych  z p o w s ta ­
n iem , p ió ra  Mickiewicza,  .Stowac-kiego, Gó­
reckiego, Gaszyńsk iego  ,i Wincemtogo Pola .  
D o sk o n a ły  zn aw ca  b is to r j i  L itwy i  B iałe j  
Rusi,  j a k im  jes t  prof.  tf. Mościcki, jeszcze 
•raz d o t  dowód swej u m ie ję tn o śc i  i t a len tu  
w -Oipraciowniniu d o k u m e n tó w  z  n asze j  p rz e ­
szłości,  z a ś -|f i rm a  Z aw adzk iego  tak iem i  w y ­
d a w n ic tw a m i  j a k  P am ię tn ik  P u z y n in y  z 1831 
r o k u  p ie tyzm  względem  niej.

—  Z bign iew  Z an iew iek i. „Ober.schlesien*”. 
(niepowieść):  Naki Gebeth. i W olffa .  W a r ­
szawa. B ezpośredn ie  w ra ż e n ia  i  w s p o m n ie ­
nia k a d e c k ie  z w alk  o Ś ląsk G ó r n y  Hłodzi 
.orliotmicy, b o h a te rsk ie  czyny t rag izm  r o z ­
d a r te j  g ra n ic a m i  k r a in y .  łPisane z  żywą, b a r ­
wną i S(-rdiX’.zną szczerośc ią  uczuć, d a je  k s i ą ­
żka w fo rm ie  p o w ieśc iow ej  sk ró t  tych  m ało  
zm an vc h m  o m en  1 ó  w .

w.i, )ł#»wl

slca Dolsk ie  lub oddziały ochotnicze  
to Wiłkomierz,  to Szawle ,  to K o w ­
no. (gdzie  przy odw rocie  Kickier-  
nickiego,  Dije się bohatersko Plate­
równa) ,  to w Robieniach,  to w  Po-  
niewie żu są w o d z o w ie ,  alri dążą  
wstyaliw e i c .chaczem,  n ;e chcąc  
s ię do  t ego  przyznać,  ku granicy  
pruskie! 1 wreszc ie  hańba się d o k o ­
nywa.  O d  strzału zrozpa czone go  o- 
ficeia,  KaJmrąrza  Skulskiego,  pada  
nied ołężny GKłgud,  aie oddziały  
Chłapo w s k i e g j  prz echod zą  granicę  
po d G ua a w ą ,  Rolanda pod D e g u -  
ciami, posz c z e g ó ln e  p o w st a ń c z e  od-  . 
działy ratują się, jak mogą Oszalała  
z rozpaczy  Platerówna i za lewająca  
s ię  łzami r taszanowiczówna,  jej n ie ­
od stę pn a towarzyszka,  nie składają  
broni, i uch od zą w głąb kraju, wraz  

innemi.  Dembiń ski  przez O w a n tę ,  
Zodziszki,  Smorgonie ,  pow.  n o w o ­
gródzki  rusza ku W ar sz awie ,  dokąd  
okóln ą  drogą,  przez Z e l w ę ,  Zdzię-  
cioł, Porozów,  p i z y b y w a  w  sierpniu.

Ostatnim z pr zyw ódców ,  który  
zs zedł  z placu boju z orężem w rę­
ku, był  kapitan Sr Pas zko w sk i ,  
-eden z w o d z ó w  powstan ia  oszn. .an-  
skiego.  Z  oddz  a łem swoim,  l i czącym  
około  400 ludzi, trzymał s ię  w d u - 
szczy  Nalibockiej  do 25 września,  
następnie  Drzedaił  s ,ę  qo  Królest  
wa, lecz  trafił tu już na epi log p o ­
wstania i zm us zon y był  10 pażdz.er-  
nfka, w Modlinie,  oddzia ł  swoj roz­
wiązać .

Tak sk o ń czy ł  się ruch p o w s t a ń ­
czy na Litwie.  Hel. Rom er.

v
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Dzieje powstania 1831 r. na Litwie. LISTOPAD.
(F ra g m en t)

Szara, ponura  pora listopada,
W  pół nagie d rzew a  stoją sm u tn e ,  czarne...
Ostatni z lo ty  liść na z iemie pada  
I na ko n a ra ch  ty lk o  k a w k i  gw arne  
Siadają stadem... W iatr  po polach tańczy,  
C h w yta  liść z lo ty ,  kręci n im  dokoła ,
.4 po tem  drogą, ja k  stado szarańczy  
Pędzi hen w  pole i p łacze i w oła  
I łka  i ciągnie sw ó j szalony taniec  
Ten rozkii łzn a n y  z im y  wysłaniec.
Ale byt jeden listopad przed  laty...
O, długo w ów czas  drzew a  w  liściach staiy  
I p ta k i  w  podróż  sw oją  nie leciały.
Z iem ia  m yśla ła ,  że po tej jesieni  
R o zko szn a  w iosna  c h m u rn ą  z im ę  zm ieni.
Ho zadrgał naród  pod  w ie k ie m  sw e j  t r u m n y  
/  m ę żn ą  dłonią zw alił  głaz m og iły  
I pow sta ł śm ia ły ,  bohaterski,  a u m n y ,
B y  stargać pęta. Lecz zabrak ło  siły.
/  zn o w u  z h u k ie m  upadł grobu  kam ień .
IV grobie legł naród  odarty  przez  wroga  
Z  resz tek  wolności Po dn iach  czczych  o m am ień  
Nastała z im a  rozszalała, sroga...
I ty lko  śnieg je j  nie taki by t bioty,
Bo krw ią  zbryzgany...

(j. Danilowaki.

dza, co idąc od zw ycięstw a do zw y­
c ięstw a zoliżał się do  W d n a .  Lecz 
i o n  im a ł  za m ałe  siły, by  sam o d z ie l­
nie się kusić  o o p an o w an ie  Grodu 
G edym inow ego . D op ie ro  w k ro czen ie  
k o lu m n y  Giełguda zdaw ało  się u rz e ­
czyw istn iać zd aw n a  oczek iw ane  m a ­
rzenia  Litv,’inów. T en  jed n ak  m iast 
w prost  m aszerow ać  n a  W ilno, kiedy 
ku tem u  okoliczności się n adaw ały ,  
pozwolił wyprzedzić  siebie ko lu m n o m  
posiłkow ym  gen. K u ru ty  i a rm ji  łir 
Tołstoja. 41e i wtedy gdyby  akcja  
pod  P o n a ra m i  b y ła  p ro w a d z o n a  b a r  
dziej sprężyście, nie doprow adziłaby  
by ła  do  z n an y ch  rezulta tów .

Niepowodzenie  to podkopa ło  z a ­
u fan ie  tak  w  żołnierzu  do w odza jak  
i w społeczeństwie do pow odzenia  ca-

G A B R jE L  OGIŃSKI
członek Rządu Centralnego l i tewskiego.

(Klisza z książki „Powstanie 18JI r. Na Litwie")

w które  chc iano  wtłoczyć żyw y orga 
nizm N arodu, jak  gdyby jak ąś  rzecz 
m a r tw ą .  P o w s tan ie  s taw a ło  się dopie 
co teraz n a ro d o w e m  w calem  słowa te ­
go znaczen iu  Rozpoczynała  sic walka 
o  byl i p ra w o  do życia całego na rodu , 
nie zas w a lka  jego części o taką  czy i n ­
ną  fo rm ę życia konsty tucy jnego . I t e ­
go w łaśn ie  w róg  n a jb a rd z ie j  się o b a ­
wiał. Nie spodziew ał się on, że L itw a 
ośmieli się po rw ać  do walki orężnej 
w spólnie  z Koroną.

P o w s ta n ie  Litwy, pa ra l iżo w a ło  i 
wniwe-cz o b raca ło  p ie rw o tn e  p lany  
D ybicza a w-alną be lo pom ocą  h ró le -  
s tw u, w jego p ie rw o ln e m  s tu d ju m  or- 
ganiz 'acyjnem , o d c iąża jąc  znaczną  
ilość w ojsk  regularne  cli z te renów  K ró­
les tw a  w głąb te ry to r iu m  l i tew skie  
go i p rzec ina jąc  środki k o m u n ik a c y j­
ne i aprow izace  jne  gfówmej a rm ji  ro ­
sę j .k ie j  w Królestw ie,zostawiając ją 
bez m ożliwości za o p a t rz en ia  się na  
w rogiem  jej te ry to r ju m .  Na tom m ię ­
dzy  innem i polega o g ro m n e  znaczenie  
p o w stan ia  litewskiego. To po w stan ie  
L itw y  um ożliw iło  K ró les tw u  p r o w a ­
dzen ie  p ra w ie  że ca ło rocznych  z m a ­
gań o rę ż n y c h  z n ie zap rzecza ln ie  z a ­
sobn ie jszym  przeci wni ki ern.

Nie od razu  jed n ak  do w ybuchu  
orężnego n a  Litwie przyszło. Powista- 
nie W a rsz a w y  dla L itw y  było jeszcze 
w lększą n iespodz ianką  niż d la  Króle 
siwa. Nie było tu  żadne j  organizacji,  
k tó raby  poczyniła  jakieś p rzy g o to w a­
nia  do akc ji  zb ro jn e j  N iedługo jed­
nak  t rw a ła  bezczynność. Już  wt drugiej  
połowie grudn ia  i w p ie rw szych  dniach  
stycznia  18.41 r., zaczynają  zjeżdżać na 
Litwę em isar iusze  rz ą d u  w arszaw sk ie ­
go, aby przygo tow ać  g ru n t  do przy 
szłej akcji  zbrojnej, N arazie czas ku 
tem u  nie, n adaw ał się. Należało czekać 
aż korpusy  a rn i j  czymnej, a później 
w ojska  posiłkow e opuszczą zit-mie L it­
wy, by  wtedy z większą n adz ie ją  p o ­
wodzenia  p o rw ać  za b ron  W y b ó r  o d ­
powiedniego czasu pozostaw iono do 
uzn an ia  w ileńsk iem u ta jnem u  K om i­
tetowi nacze lnem u, k tó ry  m ia ł  obmy- 
śleć p lan  ogólnego dz ia łan ia  i wyzna 
czyy term in  rozpoczęcia kroków’ za 
czepnych. Je d n a k  k ie row nic tw o  ogól­
ne zaczęło się w y m y k a ć  stopniowa) z 
rąk  n iezdecydow anego K om itetu  ( Cen­
tralnego, a k i lk ak ro tn e  od raczan ie  t e r ­
m inów w \ znaczonych  do pow stania  
ogólnego, p o d k o p a ło  do resz ty  z a u fa ­
n ie  doń. A try b u c j i  w ładzy n acze lne j

p rzeprow adzać , przyszło  do na jw cześ­
niejszych starć  orężny ch. Rozpoczęła 
je ludność w łościańska sto jąca  tu  na 
wysoki'® po/ioinit- za rów no  pod 
w zg lęd tm  n u te i j a h iy in  jak  i k u l tu ra l ­
nym. Jej p rzystąp ien ie  do pow stan ia  
nada ło  od razu  walce szeroki rozm ach  
i w prow adziło  zaciętość, tow arzyszącą 
prawie- zawsze w a lkom  w k tó ry ch  sze­
rokie  w ars tw y  ludowe biorą  udział. 
Za ludem poszła szlachta.

W  k ró tk im  czasie  ca ła  Żm udź b y ­
ła objęta  ogniem powstaniu. Cztery p o ­
w ia ty  żm udzk ie :  rosieński szawelski 
lelszewski i upicki w ykaza ły  wielką 
sp raw ność  bo jow ą zmysł o rg an iza ­
cyjny'. P ow ia ty  zw an e  też kan tonam i,  
na czele z r ew o lu cy jn em i rz ą d a m i  po- 
w ia tow eim , w y tw orzy ły  św-ietną orga 
ni/.ację tak cyw iln ą  jak  w o jskow ą  p o z ­
w a la jącą  pow stańcom  w k ró tk im  c za ­
sie u fo rm ow ać  na  terenie Żm udzi k i l­
k u n as to ty s ięczn ą  a rm ję ,  ale n ies te ty  
illa */* z niej nie było ani broni, an i u 
m im da ro w an ia .  M usiano obchodzie 
się kosą lub lancą. 'W yróżnili  sic tu 
czy to ja k o  prezesi rządów  cywilnych, 
czy też jak o  p rzyw ódcy  siły zbro jnej 
E .Staniewicz. O. Jacew icz , M. P ro zo r  
W. Gadon 1 lerubowicz, Towllaiewicz 
i w ielu innych.

Za p rzyk ładem  Żm udzi poszły in ­
ne pow ia ły  W ileńszczyzny. W  pierw- 
s/.ej połowie kw ietn ia  cała ówczesna 
gu b e rn ja  W ileńska za w y ją tk iem  p o ­
w iatu  b ra sh w sk ie g o  była w ogniu w a l ­
ki. Pów stau ie  wy m k n ą ło  się z p o d  kie- 
row nic lw a  niezdecydow anego Komite- 
totu Wileńskiego, ogn isku jąc  się obec­
nie w powdatach. Miało to dobre, ale 
leż i złe strony. D obrem  było lo, że u- 
padek  lub rozbicie jednego powdatu 
nic pociągał za sobą dezorganizacji  in ­
nych pow stań, gdyż życie ich wewnę 
trzne h / ł o  zak ro jone  n a  szeroką skalę  
au tonom iczną :  p ow ia ty  w tedy  o d g ry ­
w ały  coś w ro dza ju  roli luźnych  m a ­
łych republik  zw iązkow ych , po łączo­
nych  m iędzy sobą s łabym  węzłem. 1 to 
w łaśnie  było złą s t ro n ą  pow stan ia  li­
tewskiego, gdyż p o z b a w ia ło  je  jakiejś  
p lanowości, jakiejś  myśli na  szerszą 
skalę. Niechęć zaś poszczególnych po- 
wdatów do niesienia pom ocy sąsiednim  
w późnie jszych  czasach n ieraz  była 
przyczyną, że w ojska  rosy jsk ie  rozb i­
ja ły  bez wdększego t ru d u  jeden oddział 
po d rugim

P unktom  ku lm inacyjny  m powodzi- 
nia pow stań  litew skich  m ożna  uw ażać

ostaln ie  dnie m a rc a  i czas mniej-wię- 
cej do 18 kwietnia . Późnie j Rosjanie 
och łonąw szy  z .pierwszego w rażen ia  
p rzes trachu , a docenia jąc  lepiej rolę 
p o w stan ia  litewskiego ni/, to uczynił 
rząd  w arszaw ski,  postanow ili za je d ­
nym  zam achem  zgnieść pow stan ie  nie 
ża łu jąc  na to ani ś rodków  m ater ja l-  
nycli ani też ludzi. Do 40.000 żołnierzy 
Dybicz postanow ił rzucie  na Litwę, 
aby  p rze łam ać  len wał ognisty’, co ar- 
nijć  J°K° oddzielał od ziem rosy jsk ich  
nieprzyby tymi ko rdonem , pozostaw ia ­
jąc je j  środk i aprow izacyjne w próżni, 
lub uzależn iając  je od dobre j woli 
Prus.

/ Sam Car M ikołaj w raz  z sztabem 
osobistym  pod k ie ru n k iem  łir. Czerny - 
szewa za ją ł  sie o p racow an iem  p lanu  
dz ia łań  wojsk, k tóre  teraz dążyły na 
Litwę. Polegał on na  obsadzeniu  w aż­
niejszych p u n k tów  ja k :  W ilna , Kowna, 
W iłk o m ie rza  ‘.ilniejszemi załogam i 
stałemi i m arszach  dekoncentrycznycli  
lo tnych  oddziałów  wzdłuż w ażn ie j­
szych dróg. Z adan iem  oddziałów lo t­
nych  było niszczenie liaz ope racy jnych  
pow stań có w  i rozpędzan ie  ich p o ­
m nie jszych  oddziałów ’ P lan  ten  m ia ł  
w ypełn ić  gen. g u b e rn a to r  W ileński 
G hrapow ick i  z chw ilą  n ade jśc ia  z n acz ­
nie jszych  w ojsk  rosy jsk ich .

tego m ia łoby  się w tedy  w id o m y  c e n ­
tra lny  p u n k t  oparcia , a i na zagranicę 
fa k t  zdobycia  stolicy L itw y w y w a r ł ­
by  p o żądane  w rażenie . Tb też p o łączo ­
ne pow iały ruszyły  pod w odzą lir. Z a ­
łuskiego pod  W ilno (akcja  p rzy p ad a  
na czas od  17 do 25 kw ie tn ia ) ,  jednak  
n ieudolne  naczi lne kierowuiictwo oraz 
n ieprzybycie  w szystk ich  sit poszczegól­
nych  powiatów na w yznaczone s tan o ­
w iska  było  p rzyczyną , że cała  akc ja  
spełzła na niczem. W y p ra w a  z a k o ń ­
czyła się n iew ielką  po tyczką  dn. 18-.go 
kw ietn ia  pod O w sian iszkam i ze z n a ­
nym  z. rzezi O szm iańsk ic j W erzulinein  

Lecz to już były os ta tn ie  chw il,  p o ­
m yślne  dla pow stańców , gdyż teraz 
dzień po dn iu  zaczęły ' n a p ły w a ć  do 
W ilna  now e oddziały  w ojsk  rosy jsk ich  
Najpierw’ dn. 19 kw ie tn ia  p rzyby ł ks. 
Ghiłkow’, później generałow ie Sulima, 
M alinowski, Offennerg, n a  Żm udzi od 
północy,.,działali S z irm an  i Paleń . R u ­
szyli poszczególni dow ódcy  w myśl 
p lanu  cesarskiego w przeciw ne s trony  
Sulim a , M alinowski i O ffenberg  na 
Żm udź, Głiiłkow do Sw ięciańskiego, 
gen. Otrosz.czenko m ia ł  u s p a k a ja ć  p o ­
wiat wilejski i o s łan iać  Miń .zczyznę 
od oddzia łów  pow stańczych . Dla wy 
padów doraźn y ch  m ia ł  gen. gugerna to r  
do rozporządzen ila  pu łk i kozackie  pod

W stuletnią rocznicę Powstanie^ Listopadowego.

Rożka; gen Chłopickiego: .Nr 15 Rozkaz. Generał Suchorzewski z przyłączonej tu ustawy  
Rady Admi ustracyjnej zaitosuje  się do wykonania mego rozkazu i z pułkiem 3-cim uła 
nów wyruszy natychmiast i stanie w W arszawie na Pradze. Warszawa. 12 grudnia 1830 t. 
Jenerał Chłopicki.  P.S. Ostrzegam Generała, że rozkazałem me wyruszać kapitanów Ko­

sińskiemu z Baterją. —  jj. CM.“

L itw a  odwdecznemi węzłam i bra te r  
s tw a  sp o jo n a  z K oroną, odczuw a k a ż ­
de żywsze d rgn ięc ie  n a ro d o w e  za N ie­
m n em , ja k  własne. To też n a  odgłos 
w ybuchu  pow stan ia  l is topadow ego w 
W arszaw ie , żywnej uderzyły serca od 
puszczy Białowieżsk.ej. aż po Połągę, 
od z im nych  wód B ałtyku  po dalekie 
kresy’ Moliylewszczyzny’.

P o w ita n ia  nie da ło  się zam k n ąć  —  
w b rew  woli Chłopickiego— w ciasnych  
r a m a c h  K ró les tw a  K ongresow ego. 
Wbrew jego woli rozlało  się ono poza 
Bug i N iemen p rzek reś la jąc  sztuczne 
ramy układów W iedeńsk ich  w  które

p rzesz ły  te ra z  właściwde w ręce  ta j  
liych k o m ite tó w  pow ia tow ych ,  k tó re  
już p o p rzed n io  potworzydy się w p o ­
w ia tach , jed n e  sam o rzu tn ie ,  d rug ie  n a  
zleceni-e K om ite tu  C en tra lnego . W ła ­
d z i  ro sy jsk ie  czując, że w k r a ju  coś 
zle zaczyna się dziać, że nie pom aga  
ani ogłoszenie s ta n u  w o jennego , an i  - 
też w yw iez ien ie  w yb itn ie jszych , a 
m n ie j  pew nych  osobi.sto.sci- p o s ta n o ­
wiły’ chw yc ić  się ś rodka  ra d y k a ln e ­
go —  n a k a z a ć  p o b ó r  ogólny . I ja k  w 
trzydzieści d w a  la ta  później,  ta k  i te ­
raz  re z u l ta t  był w ręcz o d w ro tn y .

Na Żmudzi, gdzie zaczęto pobór

ła zniszczona 15 m a ja  pozbaw ia jąc  
p o w s tań có w  jed y n eg o  źród ła  za t r o jo ­
nego na szerszą skalę  a  zaopa tru jące  
go ich w p ro ch  i b roń , gd^ż dowóz z 
P rus  teraz p raw ie  u s ta ł  zupełnie.

Po  os ta tn ich  p ró b ach  dz ia łan ia  
w iększemi m asam i pod P ry s to w ian am i 
i Bejsagołą (4 m aja)  pow stań cy  p rz y ­
szli do p rzekonan ia  że w o tw arłem  
polu  a rm ji  regu la rne j  nie sp ros ta ją  
Po  rezygnac ji  Załuskiego z naczelnego 
dow ództw a, pow stańcze  oddzia ły  roze 
szły się do swTych powiatów’ m a c ie rz y ­
stych, p ro w ad ząc  dalej  w a lkę  p a r ty  
zancką , a choć  nie daw a ła  ona b a r ­
dziej e fek ty w n y ch  rezulta tów , jed n ak  
n iem nie j by ła  n u ż ą c ą  — jak  to sami 
p rzy zn a ją  —  dla Rosjan, gdyż ciągłe 
u trzy m y w an ie  w us taw icznej czujno-

EZECHJEL STANIEW ICZ
w ó d z  p o w s t a ń c ó w  rosieńskirh.

(Klisza z książki „Fowstai.ie 1U3! r. „a Litwie*')

ści w ojska  —  niezm iernie  je męczyło.
Mimo to p rzew aga  1 iczebna i te 

c lin ika  robiły  swoje. Pow stan ie  pod 
koniec m a ja  k ry ło  się p rzew ażn ie  po 
lasach  i b ag n ach  a na Żm udzi w’ tej 
kolebce ru c h u  wyzwoleńczego p rzeży ­
wało agonję. D opiero  przejście z W il ­
na oddzia łu  akadem ick iego  w lasy 
rudn icko-o lk ien ick ie  w prow adziło  oży 
wczy fe rm en t w pow ia ty  po łudn iow e 
d op ro w ad za jąc  do kilku k rw aw y ch  
i p om yślnych  potyczek dla p o w s ta ń ­
ców jak  pod: R udn ikam i, ,,Długą
Wyspą*' koło  O lk ien ik , lecz naj-. 
k rw aw sza  po tyczka by ła  koło Mai im a ­
li vec i B arbaryszek , gdzie do 200 
akadem ików , a n iem nie j i Rosjan  p o ­
legło —

Inne  powiaty’ po łudn iow o-zachod­
nie do po rw an ia  zu n roń  pobudziła  
wieść o dązącem  w ojsk u  po lsk iem . 
E cha  tej wieści szybko obiegły Litwrę 
całą, roznosząc  sławę polskiego w o ­

lej akcji, n a k ła n ia ją c  co słabsze c h a ­
rak te ry  do uległości, lub  jaw nego  
przejścia  na  s tronę  Rosjan. Kilka s t r a ­
tegicznych błędów  późniejszych, p o ­
stawiły’ w t a k ie m  po łożen iu  k o rp u s  p c  
siłkow’y polski na  Litwie, że m usia ł 
on przejść  g ran icę  p ruską .  Klęska 
jego była  k lęską wogóle pow stan ia  na 
Litwie, gdyż w chłonąw szy  w swe sze­
regi n a jb a rd z ie j  ży w o tn r  elementy 
miejscowe, w y p ro w ad za jąc  je poza 
g ran ice  k ra ju ,  pozbaw ił  k raj n a j tę ż ­
szych czynników , za rów no  m ora lnych  
jak  i n ia te ) ja lnyeh .

Pow stan ie  n a  L itw ie up ad ło  o d ­
d a jąc  n iezaprzeczaln ie  wielkie usługi 
królestwm, a że Królestwo nie um iało  
należycie w yzyskać  p łynących  stąd 
korzyści, ani też je w esprzeć  od p o w ie ­
d n io  we właściwymi czasie, lo za tu 
odpow iedzia lność  ponosi rząd  w arsza  
wski i dow ództw o  w ojskow e polskie.

A B.

WINCENTY MATUSZEW ICZ
w odz  p u w s t a n c i w  trockich

(Klisze z książki „Powstanie  1Ó31 i na Litwie**)

Dopóki one jeszcze nie nadeszły, 
powstańcy’ postanow ili p rzedsięw ziąć 
śmielsze zadan ie  —  o p a n o w a n ie  Wił 
na. Gdyby akcja  ta by ła  uda ła  się, n i e ­
w ątp liw ie  m ia ła b y  og ro m n e  znaczenie  
n icty lko m oralne, ale leż i m aterja lne ,  
d a jąc  wr ręce p o w s tań có w  liczne s k ła ­
dy’ am unic ji  i b rom  a przedewszyst-  
kitan p a rk i  artylery jskie, na  k tó rych  
wogóle pow stańcom  zbywało. Prócz

W ie rzu linem , B olcen ta lem  lub  p ie c h o ­
ty pod  K ragelsk im , R enne i innym i.

Na rezu l ta ty  n ie  t rzeba  było  d łu ­
go czekae. Powustańcy zaczęli ponosić 
k lęskę  po klęsce, a w zm ożona  na  si­
łach  k o n tra k c ja  rosy jska  rozw ija ła  się 
pomyślnie. W  ręce ich w p ad ły  większe 
m iasta  jak  W iłkomierz, Telsze, 'Rosie­
li i t , a fab ryka  p ro ch u  i a rm a t  w Reto- 
wie i W o rn ia c h  przez  S z i rm a n a  zo s ta ­

Młodzież wileńska
Wyjątek ze wspomnień Aloi, 

• Po dość uc iąż l iw e j  podróży  s ta ­
nęliśmy’ w reszcie  zp o w ro tem  w W il­
nie. P ozo rn ie  znaleźliśmy’ je w’ tymi 
stanie , w ja k ie m  je  op u śc i l iśm y  i z d a ­
w ałoby  się, że do W d n a  wieść n a w e t  
nie doszła o tein, co się dzia ło  w W a r ­
szawie. M oskiew ski żołnierz, czy też 
o ficer ,  tak  sam o p a ra d o w a ł  po u l i ­
cach p lacach  i sp a c e ra ch  m ias ta .  Wil- 
ja  i W ilenka , po łączone w w spohiem  
Korycie, jak  p rzed tem  śpieszyły do 
Niemna

P o d o b n ie  jak daw nie j ,  m ożna  In 
ło widzieć w ie le  ■■mundurów g r a n a to ­
wych, z p ousow ą  w y p u s tk ą  i z sza f i ro ­
w ym  k o łn ie rzem  (był to uiniform a k a ­
demików-, k tó rz \  z am ias t  o ręża  przy 
hoku  ti ii cli książki a lbo  .zes/.yiy pod 
pnefeą), z am ias t  szczęku o ręża  i bu 
ku  born i p a lne j  rozlegało  się kh panie  
p an to f l i  Ż id ó w e k .  osłon ionych  du-

*) ź ii ,, ,r  (pa.niiętniikcnv do li.iislor.ji p o w ­
staniu polskiego z r. 18.‘10— 18,31. I wów. 1882.

podczas powstania.
ego Ligęzy Niewiarowicza *),

\ m  szm a tem  p e rk a lo w y m  białymi, 
sp ię tym  pod b roda ,  k tó ry  tw orzy ł  
zw ykł)’ ub ió r  łz rae l i tek  W dońskich. 
Słowem, jak  pow iedzia łem , p ozo rn ie  
w szystko lo w ygląda ło  tak  samo, jak­
owego wieczora^ k iedym  oddalił  się z 
Wilna, Ale uchyl k o ta ry  niszy’, gdzie 
.wieci o b ra z  Na jśw iętszej P a n n y  O s­
tro b ram sk ie j ,  ży row ick ie j,  bo ru n sk ie j  
a lbo  i częstochow sk ie j,  a w ucho T w o ­
je w p a d n ą  oiche szepty’ m odlitw y, A 
o k o  tw oje  olśni się b la sk iem  łez, to ­
w arzyszących  m odłom  d la  u b łagan ia  
opieki Hożej dla tych, co tam  gdzieś 
w .dc/.ą n ad  b rzeg am i W isły . Sb dź, 
dokąd  to dąży ten  ak a d e m ik ,  k tó re ­
m u p o zo rn ie  w szys tko  o b o ję tn em ; 
k ro k  jego śmiały, de os trożny’, oko  
przysłoulione, a le  badawcze., rozw aga  
w n w s ła c h  m alow ała  się w jego p o s ta ­
wie i w jego chodzie . Jeśliby ci się 
u d a ło  wejść z mim do sali, do k tó re j  
zm ierza  m ożeby cię p rze raz iła  sp rz e ­
czność m iędzy  leni, co  się n a z e w n ą trz

okazyw ało , a te in , co tu  zastałeś. Z a ­
miast sk u p ien ia  ii z a d u m a n ia  u jr .  ił- 
byś tu ja k ą ś  sza loną  gorączkę , posu 
n iętą  do na jw yższego  zu ch w als tw a ;  
zam ias t oględności —  groźbę  i ■wyzy­
w anie  do wściekłego boju!

I skądże  ta r a d y k a ln a  z m ian a  w 
u sposob ien ia  L i tw in a ?  S p raw iło  ją 
p o w stan ie  w W a rszaw ie  i jego r e p r e ­
zen tan t  na L itw ie  W in c e n ty  Pol p rzy  
b v ł \  z Galicji do W ilna , .lak się to -da­
ło, pokró tce  .opowiem. Z araz  po u t ­
w orzen iu  się rząd u  n a ro d o w e g o  m ia ­
n o w a n y m  został K om itet o rgan izac ji  
p o w s ta n ia  n a  I ilwie. s iedz iba  tego 
K om ite tu  by ła  w W d nie ,  cz łonków  
zaś n ie  śm iem  w ym ienić ,  z o b aw y  
przed  rz ą d e m  m o sk iew sk im  i z a led ­
wie trzech, czy’ cz te rech  p a m ię tam , 
W incen ty  Pol, n ie d a w n o  tam  ze Lw-o- 
wa przybydy dla u z y sk a n ia  k a te d ry  
uniwersytecie i ej, znanym  by ł człon 
koim kom ite tu  pow stańczego , co u ła t ­
wiło m u wyTw ieran ie  w pływ  u na m ło ­
dzież l i tew ska/ w reszcie  w y k sz ta łce ­
nie jego- c h a r a k te r  i te m p e ra m e n t  zu ­
pełnie  uzdolniła  go do  zajęc ia  takiego  
s tanow iska .

W  \  i 'm e ,  jak na jczęśc iej  w p o ­
d ob n y ch  w yp ad k ach ,  pow sta ła  dw ie  
p ar t je ,  je d n a  dążą-ca be/wizglednie do 
czynu, d ru g a  zaś w y m ag a jąca  więcej 
rozw agi i sp rz y ja ją c y ch  okoliczność;.  
W in cen ty  Pol był p rzeds taw ic ie lem  
p a r l j i  czynu q u a n d  nieme.

Młodzież w ileńska  go tow ą była  
w ystąp ić  do w a łk i  z w rog iem ; za trzeć  
tego usposob ien ia  było  n ie p o d o b n a .  
Zaczęło się ono  w y le w a ć  n i  zew n ą trz  
i zn an em  było n ie ty lk o  rządow i, ale 
naw e t  p ro s tem u  żołn ierzow i, bo  skoro  
ty lko  spostrzegł a k a d e m ik a ,  a lbo  w o ­
góle m łodego  cz łow ieka  w’ u b ra n iu  cy- 
w ilnem , podchodz ił  k u  n iem u  i p y ta ł  
poc ichu: „Izw olt ie  Barm ! k u p i t ie  u 
m ien ia  porocliu- my’ znajem . cz to  
W .im -nad o b n o * .  I rzeczy’w iście ak a  
d em ick ie  k a ra b in y  n a b i te  były  p r o ­
c h e m . k u p io n y m  o d  so tdatów  m o s k ie ­
w sk ich

Z arząd  u n iw e rsy te tu  na czele k t ó ­
rego by ł Pe likan ,  p rzed  k i lk o m a laty’ 
p ro feso r  ch iru rg ji .  w ów czas zaś rek 
tor  u n .w e rsy te tu ,  w szelk ich  d o k ład a ł  
s ta rań ,  a b y  w y k ry ć  i zgnieść sprzy- 
s iężenie  W  tym  celu uży ł  on  n a s tę p u ­

jącego ś ro d k a  Było to  w d n m  41-go 
g ru d n ia  1840 ro k u  podfug s ta rego  ka 
le n J a rz a .  W szyscy  p ro fe so ro w ie  u n i ­
w ersy te tu  bez w y ją tk u  o trzy m a li  z a ­
p ro szen ia  n a  w ieczór  d o  ,-JW ie lm oż­
nego R e k to ra ” , gdzie się w szyscy z n a ­
leźli w kom plecie .  W ieczerza  by ła  su 
ła, h u m o r  „ Ja śn ie  W ie lm ożnego  Rek- 
t o r a “ w y śm ien i ty .  R ozm ow a i g ra  w e­
soła p rzec iągnę ła  się d o  późna . Już  
b lisko pó łnocy  —  uczeni b a ra szk o w ać  
niie lu b ią  —  k i lk u  zerw ało  się i ch c ia ­
ło pożegnać  g o sp o d a rza  k tó ry  je d n a k  
z a t rz y m u je  i na lega  obiecu jąc , że 
w net poncz  służba będzie roznosiła .  
N iek tó rzy  dali sie uprosić , .n n i  p o c i­
c h u  w ysunęli  się za drzw i, n ie  p r z y m ­
k n ąw szy  ich —  ii usieli słuszność, bo 
d ro g a  za ję ta  by ła  s t ra ż ą  wrojskową, 
k tó ra  w zb ron iła  im  odejśc ia  Z d u m ie ­
n i  i p rze rażen i  p ro fe so ro w ie  m usieP  
w rócić n a  sw oje m ie jsca  w sali b a ­
wialnej- donosząc  ko legom  k tó rzy  sa ­
li nie opuszczali ,  że cały dom  o toczo ­
ny  jest w o jsk iem  i wyjście  z sali 
jest  w ybron ione . Ł a tw o  sobie w y o b ra ­
zić p rz e s t r a c h  i  k łopo t  uczonego  g ro ­
na, wszyscy zbledli ze s t ra c h u  i z n ie ­

pew ności,  co ich czeka. J e d n a k  p rzy  
k ra  ta sy tu ac ja  n ie  trw’ała d iugo 
W sp a n ia le  d rzw i w ie lk iego  sa lonu  o t ­
w orzy ły  się n ie b a w e m  i w Tiich ukaza! 
się  g en era ł  g u b e rn a to r  C hrapow ick i ,  
w licznem  o to czen iu  św ity  ta k  cywil 
nej jak  w o jsk o w ej ,  a w śród  n ie j  P a n  
.senator N ow ositcow  i c o n ie m ia ra  ge 
n e ra łów  i sowńetników. W ó w c z a s  ao  
z g ro m a d z o n y c h  w sposób  n a s tę p u ją c y  
od ezw ał  się Chrapowńcki: >,Panow ie !  
Z a trz y m a łem  w as p rz y m u s o w o  dla 
b a rd z o  w ażnych  pow o d ó w . —  Nie ła j ­
n em  mi jest, że m łodz ież  a k a d e m ic k a  
i obyw ate le  m ia s ta  W iln a  lada  chw ila  
w zb rodn iczych  z a m ia ra c h  zbro jn ie  
w ys tąp ią  p rzec iw  w ład zo m  u p ia w n io  
mym. P o w iedz ia łem  już, że ten  ich  z a ­
m ia r  n ie  je s t  d la  m n ie  tajnymi i n a  s k i ­
n ien ie  m o je  w n e tb y  się ich k re w  p o ­
lała. Aby u n ik n ą ć  tej osta tecznośc i,  
z a trz y m a łem  P anów , chcąc  się n im .  
pos łużyć  jak o  na rzęd z iem  do o d w ró c e ­
nia  w ie lk ie j  klęski, j a k a  s p o tk a ć  m o ­
że u n iw e rsy te t  i m ias to  W ilno . P o ­
dzieliłem  m ias to  na  ty le  cy rku łów , ile 
jes t  tu  P an ó w  i k a ż d e m u  z n ic h  b ę ­
dzie  p rz y d a n y  u rz ę d n ik  polic ji  z kil-
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Kobiety w Powstaniu Listopadowem.
W  czasie  walk o wolność  O jczyz­

ny , zaw sze zjaw-iają się kobiety , J la  
k tó ry c h  p ra c a  pozafrontow-a- zda ła  od  
rea ln eg o  czynu  w ojennego, w yda je  się 
n ieg o d n ą  o b y w a te lk i  swego k ra ju ,  a 
cza sem  n a w e t  h ań b ą .

Sto la t  tem u. In f la n ty  Po lsk ie .  W 
m a łe j  w iosce żyje m ło d e  dziewczę, 
m y ś lące  o w olności Po lsk i,  m a rzące  o 
zw yc ięsk im  czynie  J o a n n y  d 'A rc  Na

os ta tk a ,  dla Polski!... Lecz d o tą d  z d ro ­
w ie jej p o d trz y m y w a ła  n adz ie ja ,  te raz  
w id m o  klęski zab ija  w  n ie j  siły. A 
p rz y te m  te t ru d y  o bozow e, bo leść  p rze  
granej.. .  I znów towarzyrsze zo s ta w ia ją  
ją  „ W  g łuchej puszczy, p rzed  c h a tą  
leśnika*1...

W  m ies iąc  po u p a d k u  p o w s ta n ia  
„w-ódz pow stańców ’ —  dz iew ica  bo-

EM1LJA P L A T E R .
(Klisza z książki '„Powstanie 1831 r. na Litwie")

wdeść o p o w s ta n iu  l is to p ad o w em , w 
m ę sk ie m  p rz e b ra n iu  opuszcza  do m  
rodzic ie lsk i i w s tę p u je  do 25 p u łk u  
p iecho ty ,  u tw o rzo n eg o  z p a r ty z a n  
tów  l i tew sk ich . P ie rw szy  ch rzes t  bo 
jo w y  pod  D yn eb u rg iem , po tem  P rys-  
to w ian y ,  W iłkom ierz .  Dziew czyna 
d ro b n a  i w ątłego  zd ro w ia  o p a d ła  r y ­
ch ło  z sił. O ddzia ł  zos taw ia  ją  w p ie r ­
wszej n a p o tk a n e j  chac ie ,  a s a m  idzie 
dalej do walki. L edw o p o w ra c a  do 
zd row ia , n ie  zniecUęcona t ru d a m i ,  d o ­
g an ia  swój oddz ia ł .  G enera ł  Chłapow­
ski n ie  sądził, by  ta  dzięw czyneczka- 
w y ch o w an a  w- d o s ta tk u  i w ygodach ,

h a t e r “ u m ie ra .  D usza  E m il j i  P la te r  
nie p rz e t rz y m a ła  klęski.

O bok  Kurii, ji P la te r  —  M ar ja  Ra- 
szanow iczów-na, też P o lk a  z In f lan i ,  
dziew czę z zam ożnego  domu- o t rz y ­
m a ła  s t a r a n n e  w y ch o w an ie ,  pono  
m ia ła  być n a w e t  n au czy c ie lk ą .  P a n ­
n a  cud n e j  u rody  n a  wieść o pow-staniu 
p rz y w d z ie w a  m u n d u r ,  obc ina  w łosy  
i walczy- w je d n y m  szeregu  z E m il ją  
P la te r .  D ow odzi m a ły m  oddzia łk iem , 
d o k a z u je  cudów o d w ag i  i w- na jgo r-  
szy-ch o p a łach  d a je  sobie radę . W a l ­
czy p o d  Z e jn m n am i,  pod K o l n e m ,  z 
O g ińsk im  i \I i tuszew iczem , po tem  z

M A R J A  R A S Z A N O W l C Z O  W N A
towarzyszka E. Plaferówny.

(KI.s-.a z książki „Powstanie  1831 r. na L itw ie ' )
/

m ogła być d o b ry m  żołnierzem  Po o j ­
c o w sk u  p rz e to  o d ra d z a  jej dalsze w o ­
jo w an ie .  A o n a  —  n ie d a rm o  w czyty  
w ała  się w opow ieść  o  życiu  i czy-nach 
J o a n n y  —  o d p o w ia d a  m u  tem i p ięk­
nem  i i dum nem u s łow am i:

„G enera le ,  p o s ta n o w iła m  być żoł­
n ie rzem  d o p ó k i  P o lsk a  nie odzyska  
wolności**. 1 da lszem i sw em i czy n a n r  
w-prawda w podziw- C h łapow sk iego  —  
a m ia ła  juz  w ów czas dowództw-o koiw- 
p a n j i  w p ie rw szy m  p u łk u  li tew skim . 
I C h łap o w sk i  w pierw  sam  zw ą tp i ł  w- 
ce low ość  w-alki, sk o ro  p rze s tąp i ł  g r a ­
n icę  p r u s k ą  i b ro n  złożył P ru sa k o m ..  
A ta dziew-czy n k a  w ra c a  do  resz ty  u- 
p u r ty ch  jak  o na ,  p a r ty z a n tó w ,  aby- do

C h łap o w sk im  i P laterów  n ą  p rzed z ie ra  
się p rzez  lasy  i bagna .  Z osta je  z P la -  
te ró w n ą  w śró d  p a r ty z a n tó w ,  n ie  b io ­
rąc  sobie w-zoru z C liłapow skiego

B yła  jeszcze  je d n a  p a n n a  b a rd zo  
p iękna , a by ła  na n a u c e  w k lasz to rze  
w- K rożach . Dow-iedziała się o  pow-sta 
n iu  i uc iek ła  z k la sz to ru  do p a r ty z a n  
tów. R om antycznie . . .  D osta ła  konia , 
lancę  i puginał,  \ł ie ty lko  p ię k n a  by ła  
i ro m a n ty c z n a ,  ale i o d w a ż n a ,  h a r to w ­
na. W sp a n ia le  biła się pod  M ank  unia­
m i, Szaw lam i,  ro z g ro m iła  oddz ia ł  
C zerkiesów , a p o tem  przesz ła  za g r a ­
nicę p ru sk ą .  A n a z y w a ła  się A n to n in a  
Tomaszew-ska.

W reszc ie  b o h a te r s k a  EmŁlja Szcza

riecka, co wdasnym  k o sz te m  s taw ia  
oddz ia ł  u łan ó w , fu n d u sze  o d d a je  n a  
cele p o w stan ia ,  n a  po lu  b i tw y  nie w a l ­
czy, lecz r a n n y m i  się z a jm u je  I  w 
szp ita lach  je s t  a n io łem  d la  r a n n y c h .  
O stro łęka , Grochów- o to  kon iec  w alk  
i n adz ie i  W ięc  p o w ró t  do z iem i r o ­
dzinnej- w P o zn ań sk ie .  Ale za jej u- 
dz ia ł  w p o w s ta n iu  zaczyna ją  się tu  
p rz e ś la d o w a n ia :  sądy- i k o n f isk a ty ,
grzyw ny . Pośw ięca  się w reszc ie  p racy  
spo łeczne j:  w w a lce  o f ia ro w a ła  sw oje  
życie, w  p o k o ju  sw oją  p racę .

Było kob ie t  w ięcej jeszcze, k tó re  •; 
d la  w olności O jczyzny  pośw ięca ły  
sw oje żvcie; k tó re  wiele d o k a z a ły  w 
w a lk a c h  pow stań czy ch .  Nie wszy-stkie 
są. ja k  E m il ja  P la te r ,  h is torycznem u 
b o h a te rk a m i .  Ale czyn , k tó rego  d o ­
konały- choć  im ię  ich  zn iknę ło  -  .,ie
zginie. ^  ^ r *

 O o

0 p*M  zapomnianych.
Szosa w znos ,  się w tem  m ie jscu  s topn io ­

wo w górę, g inąc  śród o k rą g ły c h  pagórków-, 
on g iś  lasem  bu jn y m ,  dziś sm u tn e m i  szczą i  
k a m i  jego porosłych.

Na lewo n iz in a  p rzechodzi  w teren  d ę ­
bow e,  gdzieś  opodal,  poza rozsiane-mi sa d y ­
b am i k o lon is tów  blyszezy sm uga  to ru  k o le ­

jowego.
P ona ry \’ ' . . .

Mąly z ap o m n ian y  cm e n ta rz y k  —  tak i  ja*  
wszędzie  n a  iLitw.ie. szary,  g ;n ący  w terenie ,  
z ad u m an y  ii w s łu ch an y  w ro z h o w o ry  drzew .

Nemezis dz iw n ie  o b ra ła  t e n  z a k ą te k  z ie ­
mi za teren  z a łam a ń  w ie lk ic h  chwil  dziej 
jowych.

W  języ k u  ludzi a ry tm e ty c zn ie  m yślących
—  n azy w a  się to —  stra te^iczn .,  punk t .

1 n,ic więcej.
O znaczony  n a  m ap ie  sz tab u  tak im , a 

tak im  n u m ere m ,  k tó ry  w o d p o w ie d n ie j  chwa­
li o p a t r z o n y  zosta je  sz p i lk ą  z b a r w n ą  c h o ­
rąg iew ką.

T o  znak  —  k o n w e n c jo n a ln y .  To nazw a  
pułku  szw ad ro n u ,  czy  dyw iz ji .

M apa z n u m e r k ie m  i szpilką ,  k tó ra  może 
po chwili  p o w ęd ro w ać  w i n n y  p u n k t  map> 
rów nież  cyfrą  n aznaczony .

Z nam  j a  te po la  w alk  —  d z iś  ]uż z a p o m ­
niane  W  czasie w ęd ró w k i  po  sz lakach  
pozn a łem  W ag ra m ,  Auste-rlitz, B erezynę  i 
wiele, w ie le  -innych —  dziś b \ i e m  pod P o ­
nuram i.

SmUtno tu w l is topadzie  i  cicho.
Miejscowi .zda sie uiic wiedzą,  że  żyją  (na 

ziemi,  pod k tó re j  w a r s tw a m i  u k ła d a ły  się  
p o ko len ia  żołnierzy.

P o k o len ia  —  całe pokolen ia .
W  1812 r o k u  tu właśnie,  nie m ogąc  bron ić  

■\yilna „ je w  w ś ró d  m a rs z a łk ó w 11 Ney, z d o ­
wódcy  a r m j i  n a  -szeregowca sam  p rz ez  się 
z deg radow any ,  z k a ra b in e m  w ręku, sześć­
dziesięciu  gre.nadjeraniii asysty ,  s tan o w i ł  a r  
je rg a rd ę  W ie lk ie j  \ r m j i ,  b ro n iąc e j  tabo ru ,  
r a n n y c h  i sk a rb ca  a rm ji ,  o d p ie ra ją c  30.000 
k o zak ó w  P la tona .

Dziś. k opczyk  ziie-mi i krzyż  zbutw iały ,  j e ­
dynie  m ó w ią  o  tern. / .  k iedyś pola Iz- k rw ią  
spłynęły.

Kopce te jed n a k  i k rzyże  nie są  już g r o ­
b ow cam i,  n ik t  n a  nie kwceeia nie sk łada ,  
ża*Jne w estchn ien ie  nie o dezw ie  się n a d  n iem i
— s ta n o w ią  one uzupełn ien ie  k ra jo b ra z u ,  za ­
ry s  n a  horyzo-ncie.

Czasem  ty lko i  coraz  już  rzadz ie j  dziad 
jakiś sędz iw y w spom ni  o „Francuzach* ' i Ce­
sa rzu  Napoleonie

1 c e z  rdzaw e  p lam y  k rw i  n ie  obeschły 
j ts zc ze  z ziemi po,carskiej ,  gdy znów śm ierć  
tuta j ,  p rzem ó w iła  g ro m em  —

1830 ro k .
1 znów Linie pasy  ładow nic ,  ka sk i  p ie c h o ­

ty, i ró żą  k rw i  z ak w i ta jący  r a b a t  u łan a ,  czy 
woltyżera.

1 /.nów kopce c m e n ta rn e  i b ra tn ie  mogiły, 
nad k tó rem , .pr.zec-eż ti‘i m odlić  sie, ni  p łak ać  
nie wolno było.

Z am ilk ło  —  przycich ło  echo bitew- p o n a r-  
sk ieh  n a  s to  lat.

Sto lat  —  w, tek. ■
O sta tn ie  liście z d rzew  o p a d h  —  białe  

p ła ty  śn iegu w w ąw o zach  lesis tych jaśn-ieją 
bielą.

Cicho n a d p e lza  Tnro-k l is topadow y.

Mówią w łościanie,  że w w ie trzne  i  dżdży­
ste noce l is topadow e pośród  łom otu  w ichrów , 
d a ją  się słyszeć w ołan ia  jak ieś  i u ry w an e  g ło­
sy kom en d y  — m c /e  to pułki zaciągają 
w ar ty?

Przez  -szum u lew y  —  słyszeć się  d a je  m ia ­
row y  pluchol  ko p y t  w ro zm ięk ły m  gruncie .

Czy n-ie b ia ły  to p u łk  uła-nów?
W  se tn ą  rocznicę ,  w m ro ź n ą  noc listo 

p a d o w ą  —  b d p r a w u j ą  gody, n a  po lach  walk 
.} z ap o m n ian y ch ,  u lan i ,  w ol tyże row ie  w 1111 

krzyż  sp ię tych ,  na  p ie rs iach  pasach  ładow nic ,  
c iąg n ą  b a ta l jo n y  p iechoty.. .

W se tną  n o c  l is topadow ą.
.) unoszą .
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G e n era ł  Józef C h łop ick i  (p o d p isa ła  pod fo tografją  K a tarzyna  Po tocka) .

J A N  K U C H A R Z E W S K L

W y g n a ń c y .
Z m ało  zn an e j  b ro sz u ry  znakom Uego 

h is to ry k a  prof .  J a n a  Kucluir,zevskiego 
(w ydanej  w L ozann ie  w  1916 p. t 

• „Po w s tan ie  listopadowe**), przytacza-
m y  z u p o w ażn ien ia  au to ra  —  pon iższy  
p rzep ięk n y  urywok.

Po u p a d k u  p o w s ta n ia  uczestn icy  
jego  k ra j  o puśc ić  m usie l i .  J e d n i  pośźli 
na  zachód  i w y tw o rzy l i  fam  w ielką 
em igrację. In n y c h  przem oc zwycięzcy 
p o g n a ła  na  w schód  —  na  Sybir. 
W szyscy  do końca  życia m arzy l i  o 
w ie lk ie j  w o jn ie ,  eu rope jsk ie j ,  k tó ra  
w edług ich  nadzie i,  o tw o rzy ć  m ia ła  
m ogiłę  Polski.

W idza  p rzed  ,sobą te tw-arze w y ­
chudłe ,  nerwow-e, pe łne  d u c h a ,  jak ie  
ku  n a m  w y g lą d a ją  ze s ta ry c h  fo togra-  
fij i p o r t re tó w ,  tw a rze  u ro b io n e  p rzez  
la ta  tę sk n o ty  i p ło nne j  nadzie i,  tw a ­
rze  żo łn ierzy  i m arzyc ie l i  m is tyków , 
S ew eryna  G oszczyńskiego lub  S ta n i ­
s ław a W orcę lla .  W idzę, ja k  w n ę d z ­
nej izdebce n a  pod d aszu  w dzie ln icy  
M o n tp a rn a s se - . w P a ry ż u  pr/.egląda 
w ia rus  p rzy  m d łem  św ia te łk u  la m p k i  
k a r tk i  g aze ty  em ig racy jn e j ,  k tó ra  z a ­
p o w ia d a  w o jn ę  na w iosnę: a lbo T u r ­
czyn ru szv  na  Rosję, a lbo  N apoleon  
rn n a p ra w i  b łąd  w ie lk iego  N ap o leo ­
na i u jm ie  się n a p ra w d ę  za Polską* 
a lbo  P a lm ers to i i  sun ie  -ol- rę ty  pod  P e ­
tersburg .. .  W n ie p o k o ją c y c h  sn ach  no 
cznych  w ia ru sa  z pot) G rochow a n ie ­
raz  śni m u  się w o jn a  przysz ła  i szuka  
p rzez sen  u  b o k u  lancy  u łań sk ie j ;  lecz 
Junćy n iem a.-  zlania! j j przed  laty 
w ychodząc  z k r a ju  na obcą  ziem ię 
pod  R y b ińsk im , z a k o p a ł  za p ru sk ą  
g ran icą .  Z g e n ja ln ą  p ro s to tą  o d tw o ­
rzy! te sny  w ia ru sa  Mickiewicz. „ Ja  
w tej izbie -spać n ie  mogę, orną  izbę 

^ la j  są>sied/ie, bo tu  oko i są na  drogę- 
a tą d ro g ą  poczta  jed z ie“ . 1 dalej  s k a r ­
ży się w o jak ,  iż gdy t r ą b k a  z a g ra ,  to 
m u  w nocy  serce skacze, m a rz ą  m u  
się konie , c h o rąg iew k i  i wiarusów- 
sp iew ki i słyszy głos swego k a p ra la :  
„W sta w a j!  jedźw-a n a  Moskala!**.

W idzę  tych  e m ig ran tó w , ja k  zb ie­
r a ją  się w rocz-r.icę 29 l is to p ad a  czy to 
w- lo k a lu  p o lsk im  p rz y  ru e  T a  ran n e ,  
czy w H ote lu  L a m b e r t  T u  s ta ry  k s ią ­
żę A dam  wznosi długi u ro czy s ty  toast, 
s ta rcy  trzęsą  osiwriałemi g łow am i i co 
rok  o czek u ją  cu d u  —  w iosny  ludów 
A tu b ieda  i tę skno ta  i .starość co raz  
m ocn ie j  tłoczą, wreszeń- p rzychodz i  
śm ierć . I z b ie ra ją  się tułacze, n iosą  
ubogą t ru m n ę  drew-nianą do kościoła 
-Saint G e r n u in  des P res ,  gdzie g ro b o ­
wiec K ró lu -tu łacza  —  J a n a  K az im ie ­
rza, a p o tem  da lek o  n a  c m e n ta rz  w 
M o n tm o ren cy ;  inad m ogiłą  p rz e m a w ia  
tow arzysz  tuła-ctw-a i u bo lew a  n a d  tem  
że zm ar ły  nie doczeka ł  u p ra g n io n e j  
chwili z m a r tw y c h w s ta n ia  Polsk i,  k t ó ­
ra  snadź  się już zbliża, i o rsz a k  ża ło ­
bny  w raca  do dom u, by  znów  m arz y ć  
o  w ielk iej chw ili  w-yzw-olenia.

Lecz żywiej jeszcze sta je  mi przed  
oczym a ro czn ica  29 l is to p ad a  u  tych  
w ygnańców , k tó rzy  szli n a  w-schód, 
na Sybir  tą śn ieżną  d rogą  z w-idzenia - 
Księdza P i o t r a ‘w- D z iad ach  T ą  d rogą  
szli w- k a jd a n a c h  po ro k u  31 i w  póź­
n ie jszych  la tach  P io t r  W ysocki,  ks. 
S ieroeiński- k tó ry  u m a r ł  p o tem  pod  
p a lkam i,  ks iądz  P io t r  Ścieg ienny, m a ­
rzyciel ludow-y, R u f in  Piotrow-ski, 
Szym on T o k a rzew sk i ,  Gerwazy Gzo- 
wski i tylu, tylu  innych .  O sadzono  ich 
w Ncr-c/Yiiskicb k o p a ln ia c h .  T o bo lsku  
Karze, A kalui,  W ie rc h n ie u d iń sk u ,

« PislsA solsku. W idzę wygnańców- z r e ­
w olucji listopadow-ej ,z e b ra n y c h  w ie ­
czorem  29 l is to p ad a  w ju rc ie  jednego  
z n ich  pod pozorem  ro d z in n e j  u ro c z y ­
stości. Na stole s k r o m n y  posiłek, stoi 
n a w e t  f laszka  w-ódki. T a  o s ta tn ia  
zresz tą  p rzezn aczo n a  nie  d la  gości- 
lecz dla szy ldw acha , k o z a k a  w w ie l­
kiej fu t rz a n e j  czapce, k tó ry  z k a r a ­
b in em  w ręk u  czuw-a na  p rogu  p rzed  
izbą. Goście z a s ia d a ją  do stołu, m ó ­
wią m ato , m yś lą  w szyscy  o jednem , 
s łow a zbyteczne. W reszc ie  gospodarz
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wystaje i n iesie  f laszkę  z g o rza łk ą  soł- 
da tow i,  ten  w ychy la  ją , s iada  n a  p rz y ­
zbie, o p ie ra  k a ra b in ,  czas  ja k iś  nuci 
j a k ą ś  sm ę tn ą  sy b irsk ą  m elod ję ,  w resz ­
c ie  zasypia . Gdy c h ra p a n ie  jego ro z ­
lega -się n a  dobre ,  g o sp o d arz  w sta je  
w yciąga  ze sk ry tk i  pod  łó żk iem  sta 
r a n n ie  obw in ię te  jak ieś  p ap ie ry ;  n a ­
k ła d a  o k u la ry ,  ro z w ija  k a r tk i .  W sz y s ­
cy sk u p iu ją  się, on czy tać  zaczyna; 
Księgi N a ro d u  i Księgi P ie lg rz y m stw a  
Polskiego. W s łu c h u ją  się w- podn ios łą  
g ó rn ą  opo w ieść  o  Polsce ro z e b ra n e j ,  
w ra d y  n a tc h n io n e  w m j  śli m is tyczny

\  p o te m  —  trzeb a  w skrzes ić  w 
ty m  d n iu  u ro czy s ty m  p rzed  oczym a 
wiarusów- dni chw ały . O dna laz ł  gos 
p o d erz  in n ą  k a r tk ę :  R ed u ta  O rdona . 
Wytry-snęły n a  chw ilę  ru m ie ń c e  n a  
zw-iędłych tw a rzach ,  p o sy p a ły  się 
w-spomnienia. Ju ż  w-re d y s p u ta  w o j ­
sk o w a  i po lityczna , n .b y  w k a w ia rń .  
H o n o ra tk i  ipodczas pow-stania, k r y t y ­
k u ją  Chrzanow-skiego, Skrzyneckiego- 
K ruko w ieck ieg o ,  zaczy n a ją  w sp o m i­
n ać  to w arzy szy  pad ły ch ,  dn i klęski,  
tw-arze pow oli zasęp ia ją  się, ożyw ie­
n ie  gaśnie.

G odzina już późna, lecz gospodarz  
czuje, że w-ygnańcy nie  pow-inni pójść 
do d o m u  ze w sp o m n ie n ie m  k lęsk  m i ­
n io n y ch ,  że n a leży  w tę roczn icę  a ro  
gą  w-skrzesić p rzed  ich  o czy m a  o b ra z  
O jczyzny; n iech  k a ż d y  u j r z y  oczym a 
d uszy  tę ziemię, za k tó rą  tęskn i  żeg­
n a jąc  się ze łzam i p rzed  k a ż d y m  k o ś ­
ciołem, p rzed  k a ż d y m  k rzy żem  p rz y ­
d ro żn y m . W ięc w-ydostaje m a ły  to ­
m ik, jeden  z tych, o k tó ry c h  a u to r  
m ów ił:

„W ięc  m im o  c a r s k ic h  gróźb, n a  
złość s t r a ż n ik o m  cel, p rzew ozi w L i t ­
wę Żyd tom ik i  m oich  dziel**, otw-iera 
i z aczyna  czy tać : ,-I.itw-o, O jczyzno  
m oja . T y  jes teś  j a k  zd ro w ie . . .“ —  
Czarodzie jsko  modlitw-a do Ojczyzny. 
Po p a r u  z w ro tk a c h  opad ły  d łon ie  czy­
tającego , zam u k ł ,  w szyscy z n ie ru c h o ­
mieli, z a m a r l i  w b ez ru ch u ,  szeroko  
rozw-arte źren ice  p a t rz ą  gdzieś w głąb 
izby . O ck n ą ł  się żołnierz , z b u d zo n y  
n ag łą  ciszą, z a jrza ł  w- ok n o ,  u sp oko ił  
się: w idać  upili się buntow-nicy i d rz e ­
m ią ;  w-rócił n a  m iejsce , a o n i  spełn ia li  
w- tej chw ili  p rzestępstw o- k tó reg o  soł 
d a t  nie u p i ln u je  —  d u sze  ich  w ędro- 
w-ały. m im o  c a rsk ic h  gróźb, z ta jg i sy ­
b e ry jsk i  ?j do t j c h  pól, m alow-anych 
zbożem  ro zm a item , p o s re b rz a n y c h  
pszenicą, p o z łacan y ch  żytem... —  T ak  
spędzali rocznicę  29-go l is to p ad a  w y­
gnańcy .

Spis grobów i pomników 
powstańców z 1831 —  1848 

w WiEeńszczy2nie.
W  W iln ie  n a  Bossie  sp o c z y w a ją :  Jo ach im  

Lelewel. (GztoiłOs R ządu  N arodow ego) .  Ge­
n era l  L u d w ik  S z ly rm er  (1809— 1886) Ale­
k sa n d e r  Dalewskii, w ięziony za sp isek  Bra-  

• ci D ą lew ska  li w  1848 zm. w 1862 r. Szym on 
K onarsk i ,  ro-zstrzjeLany w 1839 n a  ul. Sm o ­
leńskiej i tam że  pogrzebany .  Pod  .kapliczką 
na w zgórzach  Po n a rsk ic h ,  p rzypuszcza ln ie  
sp o czy w ają  zwłoki poległych w p rzeg ra n e j  
b i tw ie  o W ilno  w 1831 r. W e  wsi Ma '.luki 
■gm. mejsizagolskiej pow ieszono  dow ódcę  po- 
w - tań có w  Łdbanowskiego, a  krzyż na  tem 
m ie jscu  postawiła m ieszkańcy .  Na st. Śwlię- 
c iany, obo k  kościoła  parafjalnego_ spoczyw a 
ks. O nufry  L.tbuć, zab ity  w w ieku  lat 29, 
w .roku 1831 w- m arcu ,  ja k  g-losli n a p is  na  
p o m niku .  W  lyinżę powiecie,  święciańskim" 
w m-Njscowości K.-roliiiów .(gm. k o m a jsk a )  
na cm e n ta rz u  -sporzywajn zwłoki  Florjan-a 
llan-owskiiogos uczęstai.ika sp isku  D a lcw sk ieh  
i ipowis-ttuiia (>;t ro k u .  więźnia,  m ęczen n ik a ,  
(nył b i ty  kijsurar). ,i d w u k ro tn e g o  zesłańca 
na  Sybir  w  kajua .nach .  P o m n ik  z o d p o w ie d ­
n im  n a p isem  sloii na  tym -grobie.

W Se jn iszkar t i  (gm. Daugieliski.)  leży 
Macie j Kąl-kow.iki m a jo r  w o jsk  p o lsk ich  zm. 
183/.  W  D aukszy /zkac l i  (gm. solska) sp o c z y ­
wa k a p i t a n  po lsk ie j  k aw a[e r j i  zm. 1834 roku.

D ane  te, zeb rane  przez Urząd T u ry s ty cz ­
n y  p rz y  W ojew ódz tw ie ,  nie  są  p rz y p u szc z a l ­
n ie  kom ple tne .  Poszukiw anki  p ry w a tn y ch  
osób t rad y c ja  micjocow-a. choćby  us tna ,  p o ­
szuk iw an ia  ks ięży  proboszczów  i na-uczyciel- 
s tw a ; m og łyby  r. pewnośc ią  do rzucić  n i e j e d ­
no do  łych spisów,

U c z e s t n i c y  n a p a d u  n a  B e l w e d e r :  K a r o l  B a s z k i e  a  i c / ,  W a l e m y  l - v r o s k o w s k i ,  
W i n c e n t y  K o b y l a ń s k i ,  A l e k s a n d e r  S w i ę t o s ł a w s k i .

I  „B ib ljo teka  Np w o s c i “ |
Plac Orzeszkowej 3.

H Kompletne  beletrystyka Jo  os  
: latn.ch nowo śc i  w języku poi : 

H skim oraz w obcych,  — Lek M 
p  tura szkolna — Dzia ł  nauko- g  
H wy. — Każdy abon ent  otrzyma  

: p r e n u m .  --
g  Czynna od godz .  1 '-ej do 18-e, ■=
=  Kaucja 5 zł. —  Abonament 2 zł p
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k om a żo łn ie rzam  K ażdy  -z P a n ó w  vt 
asys tenc ji  ich  n iech  się u d a  do p rz e z ­
naczonego  m u  cy rk u łu ,  n iech  w m ie ­
sz k a n ia c h  a k a d e m ik ó w  zrobi rew iz ję  
i za raz  zab ie rze  b ro ń .  Ż eg n am  P a n ó w  
i po lecam  ic h  s ta r a n iu  i op iece  m ia ­
sto i m ło d z ie ż '.

Ze sp u szczo n em i g łow am i i bez ża ­
dnego  p ro te s tu  opuścili  p ro fe so ro w ie  
m ieszk an ie  „ Ja śn ie  W ie lm o żn eg o  Re- 
ktora*',  i k ażd y  z n ich , w asys tenc ji  
p rz y d a n e j  m u  p rzez  g u b e rn a to ra ,  u 
d a ł  się do p rzezn aczo n eg o  sobie k w a r  
talu- choc  oczy im  się k le iły  i nogi by 
ły bezsilne. Rew izja o d b y ła  się n a j s p o ­
ko jn ie j ,  z eb ra li  n ie m a ło  bron i ,  a z a ­
ra z e m  i w-iele żarcików-- k tó re m i  m ło ­
dzież o d p o w ia d a ła  n a  poszu k iw an ia .

N iebaw em  n a d a rz y ła  się rządow i 
sposobność  do wy-stąpienia w inny 
sposób, a b y  s t ra sząc  z je d n e j  s trony ,  
z d rug ie j  |ed n ać  sobie u m y sły  m łodzie  
ży\ Car M ikołaj mianow-ał fe ld m a r  
sza lka  D ybicza  n a c z e ln y m  w odzeni 
a rm ji ,  m a ją c e j  >,za sy p ać  czapkami** 
(sie) b u n to w n ic z e  w o jsko  polskie . 
D orga  w sk azan a  D ybiczow i szła n a  
W ilno . P ew nego  d n ia  za k r a tą  uni

w e rsy te tu  u k a z a ł  się d r u k o w a n y  roz 
kaz  dz ienny , a b v  w szys tka  m łodzież 
u n iw e rsy te c k a  zebra ła  się w- o z n a c z o ­
n y m  d n iu  i godz in ie  w sali u n iw e rsy ­
teckiej, d la  p o w ita n ia  fe ldm at sza tka  
Chociaż nie na leża łem  iuż do  uczn iów  
u n iw ersy te tu ,  by łem  c ie k a w y  te j  ko- 
m e d j i  i dosta łem  się n a  czas oznaczo- 
nyr do  au ł '  W k ro tc e  u k a z a ł  się Dybicz 
o to czo n y  pyszną  św-itą w ojskow ą; 
w szed ł z u śm ie c h e m  i  w esołą  tw arzą .  
Byl m a lu tk i ,  b rz u c h a ty  i m ia ł  tw a rz  
p e łną  i cze rs tw ą .  P rzedew-szystkiem  
z a w iad o m ił  nas, że z ro z k a z u  „Jego  
C esarsk ie j  Mości P a n a  N ajm iłośc iw - 
szego' jedzie  do  W arszaw y , d la  uś- 
mit rżen ia  b u n tu ,  że jes t  p e w n y m  
szczęśliwego sp e łn ien ia  tej m is j i  i że 
p rz e jeżd ża jąc  p rzez  W ilno , chcia ł  się 
zeLknąć z m łodz ieżą  w R eńską  uniw-er 
sy te tu ,  by- przez to p rz e k o n a ć  ją  o 
sw oje j ży-czliw-o.ści d la  n ie j  I zachęcić  
d o  w iernośc i  d la  „ k o c h a n e g o  m o n a r-  
ch\**, k tó reg o  d o b ro ć  rtie m a  g ran ic .  
M ów iąc to, w sk aza ł  na p ie rs i  swe, za ­
s iane  k re s la m i  i doda ł:  „ T a k  ho jn ie  
w y n a g ra d z a  nasz P a n  us ług i  je m u  od 
dane*'. T u  ro ześm ia ł  się se rdeczn ie  —

m e wiem z c/.ego- czy /  m o w y  swojej,  
czy 7 tych świecideł,  zuw ieszony-ch na  
m u n d u rz e  -  - poozem  w da Gzem p rz e ­
m ó w ie n iu  os trzegał,  że w alcząc  z n ie ­
p rzy jac ie lem , k tó rego  m ia ł  p rzed  so­
bą, n ie  śc ie rp i  za sobą ża d n y c h  pory^- 
wów n ie p rzy jac ie lsk ich  i radzi,  że le ­
p ie j  być w ie rn y m  m o n arsze ,  k tó ry  
uszczęśliw ia jąc  tyle m ijo ln ó w  ludzi i 
o n ich  w łasce sw oje j n ie  zapom ni.

C h a r a k te r y s ty c /n e m  było, że przy j 
ście i ode jśc ie  D ybicza je d n a k o w o  zo­
sta ło p rzy ję te :  nie było żadnego  ch o ć ­
by  n a jm n ie jszeg o  o b ja w u  en tu z ja z m u  
jeżeli n ie  pochodzącego  z se rca ,  to 
p rzy-najm niej z p rzyzw oitośc i.

Mim ) tych  w szy s tk ich  zabiegów, 
czy  to w p ro s t  rzą d o w y c h ,  czy też jego 
k lik i s łużalczej,  m łodzież inm versy  
tecka  ca łe j  I ilwy z n iec ie rp liw ośc ią  
czekała  has ła  p o w s ta n ia  N iec ie rpb  
wo.ść ta  w z m ag a ła  się z k a ż d y m  dn iem  
k ie ro w n ic y  tych  prądów  n ie  m ieli 
an o  dość odw agi, a n .  p o t rz e b n e j  w-ie- 
dzy-- jak  m a ją  pos tąp ić  u radz il i  więc 
m iedzy  sobą dać  z u p e łn ą  w-olność 
m łodzieży, k tó ra  też za raz  z tegoż sko 
rzys ta ła .  Część na jg o rę tszy ch  p o s ta ­

now iła  opuśc ić  W ilno  i u dać  się do 
p ie rw szego  na jb liższego  m ias ta ,  w 
któremby- m ogła  się zo rgan izow ać. Za 
n a js to so w n ie jsze  w tyui celu  u z n a n o  
O szm ianę , m ia s to  o 7 m il odległ(T od 
W d n a  i po łożone n a  tra k c ie  do M iń­
ska. Była  to l ich a  m ieśc in a  z sam y ch  
d re w n ia n y c h  dom ów  złożona; p ie rw ­
szy rz u c o n y  g ra n a t  m ó g łby  z n ie j  w y ­
płoszyć n ie ty lk o  b e z b ro n n y c h  m iesz ­
kańców-, ale n a w e t  w-ojsko reg u la rn e .  
Bo czem źe  m o ż n a b y  się ta m  och ro n ić  
od ognia, k tó r y  się tak  ła tw o  w d rew  
n ia n y c h  zabudow -aniacb rozsze rza?  
I tak  się też stało.

A  -cóż się sta ło  z o d d z ia łe m  m ło  
dzieży, bez żadne j  zn a jo m o śc i  sz tuk i 
w-ojennej, bez n acze ln ików , m o g ący ch  
zas tąp ić  n iedosta tk  i w o je n n y c h  zdo l­
ności sw y ch  p o d w ła d n y c h ?  Rzecz 
b a rd z o  n a tu r a ln a  —  z ła tw ośc ią  zo 
s ta ł  ro zb i ty m  p rzez  M oskali. K u p a  ta, 
z łożona z k i lk u se t  ludzi, podzie li ła  się 
na ł  d k a  cząs tek , a te s ta r a ły  się u k ­
ryć  p o  lasach , co p rzychodz iło  im  z 
w ie lką  t ru d n o śc ią ,  bo  za ledw ie  z im o ­
wa p o ra  by ła  p rz y  końcu ,  a więc d rz e ­
w a jeszcze n ie  'Okryły się zielonością,

za k fó rą  m og liby  się uk ry ć / .  Z razu  
w-ieśniacze c h a ty  opuszczone , stodoły, 
g u m n a  : z ag rody  daw-ały n a m  pirzytu 
łek, a le  to długo trw-ać n ie  mogło. N a­
ta rczyw ość  M oskali  zm u sza ła  nas  do 
częstego p rzenoszen ia  się z m ie jsca  n a  
m ie jsce  i do w-yboru dogodn ie jszego  
kuczow-iska. Oczywiście, jeśli ta k  t r u ­
dno  było  o  przy tutek- cóż d o p ie ro  m ó ­
wić o pożyw ien iu !  Gdyby n ie  boleść 
sa m y c h  w sp o m n ień ,  m ó g łb y m  się  
d ługo  rozp isać  o nasze j  n ę d z y  i na- 
szem c ie rp ien iu .  K iedy  o n iem  myślę, 
wydziw-ić s ię  n ie  m ogę, j a k im  sp o so ­
b e m  g a r s tk a  ludzi, w y s ta w io n a  n a  tak  
do tk l iw e  n ied o s ta tk i ,  m ogła  p rzeżyć  
te k i lk a  ty-godni- n im  te m p e r a tu r a  się 
podniosła ,  z iem ia  oschła  i ro ś l inność  
rozw inę ła .  Bo p o tem  p rz y n a jm n ie j  
t ra w ą  b rz u c h  zape łn ić  m o ż n a  było. 
Pośw ięcen ie  się m łodz ieży  n ie  m ia ło  
g ran ic ,  a m ęs tw o  jej w- wytrw-aniu 
w-śród tak ich  boleści przew-yższalo 
wiele lak  s ław io n y ch  czynów- b o h a ­
te rsk ich .

Ryl p rz y te m  jeden  sz lach e tn y  b o ­
dziec, to jest  W in cen ty  Pol —  je m u  
w inn i  są sw oją  w y trw a ło ść  i sw oje  o ­

ca len ie  ci bobaierow-ie, rozp rószen i  
po la sach  l i tew sk ich  on  im pom aga!  
i sk ra c a ł  c ie rp ien ia ,  bo m ia ł  wielka 
siłę d u ch a ,  k tó rą  p rze lew a ł  w n ich  
s łow em , p rz y k ła d e m , czynem  i rozog­
n ien iem  nadz ie i ,  k tó re j  w podobnem  
ja k  ich położeniu , t r u d n o  było d o j ­
rzeć gdyby- nie oko Po la  Juko  św ia ­
dek tych  czy n ó w  w in ien em  m u  złożyć 
najwy-ższy ho łd  w dzięczności u w ie l­
b ien ia  : o d ep rzeć  ow e  n ik c z e m n e  po- 
tw-arze- m io ta n e  n a ń  w sposób  niego- 
dza\fy. Już  raz  złożyłem to uzn an ie ,  
o d d a jąc  swiadectw-o p ra w d z ie  i z d a ­
w a łoby  się zb y teczn em  po  raz  d rug i  
je  pow-tarzać —  ale w- s łuszne j sp ra-  
wie zaw .ze n a leży  d o p o m in a ć  się 
sprawiedliwości.  Pol n ie ty lko  u ra to ­
w ał od zagłady p o w ie rzo n y  sobie  o d ­
dzia ł powstańców-, z łożony  po n a j ­
w iększej części z młodzieży uniw ersy­
teckiej.  ale n a d to  szczęśliwie odda ł  go 
p rz y b y w a ją c e m u  n a  L itw ę  genera łow i 
C b lap o w sk iem u  i d o k o n a ł  dzie ła  z je ­
dnoczen ia  p o w s ta ń c ó w  z re g u la rn o m  
w ojsk iem  polsk iem .

— oo—
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u r t E s a  i  o b r a z k i  z  k
Krwawa wralka straży granicznej z bandą

orzemymiczą.
O n egdaj w re jo n ie  o d c in k a  g ran iczu eg o  

K opeiow o  n a  p o g ran iczu  po lsko-sow icck icm  
do sz ło  do  k rw a w e j u ta rc zk i z b a n d a  prze  
m ytn iczą^  k tó ra  u siło w ała  p rzem y cić  do  L it 
w y w iększy  t r a n s p o r t  k o n trab a n d y .

W  ch w ili gdy  p rzem y tn icy  z n a jd o w a li się 
w odleg łości k ilk u se t k roków  od lin ji g ra ­
n iczn e j —  zaskoczy ł im  drogę  p a tro l K. O. 
P -u . W y w iąza ła  się  o b u s tro n n a  w a lk a , w 
k tó re j p rzem y tn icy  p o słu g iw a li się  rew o lw e­
r a m i.  s trz e la ją c  z za k rzak ó w . S trze lan in a

trw a ła  b lisk o  k w ad ran s . Je d e n  z p rz em y tn i­
ków , ja k  się  o k aza ło . J a n  L isenko . m ie sz k a ­
n iec osad y  Gaw e lkow o  został c iężk o  ra n n y . 
Z d eto n o w an i jego  to w arzy sze  nod ogniem  
k a rab in o w y m  zdoła li zbiec do L itw y  p o rz u ­
ciw szy  ca ły  p rzem y t w p o stac i: 2 zw oi je d ­
w ab iu , ÓO kig . ty to n iu  o ra z  15 litró w  k ro p li 
H o ffm an a . Gał;) tę  sk o n fisk o w an i) k o n tr a ­
b an d ę  p rz e k a z a n o  do d y sp o zy c ji n a jb jiż sze - 
go u rzęd u  celnego.

Areszty wśród nauczycieli i uczniów gimnaz­
jum białoruskiego w Kłecku.

J a k  p o d a je  czaso p ism o  b ia ło ru sk ie  ,Na- 
ro d n y  Z w on", w d n iu  2 -  I®*- r -'’ o dby ły  się 
re w iz je  i a re sz to w a n ia  w śród  nauczy cie li i 
u czn ió w  g im n az ju m  b ia ło ru sk ie g o  w K łecku 

Z ostał aresztów  any  by ły  d y re k to r  tego 
g im n az ju m  n au czy cie l G rzegorz  Ja k ó b io n e k  
o ra z  je a e n a s tu  u czn ió w , z k tó ry ch  p ięciu

zo sta ło  n a s tęp n ie  zw o ln io n y ch  A resztow a- 
n y c h  p rzew iez io n o  do  w ięzien ia  w N ieśw ie­
żu.

'  a leży  n ad m ien ić , iż a resz to w a n y  Ja k ó - 
b io n ek  by ł jed n y m  z czo łow ych  k a n d y d a tó w  
lis ty  se jm o w ej „ C e n tro so ju z u 1 n a  ok ręg  n o ­
w ogródzki.

fóożem w plecy.
W  d n iu  27 b. m . w ezasie b ó jk i we wsi 

G óry pom iędzy  m ieszk ań cam i le j w si Sobie 
tew sk im  Z y g m untem , a  Itu szczcn k o . p ierw szy  
z  u ieh  zo sta ł z ran io n y  e iężk o  nożi ni w plecy

p rz ez  Itu szczcn k o  S obolew skiego  w sta n ie  
c iężk im  p rzew iez io n o  do sz p ita la  św. Ja k ó b a . 
Itm .zczenko  zbiegł

Ostatnie dwa dni.
U rządzona  w Pałacu przy placu  

N a p o c o n a  wystawa p am :ątek J. E. 
ks 3 i sku pa dr. Wł . Bandrsk.ogo  
oraz zbiorów parroątkcwych I, 5 
6 p. p leg.,  77 i 85 d .  p., 4 p. uŁ
otwarta będzie  je szcze  tylko przez  
so b o tę  i niedz ielę  od gedz .  10-tej 
rano do godz.  8 ej wiecz .  W y s t a w ę  
winien zwiedzić  każdy P o l i k ,  gdyż  
trudno będz ie  o leps zą  sp oso bn os ć  
oglądnięc ia  tylu zgr omadz onych  
c e n n y c h  i drog ch pamiątek,  p o c h o ­
dz ących z czasu krwawych vzalk o 
wolnoŁc W y s t a w a  obejmuje szereg  
c e n n y c h  obrazów. Ki lkaset  fotogra-  
fij z Legj onó w,  wojny światowej i 
w o n y  polskiej,  sztandary,  jak np.  
chorągiew ó p. p. hnjowej z r. 1815, 
sztandar 4 p. uł. Z a n ie m eńs kl ch  za 
zd ob yc ie  Wilna w roku 1919, sprzę­
ty liturgiczne, dyplomy,  adreay.  ' 
bumy,  m ode le ,  w y da w ni c tw a legjo-  
n o w e  w oko pa ch oraz w  obo zach  
jeńców,  krzyż z ku z napisem: „Pa­
miątka z wojny od L egj on is tó w “, 
s ł o w e m  m nos tw o c ie ka w ych e k s p o ­
natów.  Z w ie d z e n ie  zbiorów ułatwia  
piękny katalog,  który pozostani-s  
równie^ pamiątką dla zwiedzających.

Władza litewskie nie zezwalają na obchód 
setnej rocznicy powstania listopadowego.

Dwa zamachy samobójcze.
W czora j  wieczorem w Olkienikach pope ł­

nił s am obó js tw o  sta rszy  szeregowiec 9 szw ad ­
ro n u  KOP Stefarl W ojty ro .  Odebrał  sobie 
życie wystrzałem  z k a rab in u  w usta.

P ow ody  sam obó js tw a  nic są znane. D o­
c h o d z e n ie  w toku.

W czora j  również  usi łował popełnić  sa m o ­
b ójs tw o przez zatrucie  się żołnierz 5 pu łku  
lotniczego w Lidzie Janko jć ,  k tó ry  p rzy ją ł  
większą dozę esencji octowej 1 w tym  w y ­
p ad k u  p o w o d y  usi łowania  sa m o b ó js tw a  nie są 
znane.  Dochodzenie  trwa. (c )

WILEJKA
—  Św ięto  11 lis to p ad a  w W ile jce  i p o w ie ­

jcie Jed en  z n a ju ro c zy s ts zy c h  m o m e n tó w  
p rz eż y w a ła  W ile jk a  w  din 11 lis topada , u r o ­
czystość  bowiem  p rz y b ra ła  ro z m ia ry ,  jak ich  
m ia s to  d o ty ch czas  n ie  pam ię ta ło .

Ju ż  od w ieczo ra  dn. 1().\1 całe m ias to  
z o s ta ło  p rz y b ra n e  uroczyśc ie .  O igodz. 18 ii- 
c z n n  z eb ran a  publiczność  ze wszys tk ich  
•warstw z g rom adzi ła  się w  sali Z w iązku  S t rze ­
leck iego  na u roczys tą  akadem ję .  k ró tk i ,  lecz 
nad , .w y cza j  s i lny  ii w y ra źn y  r e fe ra t  (wygłosił 
p .  jirof. W in ia rsk i ,  w y k a z u ją c  w ięzy łączą ­
ce  o b y d w ie  o b c h o d zo n e  ro czn icy :  18 p a ź ­
d z ie rn ik a  i II l is topada  i w y b i ja ją c ą  się w 
n ic h  postać  b o h a te ra  n a ro d o w eg o  Marsz. J. 
P i łsudsk iego .  Śp iew y c h o ru  g im naz ja lnego ,  
d e k la m a c je  -a w szcególności śp iew  solowy 
p .  Rodziewicza  u ro zm a ic i ły  całą  uroczystość ,  
z  Której z eb ra n i  wynieśli  niely Iko miłe  wsjki- 
m m e n ia ,  a le  d j tokrzepienie  do  datanej  pTaey. 
'Prężna o rg a n iz a c ja  ii d o b rze  d o b ra n y  p r o ­
g r a m  przez  p  d y r .  Sta,siiuna sp ec ja ln ie  w y ­
r ó ż n ia ją  tę a k a d e m ję  z p o ś ró d  do tycln  za- 
AO\vveli i p o k a z u ją  co  m o żn a  zdzia łać  p rzy  
d o b re j  woli  d w  tak im  zak ą tk u  jak W ile jka .

W ieczo rem  ru sz y ł  u roczys ty  cajistrzy.k 
ioddz i łó w  w o jsk o w y ch  d p w. po ulicach 
m ias ta ,  s ięg a jąc  a i  d o  n a jd a lszy c h  z ak ą tk ó w  
m ia s ta .

Następnego  d n ia  o d b y ły  się r a n o  n a b o ­
żeń s tw a  we w szys tk ich  św ią tyn iach .  W sz ę ­
dz ie  by l i  o b ecn i  p rzed s taw ic ie le  m ie jscow ych  
•władz z  p. S ta ros tą  n a  czele . W  szczególności 
n a leży  podkreś l ić  n a b o że ń s tw o  w m ie jscow ej  
sy n a g o d z e  pr>.v t łu m n ie  z eb ra n e j  ludności 
Żydowskiej,  p ięk n ie  o d śp iew an e  jirzez kam­
fo ra  sp e c ja ln ie  sp ro w ad z o n eg o  z W ilna ,  po 
"iktórem p rzem ó w ił  :p. D ubin ,  pod  Kreślą j ą c  
p a tr jo ty z m  ludnośc i  żydow sk ie j  d j e j  p rz y ­
w ią z a n ie  do iPolski o raz  sk ła d a ją c  hołd n a  
rę ce  p. S ta ros ty  d la  P a n a  Prezydeaita  i Pana  
M a rsz a łk a  Piłsudsk iego .

O godz. 10-ri o d b y ła  się  m sza  św. w m ie j ­
s c o w y m  kuśe ir ie .  Św ią tyn ia  ca ła  p rz ep e łn io ­
n a  była wojskiem, o d d z ia łam i  p .  W., oz ko­
la m i  m ie jscow ym i s to w a rzy sze n iam i  i lu d ­
no śc ią .  W  sp ec ja ln ie  p rz y g o to w an y c h  k rz e ­
s ła c h  zasiedli  p rzed s taw i  ciele m ie jscow ych  
w ładz  i u rz ęd ó w  oiraz w o jsk a  7. p. S ta ro s tą  
o r a z  d-cą  uddz ia łu  K. O, P. na  czele.

Po- n ab o żeń s tw ie  ru sz y ł  p o ch ó d  n a  c m e n ­
ta rz  w o jsk o w y .  Za p rzes law ie ic lam i w ładz  
ruszy ło  w o jsk o ,  oddział}  P. W., F ed e rac ja  
P .  Z. O. O., iSlraż O gn iow a ,  da le j  szkoły, R a ­
da M ie jska  ii l iczne s tow arzyszen ia  m ie jsco ­
we, wśród  k tó ry ch  w zsczeigólnośoi podkreś-  • 
bić n a le ży  Zw. P r .  Obyw. Kobie.l i Cechy 
c h rze śc i ja ń sk ie  i żydow sk ie .  Na isamym k o p ­
cu t łu m y  ludności Cały t e n  p o ch ó d  liczący 
ok o ło  2Ó00 oso b  jak iego  d o ty ch czas  W ile jk a  
t i ie  w id y w a ła  p rzyby ł  n a  c m e n ta rz  ka tolicki,  
gdz ie  p. płk W ia t r  wygłosi ł  w zniosłe  pzre-  
mów.ienie,  sk ła d a jąc  ho łd  b o h a te ro m  p o le ­
g łym  na  w o ju je  1918— 1920 roku.

Po  z łożeniu hołdu  poległym  p o ch ó d  w 
tym sa m y m  p o rz ąd k u  ruszy ł  pod p o m n ik  
M arsza łka  Józufa  Piłsudskiego, w  celu w z ię ­
c ia  u d z ia łu  w jego odsłon ięc iu  d poświęceniu .  
Ods łon ięcia  d o k o n a ł  ip. Starosta.  Poświęcił  
p o m n ik  ks. dz iek an  Śnieiżko. Na m ów n icę  
wszed ł  p. .Starosta Ni ugebauer  i w m ocn y ch  
c h o ć  k ró tk ich  słówkach pod n ió s ł  znaczen ie  
ob ch o d zo n y c h  dz iś  airioc-zystośei —  o d ro d z e ­
n ia  Niepodległości R zeczypospoli te j  Polskie j  
ii z ak o ń czen ia  zw yoięsk ie jw o jny  zSowielami,  
poczem  o d d a ją i  ]>omnik w imiemki Komite 
tu p o d  o p iek ę  R ad y  (Miejskiej, w«ziuiió*t o k rzy k  
n a  cześć N a j jaśn ie jsze j  R zeczypospoli te j ,  Je j  
p r e z y d e n ta  i Teijfo, k tó reg o  ca ła  p ra c a  była 
jsoświęcona d la  d o b r a  .Po lsk i  —  M arszałka  
Józefa  P iłsudskiego.

Na zakończenie  o d b y ła  się de f i lada  w o j ­
ska ,  po lic j i  o ra z  s towarzyszemia P .  W..  F e d e ­
rac j i ,  S traży  Ogniowej i cechów  p rzed  po inni 
kiom.

Z u z n a n ie m  p o d k reś l ić  na leży ,  iż p o rz ąd e k  
u t r z y m y w a ła  cały czas F e d e r a c ja ' ] 1. Z. O. O., 
w y w ią zu ją c  się  w zo ro w o  ze sw ych  o b o w ią ­
zków

W ieczorem  o d b y ła  6ię zabaw a  ludow ą w 
sali  Z w iązku  Strzeleckiego. Święto całe  p r z y ­
ję ło  ro z m ia ry ,  j a k ic h  m ias to  do ty ch czas  nie 
pam ię ta ło .

Zgromad-ziło w szystk ich  bez względu  n a  
n a ro d o w o ść ,  w y zn an ie ,  w a r s tw y  czy klasę.

R ównocześn ie  n a  te re n ie  całego pow ia lu  
o d b c w a ły  się p o d o b n e  uroczystości ,  o d s ło n ię ­
to  8 p om ników ,  o ra z  5 w m u r o w a n y c h  jiłas- 
korzerźb M arszałka  P iłsudskiego.

W szystk ie  więc g m in y  p o w ia tu  w  tym 
d n iu  m an i fe s to w a ły  swoje  o d d a n ie  d la  oso ­
by W o d za  Narodu.

W. P.

sekretarz net. Andrejewa nod zarzutem 
masowego fałszowania weksli.

Od szeregu lat n a  b ruku  w ileńskim  znany  
by ł  dobrze  i legancki o miłej  pow ierzchowuo 
ści m łody  człowiek, w yró żn ia jący  się swą 
uk ładnośc ią  w stosunkach  towarzyskich  i nie­
pospol i tą  energ ją  Apołłos Sołłohub.

Nikt dok ładn ie  nie wiedział skąd sy m p a ­
tyczny  młodzieniec  j iochodz' co robi  i skąd  
czerpie  fundusze  na  z rozm achem  pędzony 
t rv b  życia, ł chodził  on  za a ry s to k ra tę  ro sy j ­
skiego związanego z d w orem  cesarsk im  o 
czem  sam chętnie  opowiadał ,  j ioda jąc  się za 
hrabiego, ro tm is t rza  gward ji  rosy jsk ie j  na e- 
migraoji  W pew nych  ste rach  ud aw ał  a d w o ­
k a ta  i d aw ał  n iedw uznacznie  do zrozumienia,  
iż jego rodzina posiada  duży m ają tek .

lako  takiego p oznał  Soiłolniba mas. An- 
■drejew, a d ocen ia jąc  jego wybitne  zdolności , 
z aa n g aż o w a ł  go na  s tanow isko  sekretarza ,  
pow ie rza jąc  m u  jJrowadzenie swej kance lar j i  
adw o k ack ie j  oraz osobistych sp raw  n a tu ry  
f inansowej.

7  biegiem czasu mer,  A ndre jew  zadzierz­
gną) z So ł łohubem  przyjacie lsk ie  s tosunki  i 
t r ak tu ją!  go jak  członka rodźm y, p rzy ją ł  
d o  swego mieszkania  i pozwolił  korzystać  
ze swego gosjiodarslwa, d a rząc  go przytulii 
n ieogran iczonem  w pros t  zaufaniem*

Po p ew n y m  cżasie a  było  to w sierjmiu 
1928 r  moc. Andrejew dowiedział się, iż Soł 
ło lm b  przyją ł  nades łane  przez jiocztę p ien ią ­
dze n a  j irow adzenie  sj irawy klijen la  i te 
utaił .

Poszkodow any  p. Andrejew, zaskoczony 
tern odkryciom był  sk ło n n y  wybaczyć len 
b ą d ź  co bądź ni o ot; czny jnislępek naw et  w 
zażyłycli  s to su n k ach  lecz n iebaw em  uw ia- 
d o m io n y  został,  iż kuśn ierz  P o rudom ińsk i  
jes t  w posiadan iu  weksli z jego jiodpisem, 
k tó re  pozosla  ł So łłohub  za pa llo  k a rak u  
łowo dla jego siostry  Okazało  się, iż p o d ­
pisy  n a  o k azanych  wekslach są j iodrobione.

W  tym czasie po jaw iły  ś'iifc inne walusle 
z  jego i jego żony, Eugenji  Andre  jewowej,  
podp isam i,  bądź  j ak o  wystawców, bądź  jako 
ż y ra n tó w ,  k tó re  puszczał w obieg Sołłoluib

Indag o w an y  w tej kweslj i  S\ uderzył w 
p o k o rę  i p rzyzna ł  się do  a u to rs tw a  cudzych 
podpisów, lecz prosił  o n ierobienie  z tego u- 
żylku. zapewniając,  iż sp raw y  te załatwi.

Mec. Andrejew, chcąc się upew nić  ile w 
ten  sposóli  sp rep aro w an y ch  weksli znajduj!  
się w- obiegu zażąd a ł  od Śołłohuba sporządzę 
n ia  wy, kazu. C yrogra f  taki Sołłohub zestawił,  
lecz, jak  n iebaw em  okaza ło  się, i tym  razem 
S o ł łohub  nie by ł  szczery, bowiem  wypłynęły 
jeszcze inne  weksle oraz  u jaw n io n e  zostało, 
iż przy  zała tw ian iu  k l ijen tów  również  jihbie 
r a  od nieb pieniądze, k tó re  przywłaszczy ł 
sobie.

Jednocześnie  okaza ło  się. żc d la  swycli 
m alw crsacy j  S posługiwał się n iely lko n az ­
w iskam i moc. A ndre jew a i jego żony, lecz 
rów nie  m is tern ie  fa łszował podpisy  osób, 7. 
k tórerni mec. Andrejew pozostaw ał  w przy 

jaznYcli  s to sunkach ,  a  wiłęe Zbigniewa Jaslń-

W  dn iu  w czo ra jszy m  nad esz ła  d o  W iln a  
w iadudnm ść, że  w m dze litew skie  o d rzu c iły  
p o d a n ia  T o w a rz y stw a  ,.P o c h o d n ia ”  w W ił- 
k o m ie rzu  i K u ltu ra ln o  - O św iatow ych  o r ­
g a n iz a c j i  p o lsk ich , k tó re  zw ró ciły  się  do 
m ie jscow ych  w ładz litew sk ich  z p ro śb ą  o 
zezw olen ie  n a  o d b y c ie  u roczy steg o  o b chodu  
100-ej ro czn icy  p o w stan ia  lis topadow ego . P o ­

d a n ia  te  litew sk i u rz ą d  p o w ia to w y  od esła ł 
z d o p isk iem , że w ładze c en tra ln e  n ie  zezw a­
la ją  n a  u rz ąd z en ie  d e m o n s tra ey j a n ty p a ń ­
stw o w y ch  (?).

R ów nież w id en ty czn y  sp osób  za ła tw io n e  
zo sta tv  p o d a n ia  o rg a n iz ae y j p o lsk ich  w ca 
tym  szeregu  in n y ch  m ie jsco w o śc i n a  te re ­
n ie  L itw y.

K R O N I K A

skiego oraz  płk. S tan is ław a  Robialyńskiego, 
z k tó rym  Sołłohub  jirowadził  j irzedsięhioi- 
stwa, jak  cy rŁ i grę w „ lottoV.

Pozalm  Sotłohub obeznany z in teresami 
m ają tków cmi m ec  Andre jewa w y k o rzy s ty ­
wał jego kredy l  lab  au to ry te t  w różnych  in ­
sty tuc jach  f inansowych,  gdzie d yskon tow ał  
s fa łszow ane  jirzez siebie weksle.

W  podpisyw aniu  .cudzych nazwisk  Sołło­
h u b  o kaza ł  sio tak biegłym, że osoby zain te ­
resowane,  s tw ie rdza jąc  z całą .stanowczością,  
iż o k azanych  im weksli nie jmdpisywały ,  to 
jed n ak  nie mogły rozróżnić  w łasnych  od fał 
szywyeli podpisów.

W  rezultacie  d ługotrw ałego śledztwa sp ra  
wa znalazła się na  wokandzie  sądow ej  i 
wczora j  przy w h  lkiem zain teresowaniu  p ub l i ­
czności,  m ag is l ra tu iy  sądow ej i pa lcs l ry  ro z ­
praw ę w tej sp raw ie  o tworzy ł  wice jirezos III 
Wy-działu ka rnego  Sądu Okręgowego J i .  M. 
Kaduszkiewiii-  przy udzia le jip. sędziów Brzo 
zowskiego (referent I i Szpaków skiego.

Oskarżenie  wnosi ,vice p ro k u ra to r  ji. M. 
/ d.inowicz, a z pow ództw em  cywilnem w o- 

gólnej sumie około 15.000 'zł. wystąpili  poszko­
dow an i  mec. f s w * ł  Andrejeś# i jdk, S tanisław 
Rohialyński,  któryeli akcję  po jiie ra ją  so l idar­
nie muc. Szyszkowski i Fngiel.

O skarżony  dla ołirony siebie przysłał  mec.. 
Szurleja  7 W arszaw y .

1'od.sądny Sołłoliub nie przyznał  się do  wi­
ny, j irzeeiwstawia jąe zebranym  i p rzem aw ia ­
jący m  przeciw niem u do w o d o m  kunsz tow nie  
sk o n s tru o w an e  tłumaczenie.

Przewodnii  zący jmstanow ił jn zejirowadzić 
jirzewód sądow y  celem w yjaśn ien ia  sprawy.

W  ciągu dn ia  wczoraj ;zcgo sa.d zbadał  
świadkow i mec. Andre jewa,  Jasińskiego, płk. 
Robialyńskiego, mec. Strumiłłę ,  dz iekana  R a ­
dy Adrv. oraz cały szereg innych.

O godz. 5 pp. p rzew odniczący  zarządził 
jirzerwę yv sjirayyie aż do goilz. 1-ej pp. dma 
ilzisiejszego.
M międzyezas“ie biegli g rafolodzy w oso­
bach  pp. M o ro b je w a  i Kaczora  oraz  ze s t ro ­
n y  obrony  yyyslęjiującego p. W lś wiecinskie- 
go, sproyyadzuego z W arsz a w y  zbada ją  cnłv 
stos załączonych do spraw y yyeksli i innych 
Jiism celem usta len ia  czyją  rę k ą  by ły  k ładz io­
ne jiodpisy n a  zakwesljonosynnych yyekslach.

Fksj)ort\’za tu j iosiadać lięilz.ie yvyjąlkoyve 
znaczenie  yv toczącyni się jirocesie

Dziś p rzes łuchan i  będą  pozostali  św ia d k o ­
wie yv liczbie 15-tu, oraz  otwaiT* zostanie  roz- 
prayya stron. ha-er.

Otwarcie kina „Pan".
Dziś o godz. 1-ej pp. n as tąp i  otyyarcie 

k ina  „ P a n “ jirzy ul. W ielk ie j  42. Na in au g u ­
rację  yyyśyyicllony zostanie  jio raz  jiicryyszy 
yv W unie  film p. t ,,Czeryvona Szabla11 d ra m a t  
na  tle osti ilmch zdarzeń  w Rosji sorvieckiej. 
l a c zn a  orkies tra .  Sjiecjalna i lus tracja  m u ­
zyczna.

Obchód setnej mcznicy pow 
stania u pocztowców.

Z jniyyoilu sclinej 'rocznicy poyyislania jisfo- 
padoyyego pnicoyynioy pocztorvi yyileńscy u 
r ząd za ją  w  ilniu 29 b. m., yy sobotę, obchód  
yy lokalu  Syyietlicy pocztoyyej z n a s tęp u jący m  
jirogram cm :

li  1’iilonez „Pożegnanie  Ojczyzny11 Ogi i- 
sk iego —  yw k o n a  o rk ies tra  smyczkoyya 

2) Odczyt p. t. „Poyy.stanie listo]>adoyve“, 
wygłosi  P- Mieczysłayy Ture.zyński.

8) „Riały Orzeł11 Ghlondoyvskiego i „Pieśń  
słoyyika11 1’aeiusa  -  (idśpieyyu chór  pocztowy.

4) Śjiieyy Króloyyej Rony z op. „Zygm unt  
August11 .lotejki oraz  „M aki11 Nieyyiadomskiego 
odśpieyya a r ty s tk a  opery  Plejcrvska.

5 i , K rzyk z Olszynki.11 A. A snyka  —  d e ­
k lam ac ja  T. Bulsieyvicza.

6) „Lekka  kayvaler ja S uppe‘go oraz  „Na 
polu chyvnły“ l le ise ra  —  odegra  orkies tra  
smyczkoyya.

l’oi;zątek o bchodu  o godz. 20. Wslęj) dla 
jiocztoyycóyy, ich rodz in  i zajiroszonych gości 
bezpłatny.

Sobota
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L istopad

Dziś: Sa tu rn ina  i Filew
Jutro: A n d rz e ja  Ap.

Taryfa na prąd elektryczny
nie będzie podniesiona.

W obec u k azan ia  się w  dn iu  27 b. m. 
yv „Dzienniku W Reńskim (Nr. 274) nota tk i  
zatytułore-anej „N ow a ta ry fa  elektroyyni11 d y ­
rek to r  1 leklroyyni p. inż. G la tm an  wy jaśnia, 
że n o ta tk a ta  o trzy m an a  yyidocznie z nieod- 
jioyyiedniego źródła ,  nie odpory iada  prarydzie.

Elektroyyma Miejska j iomimo, iż ceny na 
opał,  sm a ry  i inne  u rządzen ia  znacznie pod 
niosły  się rv ciągu os ta tn ich  lat -— taryfy swej 
ina świiiatło n ie  zm ien iła  i nie  m a  z a m ia ru  
zyyiększye jirzy u k ład an iu  budżelu  na  rok 
1981/1982. T ary fa  na  si lniki elektryczne nic 
ty lko  nie została  podnies ioną ,  lecz obniża  się 
i to znacznie, w zależności od ilości rocznego 
zużycia, lak  że przy yyielkich ilościach za 
p o trzebow an ia  zniżoną  została do  16 groszy 
za kwg. Również opracorvuje,  Elcktrorvnia  
dogodną  ta ry fę  dla grzejn ikórr .  Nie m ogą 
zgodzić się, że ta ry fa  w W ilnie  jest najryyższą. 
E lek tro w n ia  Okręgorra  rr P ruszkow ie  zasi­
la jąca  jirzeilmieśeia W a r s z a r w  i najw iększe 
fab ryk i  rv obrębie  wicikiej 5Varszarvy sprze ­
d a je  p rą d  na śrviatło po  91 groszy, Białystok 
pobiera  1,00 zł., Bydgoszcz, Kraków, Bielsko 
Cieszyńskie p ob iera ją  po  80 groszy / ( „ . r z  
87 g r , jedynie  ty lko  elektroyynie o da leko 
yyiększej yyydajności niż  w ileńska są nieco 
tańsze, jak  Warszaeva 78,8 gr., >,Levów 66 gr. 
W szystk ie  te elektroyynie z n a jd u ją  się daleko 
bliżej do ź ród ła  o p a łu — węgla, niż W ilno. 
k tó re  ojiłaca za transpor t  to n n y  yy-ęgła prayvie 
to  samo, co tu tonna  na kojralni kosztuje .

Lokowanie zapasowego 
grosza.

Duż,o się yv osla tn ich  czasach móyy i i jiisze
0 tem, jak  sk ładać  jiieniądzc na  zabezpeczenie 
sobie jirzyszłośei. M ądrość  laego zbayyiennego 
przyzwyczajen ia  przen ika  i ogarn ia  coraz  
liczniejsze sfery społeczeństrva. Oszczędność 
staje się cnotą,  oborviązkiein, przykazaniem. 
Z aczynam y yy-ychowywać dzieci yy m yśl  U j  
p rzyśw ieca jące j  n a m  prak tyczne j  yvskazóyyki 
życioyyej.

Dzieci m ają-  «yvoje książeczki oszczęilno- 
ścioyyc, k tó re  są  yyykładnią ich samoyyy s ta r ­
cza kiioiści. N ieb rak  w  Polsce  szkó i  kfóre, 
yyyehoyyująe dzieci, k n t ty w n ją  Nv nicli ideę 
oszezęitiiiiości.

Przejęcie  się dziecka zasadam i oszczędno­
ści zależy ]irzedeyvszyslkiem od po.slęi>orvnnia 
m atk i  z dzieckiem. Nie odmaryiać yyjirosl 
dz iecku w szys tk ich  zabaw ek  i pćzyjesunośei,  
lecz wskazywać trudnośc i  zdobycia up ragnio  
ne j  rzeczy, styyarzając jeilnoeześnie m om ent  
yyahania yv psycliologji dziwtka. R ozum na  
m a tk a  yyzbudzie p o t r a f i  am bic ję  yy syyych 
dz ieeiadi,  podsuyyając im myśl  zdobycia 
z izsizezędiuoiścii zeb ran em i p ien ięd zm i tego 

1 czego jn ag n ą .  Z radością  i d u m ą  co miesiąc 
u pom inać  się: będzie o sryoją książeczkę osz- 
czędno.śeioyyą taki m alec  i cp miesiąc  zan ie ­
sie „syyoje jiieniądzc1: do P. K. O. dla w y ż ­
szych celóyy11.

T a  m a ła  d y g re s ja  rw i  boyyayyeiza budz.i 
yye m nie  jiragnienie juzeniesienia  do b re j  me- 
loily m iędzy  ludzi dorosłych.

Tak ie  to nap o zó r  zdaje  się jiroste  i t r a ­
fiające do p rzekonania ,  że liii yyymaga dal 
sźycJi i l ia rd ize j  pre i  yzy jny cli t łum aczeń .  Sł0 - 
yyem: 1) szanu j  sw oją  jnaeę,  człoyyieku, .3) 
jeśii m asz  zaoszczędzone jiieniądźe —  nie 
spiesz się z jeb  yyydaniem, bo „jeżeli m asz 11, 
to yyydać zayysze zdążysz, 3) n im  coś kupisz, 
Ziislamjyy się dobrze,  czy Jioezekayy sz’ t rochę
1 zaoszczędziwszy yyięcej, nie zapragniesz  k u ­
pie czegoś yy iększego, co m ia łoby  dla ciebie

d la  t yy ii jt- j j i r /y s / ł1 im'i yyiększc ' znaczenie. 
A jeśli  jirzejdzićsz przez te trzy stopnie  lo ­
gi znego rozumoyyania i jiostaiioyyi.sz „zneze- 
iJóe1 to znóyy yv konsekw encj i  celoyyej idź 
da le j  i zatroszcz się, aby  oszczędnościom 
lyyoim, tak im  yyażnym oszczędnościom, k tóre  
tn a ją  |)rzed sobą jiiękne widoki,  działo się 
dobrze,  um ieść  j e  w  liezjiieeznem miejscu i 
łam  gdzie ci z ap ew nia ją  iiajyyięĘtł| korzyści.  
\ a jv .  i'‘cej nie oznacza dużego jirocentu, bo 
ten jest yvła.śnie mebezjiieezny i kończy się 
/yy ykle 1.r a d ie m ,  ale zwróć uyyagę na  korzyść 

\  isto tną ,  k to rę  o b o k  sol idarnogo oprocenrtoyya- 
nki, oiszęizędza trvijj czius j ułatyyia ci s k ła ­
danie  pieni ;dzy. Takieni ułalyvieniein jest 
bliskość i dos tępność  miejsca  lokaty.  Np. je ­
żeli yyykupisz książeczkę oszczędnośeioyyą 
Pocztoyyej Kasy Oszczędności yv W arszawie 
możesz, b ędąń  11:1 yvsi, p o d jąć  lub yyjiłacić 
na  nią doyyolną sum ę  yy- k ażd e j  osadzie, gdzie 
jes t  u rz ą d  jrocz t iw y .  N ie m n ie j  yyażnem jest 
zajieyynienie tajemnicy yykłailów przez PKO, 
co ma często duże znaczenie d la  sk łada ją-  

' ćyeh.
D ecydu jącym  poyvodem. dia k tó rego  po- 

yyinienoś sk ładać  oszczędności yy- PKO> jest 
je j  o s t ro żn a  finansoyya po lityka  p rzy  o lb rzy ­
mieli ka jn la łnch  naszej najyiiększej ska rbn icy  
oszczędnościoyyej.

W ich ó d  słońca— g. 7 m, 18. 
7 acK ó d  . — g> 1 5m . 29.

S p ostrze łiin ii Zakładu Meteorologii U. S. d  

w Wilnie z dnia 28 X — 1930 roku.
Ciśnienie średnie w nnbmetracK: 765 
Temperatura średnia -j- 3° C

. najwyższa: +  6 ° C
.  najniższa: +  3° C

O pad w milimetrach: —
Wiatr przeważający połudn.
Tendencju burom.,  wzrost.
Uwagi: pochmurno, rano mgła.

OSOBISTE.
—  P. w ojew oda  yyijeński W ładysław  R acz- 

k iew iez j>o d w u d n io w y m  pobycie  • s to l icy  
i po yy zięciu u d z ia łu  yy u roczystośc i  ó tw aro ia  
m o s tu  przez  Niemen yy Grodnie  jm,wrócił 
w  dn iu  dz is ie jszym  do W iln a  i o b ją t  u r zę- 
dowaniie. B ędąc  w  W arszaw ie ,  p, yyojewodr 
o d b y ł  szur eg to n f e r o n c y j  z pp. m rnis tran-i  
w  spruyy»' połnzeb yyojeyvód,ziwa.

—  W y ja zd  k u ra to ra  p. Pogo i zełskiego. 
W  izyyiązku z o t r z y m a n ą  d e leg ac ją  i .uratoT 
O-kręgu Szkolnego W ile i isk iego  p. S te fan  P o ­
gorzelski w y jeżdża  d o  Brze-ścia n /B ugiem  
w  n iedz ie lę  d n ia  80 b. m. n a s tęp n ie  po  wróci 
d o  W iln a  iw ś rodę ,  w  p rzy sz ły m  tygodniu ,  
e e lem  zazna jo mieni a z b ieg iem  sp ra w  ,p. k u ­
r a to r a  S'Z«-]ągows.kiego.

-— I ły re k in r  K olei p. inż. F a lk o w sk i po  
pow roc ie  z Grodna, gd»ie b r a ł  u d z ia ł  yv ot 
y .arc ju now ego  m o s tu  n a  N iem n ie ,  w y jech a ł  
w c z o ra j  yyraiz z d y re k to re m  D e p a r t a m e n la  
R u c h u  >p. G ronow skim , n a  in sp e k c ję  robót  
p r z y  budoyyic l in j i  kolejoyyej \yoTopc.jewo— 
•Dwu ja.

SAMORZĄDOWA.
—  10-lecie sa m o rzą d u  pow iatow ego . 15

li 16 g r u d n ia  r .b  Se jm ik  Poyyiatu yy-ileńsko- 
trookiiego obchodzić  'będzie 10-leeie swego 
is tn ien ia .

W  d n iu  15 g ru d n ia  o d p ra w io n e  zosum ie  
nal>ożeństyvo, ]>oczem o dbędzie  się u ro c z y ­
ste  posiedzen ie  se jmiku.

W  maistęjniym d n iu  posjedzim ie  Se jm iku  
p o św ięco n e  b ęd z ie  sp ra w ie  b u d że tu  n a  ro k  
1931— 32.

—  L o tn e  in sp e k c je  ry n k ó w . Spec ja lna  K o ­
m is ja  m ie jsku  yv d n iu  w c zo ra jsz y m  d o k o n a ­
ła n a  te ren ie  ry n k ó w  yrlLleńskich lo tne j  lu 
s t r a e j i  sa n i ta rn e j ,  b a d a ją c  s tun  sp r z e d a w a ­
n y c h  a r ty k u łó w  sjjożywozych.

W  w yn ik u  tych  b a d a ń  sporządzono- sze- 
reg  proloikółow za an tysain i ta rny  s tan  niie- 
k tó rych  a r ty k u łó w  spożyw czych ,  w y s ta w io ­
n ych  ma sj irzedaż.

MIEJSKA
—  L u s tra c ja  m in is te r ja ln a . \V d n iu  w rzo- 

m js z y m  przyby ł  do Wlihn-a delegat  D e p a r t a ­
m e n tu  Z drow ia  ,M. S p r  W-ewin. r a d c a  m i r  - 
s t e r ja ln y  d - r  T objasz ,  iktóry p rz y s tąp i ł  do 
przeprow adzen ia  lus t rac j i  tym czasow ego  
O śro d k a  Zdrowiia, m ieszczącego  s.e orzy  ut. 
\ y i e l k i e j  46. .lednocześinie d - r  T o b ja sz  z a ­
p o zn a  się ze s tanem  ro b ó t  p rz y  ul. ł  ow ogró -  
d,zkiej, gdzie  'wzmoszoiny jes t  oibecnie ginach 
O śro d k a  Zdrowia.

—  LTregulowanie ru e n u  p e rso n a ln eg o  w 
M agistracie . P o w o ła n a  d o  życia K om isja  kwa- 
liifiikaeyjnti do  sp raw  p ra c o w n ik ó w  m i? j-  
sk ieh  p row adz i  obecn ie  w i inteusywnem t e m ­
p ie  p race  n a d  u rag u law araem  r u  liu s łuż ­
b ow ego  w  sam o rząd z ie  w ileńsk im  P ra c e  h  u 
m is j i  i d ą  w p ierw szym  rządźle  po l,inji 
z m n ie js ze n ia  liczby pracow  ni.kow k o n t r a k ­
tow ych  przez  izwiększeinśe l iczby e ta tów .

Do d n ia  5 g ru d n ia  r .  b. K om isja  m a  żu­
ła Iwiić większmść przedlożoinycb jej  w n io sk ó w  
persomialnyeh.

OPIEKA SPOŁECZNA.
—  T ra n  d la  b ied n y c jj dzieci. M ag istra t 

m  Wilma jzostanowił jok się  dow iadu jem y , 
zak u p ić  jed n ą  beczkę  t ra n u  d la  dzieci prze- 
bvwają-i:yeti w oelrnotmach m ie jsk ich .  T ra n  
ton s łużyć będzie  d la  w z m ocn ien iu  m łodych  
o rg a n iz m ó w  dzieci anemńezmyeJi lub orze- 
e tiodzącycb s ta d ju m  rekoinwatescencji  po 
ilłuższej ibo-robie.

UNIWERSYTECKA.
—  E g zam in y  m ag is te rsk ie  n a  W ydzia le  

H u m a n is ty c zn y m  - U. S. 15. w te rm in ie  z im o ­
w y m  r o k u  a k ad em ick ieg o  1930/31 o d b y w ać  
się  b ędą  o d  8 -stycz-niia 1931 r .  Do egzaminów 
zgłaszać się  n a leży  j jisenmie w czasie od 
10 d o  15 g ru d n ia  b.r.

SPRAWY AKADEMICKIE.
—  A k ad em ick a  D ru ży n a  H a rce rsk a  im  

ks. A. M ackiew icza. W  ub. n iedzielę  (23 b. m.) 
o d b y ła  się w Ogn isku  Akad. in au g u ra c ja  r o ­
k u  jrracy w Akad. Druż Harc. ,  Którą  zaszczy ­
cil i syvą oliecnośoią p rzedstaw ic ie le  Fniyyer- 
sydetu, K u ra to r ju m  Szkolne.go, H ar i  e rskicli  
Ghorągyyi Żeńskiej i Mpskiiej, m łodz ieży  a k a ­
d em ick ie j  oiraz ]| iirc. d ru ż y n  m łodszych .  Sala 
Ogniska by ła  pe łna .  Na o f ic ja ln ą  część pyo- 
g ra m u  złożyły się :  otyva'rcae uroczystości  i 
p rzy w i tan ie  p rzy b y ły ch  p rzez  d ru ży n o w eg o  
d -ha  ,L udw ika  l ła ra  hem . 7 H . 1?.. p r z e m ó ­
w ien ia  d - l ia  A. Naryyoysza, yyizytatora szkół 
ś redn ich ,  d-ha  p r o f  V\ Dziewulskiego, k u r a ­
to ra  Akad. D ruż  lla ro . ,  o ra z  prof .  ysszechna- 
u k  harcer-skieb d -h a  A. 'Wasileyyskiego, k tóry  
wygłosi ł  re fe ra t  i n a u g u ra c y jn y ,  p rezen tu jąc  
z eb ra n y m  „ n o w o ro d k a 11 yv ro d z in ie  akadenni- 
ckie j ,  u rodzonego  w lu tym  ub. r.

Do następm -j  n .co f ic ja ln e j  części p r o g r a ­
m u  weszły :  śpiew c h ó r a ln y  p rz y  ogn isk u  pa-  
ła jące in  yv (Jgnisku, k i lk a  kayvałi)yv p ieśń  
d z ia d o w sk a  o w y b o ra c h  _i 1 P- rzeczy, z k tó ­
r y c h  siię m ożna  było uśm iać .

T en jńeryyszy p ub l iczny  y-ystęp d ru ży n y  
zo s taw u  n a  jej  cz łonkach ,  jak  i n a  gościach  
m iłe  w rażan ie .

—  S ta ran iem  K oła M a tem aty czn o -F izy cz ­
nego  Słuch. II. S. B. wniedziielę d n ia  30 b.m. 
o  godz. ld - lb  w zak ładz ie  F izyk i  Doświad 
c za ln e j  *^ul. Now ogródzka  22) odbędzie  się  
r e fe ra t  p Magistra  J .  B ro w k in a  p t. P ł o ­
m ien ie  R o e n tg e n a 11 W stęp  wolny. Gościie m i ­
le w idziani .

:\V i
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M OJSKOWA.
— O.statni dz ień  re je s tra c j i  ro c zn ik a  J910-

Z diniem 30 l is topada  r.b .  u p ły w a  os ta tn i  
t e rm in  re je s t rac j i  m ężczyzn  urodzony i  ]j w 
r o k u  1910-ym. Ze w z g lęd u  n a  p rz y p a d a ją c ą  
n a  dzień 30 b. m. n iedz ie l i  —  fak tyczn ie  
o s ta tn im  d n ie m  re je s t rac j i  jes t  dz ień  d z is ie j ­
szy. W  zw iązk u  z  t em  re fe ra t  w o jsk o w y  M a­

g is t ra tu  m. W.iłna (D o m in ik ań sk a  2) w zyw a 
w szys tk ich  m ężczyzn  u ro d z o n y ch  w wymie- 
liioinym w y że j  ro k u  d o  n iezw łocznego  spe ł­
n ian ia  ciążący-ch na  n ich  obow iązkósr.

P o c z y n a jąc  od  1 g r u d n ia  r. b. w szyscy  o- 
p iesza l i  p o b o ro w i  pociiągani b ę d ą  d o  od po­
w iedzia ł  no ści k a r n e j  w d ro d ze  a d m in i s t r a ­
cyjnej .

—  P u łk o w n ik  tlypl. W in c en ty  K o w alsk i
m ia n o w a n y  zo s ta ł  z as tępcą  dow ó d cy  o b sz a ­
r u  w aro w n e g o  w  W iln ie

ZE ZWIĄZKÓW I STOWAR2,
—  Z F e d e ra c ji  P . Z. O. O. W  d “ iu 27 b  ™; 

o d b y ło  się p l e n a r n e  posiedzen ie  F ed e rac j i  
P. Ż. O. O. pod p rz ew o d n ic tw em  ,p. v  icewo- 
j ew o d y  K.irtiklisa P ró cz  w ileńsk ich  o rg a n ,  
z acy j  w o jsk o w y ch  w z eb ra n iu  tom wzięL. i, 
d z ia ł  prezesi  w szys tk ich  p o w .a lo w y c h  jcół 
F e d e ra  ji P. Z. O. O., k tó rzy  jed n o cześn ie  
złożyli s p r a w o z d a n ie  z p r a c y  k ó ł  W toku  
o b r a d  u c h w a lo n o  pog łęb ić  p r a c ę  n a d  u t r w a ­
len iem  kół  o ra z  u t r z y m a ć  ścisły k o n ta k t  z 
o rg a n iz a c ja m i  strizeleckiemi n a  p o w ia ta c h  i 
w ziąć  u d z ia ł  w  p racy  k u l tu ra ln o -o św ia to w e j  
w św ie t licach s trzeleck ich .

—  O bchód  ro czn icy  li.dopadow oj. W  n  
dz ie lę  d n i a  30 b. m. w Kole P M. S. im. Tan 
Kościuszki o d będzie  się  o b c h ó d  setnej ro czm  - 
c y  P o w s ta n ia  L is topadow ego  z n a s t ę p u ją ­
cym  p r o g r a m e m : Odczyt d y r .  .St. Ciozdy im 
tem a t  „ P o w s tan ie  L is to p a d o w e 11, p r z e d s ta ­
wienie  p. t. ,_Jadą ułanii" Po c z ą tek  o godz, 
7-ej wieoz. Na o b chód  w stęp  wolny.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  W aln e  z eb ran ie  W ileń sk ieg o  B an k u  

L udow ego  ,,D ro b n y  K red y t” odbędzie się 
w  d n iu  2 g ru d n ia  b. r.  o godz 6-ej wiiieczorcm 
w lokalu  p rzy  ul. O rzeszkow ej Nr. 11. P o n ie ­
waż  w tym  d n iu  ro zs t rzy g n ie  się  sp ra w a  
roiz wiązami a wzgl tik w i da  ej i t egoż barn ku  
przeto  ikonieeznem d ol>owiązkowym jest  sta  
w ienuic lw o w szys tk ich  cz łonków .

—  Z T o w arzy stw a  N ow oczesnego  W yeho  
w an ta . D n ia  2-go g ru d n ia  we wtorek  o godz. 
7-ej w ieczór  w  sali R j r u to r j u m  (ul \ \  .)]:<• 
n a  Nr. 101 p. iPodolankow a wygłosu odezyt  
n a  zeb ran iu  T o w a rz y s tw a  Nowoczesnego "Wy­
c h o w a n ia  n a  lem at:  Sprawoz.dande z p o d r ó ­
ży pedagog iczne j  do  H a m b u rg a  i D rezna .

W stęp  w o ln y  d la  cz ło n k ó w  d gości.
— W y k ład y  an trop .-zo fiezn e . W  nie-dziiełę 

d n ia  30 'b. m. w  s.siji Sto-w. T ec h n ik ó w  (ul. 
W ile ń sk a  33)- o  godz. 6-ej p. A leksander  Po- 
zzo współpraco-w mik G oe th ean u m  (Dornach, 
S zw ajca r ja )  będzie  m ia ł  wy kła ,1 n a  tem a t  
„D osto jeńs tw o  cz ło w iek a 11. Będzie to 3-oi 
iz k o le jn y c h  wykładów P ie rw szy  z n ich  p. t
.D ra m a t  św iadom ości  w sp ó łczesn e j '1 m ia ł  

m ie jsce  we w to rek  ub. d ru g i  p. t. „O nioś- 
lniertelmości duszy  a życiu  pośm ier tm em 11 we 
ozwairte.k ub. W y k ła d y  o d b ę d ą  się  w  jeżyku  
ro sy jsk im .  W o b ec  nliedużej sala a  rosnącego  
z a in te re so w an ia  o rg a n iz a to rz y  p ro szą  o z ao ­
p a t ry w a n ie  się  w k a r ty  ws tępu  n ieco w cześ­
n ie j  p rzed  w y k ładem .  W stęp  20~gr., 50 gr. 
a 1 złoty.

W  n a s tę p n y m  tygodn iu  .p Pouzo wygłosi 
o d c zy t  o  Wk>dzd.inienzu Sołowjewde od sm ier  
ci k tó rego  u p ły w a  lat 30. O odczycie  .tym 
szczegóły b ędą  b ę d ą  p o d a n e  w pTasie.

—  W ileń sk ie  T o w arzy stw o  L ek a rsk ie  ko 
lu u n ik u je ,  że w e  ś rodę  d n ia  10 g ru d n i" r. b.
0 godz 19.30 w  loka lu  w ła snym  (ul. Z a m k o ­
w a  241 o d będzie  s ię  d o ro c zn e  w a ln e  zeb ran ie  
członków T ow arzys tw a .

Po rz ą d ek  dz ien n y  1| .Sprawozdanie  u s tę ­
pu jącego  Z arząd u ;  2) W y b o ry  now ego  Z a rz ą ­
du .  W  ra z ie  b r a k u  q u o ru m  n a s tęp n e  p o s ie ­
d zen ie  odbędzie  s ię  o  godz. 20-ej tego sam ego 
d n i a  p rz y  k a ż d e j  l iczbie cz łonków

R O Ż N E .
—  P o d z ięk o w an ie  Pre-zydjum Rady Cen­

t r a ln e j  Z w iązku  Wlaśeiciejii  Ś redn ich  i D ro b ­
n y c h  Nieruidiomoiśc.i m .  W iln a  i W o je w ó d z ­
twa W ileńsk iego  n a  posiedzen iu  swem w 
draiu 26 l is lopoda  r .b  jednom yśln ie u c h w a l i ­
ło w y a rz ić  podz:iękowaiii<Sfw szystknn człon ­
kom  Związku,  k tórzy  włożyli  sw ą  pTacę, w 
akcji w y b o rcze j  do  Se jm u d .Seinatu na  rzecz  
B. B W. >R. V  myśl  u chw ały  R a d y  C en tra l ­
n e j  z dn.  5-X 1930 r.

Na szczególne w y ró żn ien ie  zas ługuje  p. 
T eresa  Trelynkiiewiozowa za sw ą  b a rd zo  
c zy n n ą  n iez m o rd o w a n ą  u bez in te re so w n ą  
jiracę.

Za P re z y d ju m  Z arząd u  
D r S k a rb e k

P rezes
—  P odziękow  .n ie , S e k re ia r ja l  B l ! . \y .R .

d z ie ln icy  Nowy Świat p i z y  u l icy  R ad u ń sk ie j  
Nr. 32 do  k tó reg o  aiaileżały te reny  k ilku  o b ­
w o d ó w  w y b o rc zy c h  przedm ieśc ia  m .W iln a
1 okolic  p o dm ie jsk ich ,  w y r a ż a  słowa u z n an ia  
i szczerej wdziięrzności  d la  grujiy  osób  p r a ­
c o w n ik ó w  kolejowych, n ie n a leż ąc y rh  do b lo ­
ku  k o je jow ego  B B W u  ja k  ró w n ież  i innych  
gałęzi jp racy  d z aw o d ó w  k tó rz y  t a k i e  szcze­
r z e  i bez in te re so w n ie  poświęcili  się s p r a ­
wie  p a ń s tw o w e j  w o kres ie  w y b o rczy m  bądź  
to u d ze la jąc  lokali  n a  z eb ra n ia  i b ra n ie  c z y n ­
nego udz ia łu  w  izebrn-niach, bądź  też prze*ż 
nświiadam ianie  dninych o ideologj ,  M arsza l­
k a  P iłsudskiego.

N a d w y ra z  eneTgiczną i p e łn ą  o f ia rnośc i  
o ra z  pośw ięcen ia  się  p ra c ą  pow yższe j  s p r a ­

nie s ię  p rzysłużyli  p. p .:  Żagun-Gniewkowskii ,  
L.rluewdcz, Serbej,  Piątkowsiki_ Kozłowski,  

T relynk iew iez ,  Sawicki  R audo , '  Hutaj. Bo 
rowskii, Balli iewicz —  jr raco m iicy  ko lejow i;  
o ra z  p..p Klisioiiok KI i.„i onk o wa _ G n iew k o w ­
sk a  \ \ „  Żagunow a,  T re ty n k iew iczo w a ,  Gó­
reck a ,  Śmigielski, St. F m ias to w sk i ,  Mirosłow 
ski, J a ro szew icz  Cezarski,  m a jo r  reze rw y  
Kostko, Kozłowska, Cynecki,  G lińska  i Ko­
w alew sko .

S e k re ta r jn t  BBW R d z ie ln icy  Nowy-Świat 
R a d u ń sk n  Nr„-32.

ZABAWY.
—  „C za rn a  K aw a” IX  T y g o d n ia  A kade 

m ik a . Dzisiaj  dniia 29 listopa-da av sialonach 
K asyna  Garnizonowego odbędzie się doroez 
n y m  zwyczajem  „C zarna  K aw a IX T ygodnia  
A kadem ika  .

Salony K asyna  już od p a ru  d n i  zmieniają  
sw ą  szatę zewnętrzną. Z pod de lika tnych 
lecz w p ra w n y c h  rączek Koleżanek z Sztuk 
P ięk n y ch  p rzy  w y d a tn e j  p o m o ry  Kolegów 
w ych o d zą  d ekorac j i ’.

Z am ów ione  trzy  orkies try  od tygodnia  już 
uzu p e łn ia ją  sw ój n a jnow szy  rejiertuar.

Bufety  obficie zaojiatrzone.
Ze względu, że to osta tn ia  zabaw a  przed  

Adwentem , że celem jej jest pom oc  m łodzieży 
akadem ick ie j ,  że t rad y c ja  Czarnej K aw y T y ­
godnia  A kadem ika  znana  jesl w szerokich 
sferach  inteligencji w ileńskie j —  sądzimy, że 
całe w y tw o rn e  W ilno  u  yznaczy"sobie  rendez- 
vous w sa lonach  Kasyna.

Pozosta łe  k a r ły  wslęjrn m o żn a  o trzym ać 
u P a ń  G ospodyń h o n o ro w y c h  lub w biurze

IX Tygodn ia  Akadem ika, W ilka  24 v go ­
d z inach  od 10— 14. . . .

Początek  Czarnej Kawy o godzinie 9-ej
wieczorem.

—  Spieszcie  w szyscy am ato rzy  ta .jen  na  
o s .u tn ią  p rzed  A dw entem  V ie lk ą  Z abaw ę 
T an e cz n ą  k tó ra  s ię  o d będzie  w sali Związku 
Drukairizy m. W alna  (ul Bak-szta Nr. 8 ) . . Do 
t a ń c a  p rz y g ry w a  t r io  sm y  'zkowe.
P o czą tek  zab aw y  o grudz. 9-cj ysiecz. M stęp  
d la  członków Zwuążku i pnzez n ich  w p r o w a ­
d z o n y ch  gości. Czysty d o ch ó d  p rzezn acza  snę 
n a  zaisilenie. k a sy  (Zapomogowej d la  b e z r o ­
b o tn y ch  cz ło n k ó w  Zwiiązku.

Bufe t  obficie  z a o p a t r z o n y  n a  m ie jscu .

& ft i i  0
SOBOTA, d n ia  29 l is topada .

9 25: Msza i k o n c e r t  o rg a n o w y  z B azy ­
liki W ileńsk ie j .  I 1.30: / . a c i ą g r ę  r  hfisto- 
ry c zn e j  w a r ty  w  B elwederze .  11.58: i .ra-' 
i2.00: Bicie zeg a ra  i h e jn a ł  z w ieży  K a te d r a l ­
n e j  w W iln ie .  12.10 K o n cer t  z F ilharmonii  
W arsz a w sk ie j .  14.30: Mała s k rz y n e c z l  a lu.OG 
A u d y c ja  i k o n c e r t  d l a  m łodzieży .  17.00: ,.M«- 
o lmaćka11 —  fe l jc ton .  1 / 15 K o n c e r t  pieśni! 
z r.  1830- -31 13.00 A k a d em ja  z P o l i te c h ­
n ik i .  19.40: P r o g r a m  m  tydzień  następjiy  
20.00: A udyc ja  m u zy czn o - l i te raek a .  23.00
L ekka  m u z y k a  polska .
NIEDZIELA, dnia 30 l is topada 1930 roku

9.30 Nabożeństw o  z kośc ió łka  n a  Woli 
w W arszawie,  z okazj ,  S.ulecia Pow stan ia  Li­
s topadowego.  11.30: l roczysta  zm iana  warty 
w Belwederze. 11.58: Czas. 12.00 In a u g u ra c ja  
Z jazdu  H is toryków  Polskich. 12.15: Tr. po ­
ra n k u  z 1 i lharm. 14.00: „N ajnow sza  m etoda  
a m e ry k ań sk a  p row adzen ia  sadu  d o c h o d o w e ­
go 14.20: Muzyka. 14.30: Audycja  ro ln ieca  
z m uzyką .  15.40: A udyc ja  dla dzieci. 16.40: 
„Nowe m etody  b a d an ia  m ó rz 11 odczyt. 17..5: 
W iadom ości  p rzy jem ne  i pożyteczne. 17.30: 
Muzyka. 17.40: Koncert  popu larny .  19.05: 
„K u k u łk a  wileńska 19.25: „O Anu.u  z Mo 
ko łow a a ciesarzewn.zu K o n s ta n ty m 11 fe ijeton . 
19.40 P ro g ra m  na  poniedz iałek  i rozmaitości  
20.00 Audycja  wesoła 20 30. Kunce. ,  popu  
larny. 21.10 k w a d r a n s  literacki.  2J.2o: D. c. 
k oncer tu  22.00: „ P a m ią tk i  p oL k ie  w Paryżu  
fet 22.15 Duet w okalny .  ,22.50: K om u n ik a ty  
i m u zy k a  taneczna.

List do Redakcji.
Szanow ny  Pan ie  Redaktorze l

W obec  tendencyjnego  i wręcz niezgodnego 
z p ra w d ą  p rzedstaw ien ia  rzeczy w  a r ty k u  
lach, k tó re  zostały  umieszczone w Nr Nr. 
263 i 264 poczytnego p ism a  pańsk iego  p. t. 
„ G o sp o d a rk a  socjalistów w  Kasie C horych  • 
up rze jm ie  proszę o umieszczenie w imię p r a ­
w d y  i bezs tronności  niniejszego sp ro s to w an ia :
1) n ie p ra w d ą  jest,  że w y p ła ty  Księgowe by ły  
bez podpisu  osób, o d b iera jących  gotówkę lub 
weksle, n a to m as t  p ra w d ą  jest, że żadna , choć­
b y  na jd ro b n ie jsza  su m a  nie by ła  w y p łacan a  
bez podpisu  osoby, k tó ra  odb iera ła  go tówkę 
lub weksle;

2)* n ie j i raw dą  jest, że 42 weksle n a  sun.ę 
14.743 zł. 48 gr nie by ły  u  k a s je ra  i n ik t  
nie wiedział gazie się one zna jdow ały ,  n a ­
tom iast  p raw d ą  jest, ze wszy s i k i : w e k s l : były  
zap isyw ane  do księgi w zk sN w ej  i z na jdow a ły  
się n a  p rzechow an iu  u k as jera ;

3) n ie j iraw dą  jest, że nik n ig d j  nie p r o ­
wadził k on tro l i  n ad  jjłalneini a rak am i,  *i£ 
tom iast  p ra w d ą  jest,  że wszystkie  druki  b \ ł y  
w szyw ane  do Usięg. kon tro li  i by ły  w y d aw an e  
u rzędn ikom  na  p isemne zapo trzebow an ia  i za 
p o kw itow an iam i;

4) n iep raw d ą  jest, że p rzetarg i  ofertowe 
rozp isyw ane  by ły  tak  późno,  że żad n a  f irma, 
prócz uprzyw ile jow anej ,  nic m ogła  nades łać  
ofertv ,  n a to m ias t  p ra w d ą  jest. że wezwania  
d o  sk ład an ia  o fert  by ły  rozśy iane  jednocześ­
nie do  wszystkich f irm , co m o żn a  stwierdzić 
z a ró w n o  w- dz ienniku  joodawczym ja k   ̂w 
księdze doręczeń oraz  w księdze p ro tokó łów  
kom isji  zakupów ;

5) n ie p ra w d ą  jest,  ze O rzu rko ,  Rekiec  l 
Spółdzie lnia  S to larska  są jedne  i te  sam ,  o- 
soby, n a tom ias t  p ra w d ą  jest, że wym ienione  
f i rm y  są ró żn em i osobam

6) n iep ra w d ą  jest, że n ik t  nigd> nie w ie ­
dział  ile jest i gdzie są  różne  p .zedn .io ty ,  
j a k  rowery , zegark1, szafy, ręczniki i jirze- 
śoierudłu n a to m ia s t  p r a w d ą  jest,  żc v s z \  M- 
kie te i tym  po d o b n e  przedm io ty  by ły  zap i­
syw ane  do księgi inw en ta rzow ej  ze w sk az a ­
n iem  gdzie się z n a jd u ją  i v jak ie j  ilości;

7, n ie p ra w d ą  jest, że sk a rg i  ubezpieczo­
n ych  na  b. <k ierow nika  Kasy C horych  w  N o­
w ej  W ile jcc  T. R aduckiego gubiono  lub c h o ­
w a n o  pod  sukno, n a to m ias t  p raw d ą  jest, że 

* p o  wpłynięciu  sk a rg  ubezineczom  ch zostało 
n rzej irow adzone  dochodzen ie  i rezulta ty  jego 
w raz  ze szystkicmi m a te r ja la m i  z o s lah  p rze ­
stane W ła d zo m  Nadzorczym  w W arszaw ie ;

8) co się tyczy zarzutu,  że bvłv u rzęd n ik  
Lew andowicz  roz jeżdża ł  a u łem  n a  sjiacery, 
p o lo w a n ia  i  in n e  p rz y je m n o śc i ,  fidy chorzy  
musieli  być przewożeni zwykłeini w ozam i 
chlopskiemi,  lo m uszę  zaznaczyć, i i  za  cza­
sów mego k ierow nic tw a  P o w ia to w a  K asa  C ho­
rych  w łasnego a u ta  nie posiadała ,  a  więc  nik t  
z u rzęd n ik ó w  n ie  m ó g ł  ro z je żd ż a ć  k a so w e m  
autem" .

T ak  w świetle  prawdy p rzed s taw ia ją  się 
zarzuty,  na  k tó re  j ak o  hyiy zas tępca  K om i­
sarza  u w ażam  za po trzebne  odjiowiedzicć,  
p rzyczem  muszę nadmieni ' ' ,  że j rracowałem 
w Pow ia tow ej  Kasie Chorych w ciągu 2-ch 
lat, a mianow icie cały  1928 i 1929 r  i w ty m  
okresie  dzia łalność  m o ja  b y ła  k i lk ak ro tn ie  
k o n tro lo w an a  przez w ładze  nadzorcze  za  po- 
ś r idn isc lw e in  K ontro lerów  R ządow ych, k tó ­
r z y  n ie t - lk o  n ie  s tw ierdzi l i  ż a d n y c h  n a d u -  
tż-ć, Jecz n a w e t  nic p ostaw il i  ż a d n y c h  z a rz u ­
tó w  poza w y tk n ięc iem  zw ykłych  us te rek ,  n i e ­
u n ik n io n y c h  zresz tą  w k a ż d e j  p racy ,  tem  b a r ­
dziej w pracy organ izacy jnej ,  j a k ą  p ro w a ­
dziłem.

W końcu  p r a g n ę  n ad m ien ić ,  że z w o ln io n y  
zostałem  z Pow ia tow e j  Kasy Chorych  nić z 
p o w o d u  jak ichkolw iek  bądź. zarzutów , k tó re  
nie zostały nn n igdy postawione, lecz z oo- 
w odu  choroby  k ló ra  przec iągnęła  się dłużej  
niż 3 miesiące (art. 32 p. b. Rozporządzenie 
P rezyden ta  Rzeczyposj.olitej o n a jm ie  p ra-  
cowuikóyy u m y słó w y ch ) ,

Rarz  juzyjąć,  Pan ie  Redaktorze ,  yyyrazy 
w ysokiego  szacu n k u  i poyyażania, z j ak iem i  
pozosta ję

M. L n d o w sk i 
b. zastępca (Komisarza 

Pow . Kasy Ch. 
P rz y p  red  Zam ieszcza jąc  lo ja ln ie  p o w y ż ­

szy  list p. M. Laaowskńego, n ie  p o p a r ty  zresz 
t ą  żad n em i rzeczow em i d o w o d a m i,  ze sw .-j 
s t r o n y  m u s im y  zaznaczyć ,  ze w szystk ie  za ­
rzuty s taw iane  w dnkrym inoyyanych a r ty k u ­
łac h  d a w n e j  go.sjK>daxce w  Poyviatoyvej Kasie 
C horych  w  W ilnie,  o p a r te  b y ły  w y łączn ie  n a  
d o k u m en ta ch

Ofiarności n a s z yc h  c z y te ln iK d w  p o ­
lecamy inte 'gentnego 77-letniego staruszka, 
który wrez z rodz.ną po pow rocie  z Rosji  
znajduje się w ostatniej nędzy i cierp. głód .  
JLaskawe ofiary prosimy kierować do admin.
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O nadużycia w Magistracie.
W c z o ra j  I l l-c i  wydział  k a r u /  Sądu  O k rę ­

gowego pod  przew odn ic tw em  p. sędziego Szpa 
kow sk iego  ro zp o zn aw a ł  sp raw ę  W ito lda  Szu- 
towicza, b k ie ro w n ik a  ap tek i  miejskiej,  k tó ry  
w* okresie  od 1924 r. do  kwietn ia  1929 r. s to ­
pn iow o przywłaszcza ł  sobie w pływ y kasowe.

E k sp e r ty z a  sądo w o -b u ch a ł te ry jn a  usta li ła  
iż Szutowicz p o b ra ł  a nie wpłacił  do  kasy  M a­
g is t ra tu  27.000 złotych.

Szutowicz za in terpe łow any  w tej  sprawie  
szczerze przyznał  się do winy. Z w p ły w ó w  k o ­
rzy s ta ł  często, t r ak tu jąc  je j ak o  pożyczkę, k tó ­
r ą  późn ie j  w płaca ł  do kasy. Osta tn io  przez 
k i lk a  miesięcy p o b ra ł  większe k w oty  i tych 
ju ż  zwrócić nie mógł.

Spraw ę p rzek azan o  urzędowi prokura to r-  
sk emu, k tó ry  postawił  Szutowicza w stan  os­
k a rże n ia  z art.  578 cz. I i III  k. k.

P rzed  sądem  osk a rżo n y  również  p rz jz n a ł  
się do winy, wobec czego sąd ograniczył prze­
w ó d  sąd o w y  do p rzes łuchan ia  jedynie dwóch 
świadków'.

W icep ro k u ra to r  p. Korkuć, m im o  wszyst- ,  
ko,  d om aga ł  się surow ego  u k a ra n ia  Szu towi­
cza n a to m ias t  jego ob rońca  mec. Szyszkowski 
w sk aza ł  na cały  szereg okoliczności łagodzą­

cych, a m iędzy innem i i tę, że Magistrat  s t ra ty

nie poniósł,  pon iew aż  w ys tarcza jące  zobow ią ­
zanie  zapew nia jące  zwrot przywłaszczonej  
kwoty .  W  konkluzji  ob rońca  prosi ł  o łagodny  
w y m ia r  kary.

Sąd w znacznym  stopniu  p rzychy la jąc  się 
do wniosku rzecznika oskarżonego  skazał  Szu­
towicza na  rok  dom u p o p raw y  Ka-er.

s r t
NARCIARSTW O.

S ucha  z a p ta w a  n a rc ia rsk a . Z d n iem  3-go 
g ru d n ia  b. r  Okr. O ś ro d ek  W . F  u r u c h a m ia  
d la  p o c zą tk u jący ch  o ra z  d la  zawodmików 2- 
ty g o d n io w ą  su ch ą  z ap ra w ę  n a rc ia r s k ą ,  k tó ­
r ą  p ro w a d z ić  będzie  b. k o m e n d a n t  O ś ro d k a  
n a rc ia r s k ie g o  -i grupy o l im p i jsk ie j  w  Z a k o ­
p a n em  kpt. Łucki ,  ro fc ren t  W . F. Okr.  Urz. 
W  P. i P.  W. O. K III

Zap isy  p rz y jm u je  Okr. O środek  W. F. c o ­
dz ienn ie .  Z b ió rk a  o r naniizacyjna u c ze s tn i ­
k ó w  (czek) z a p ra w y  odbędzie  się  w  dn iu  .'i-go 
g ru d n ia  o godz. IVtej w sa l i  k o n fe re n c y jn e j  
Okr. O ś ro d k a  W . F. (ul. Ludwis.arsika Nr. 4, 
Il-gie  piętro).

KLUB SPO R TO W Y  RODZINY W O JS K O W E J
p rz y p o m in a  w szy s tk im  sy m p a ty k o m  K lu ­

bu  że miebaiwem k o ń c zy  zap isy  <lo Sekcyj —  
g im nas tyczne j ,  tańców  p las tycznych ,  s t rz e ­
leckiej,  k o n n e j  jazdy .  Zapisy  p rz y jm u je  Se- 
k r e ta r j a t  ,,R odz iny  W o jsk o w e j" ,  u,]. Mickie­
w icza  Nr. 13 w  g m a c h u  K asyna  G arn izono­
wego.

NA WILEŃSKIM BRUKU
KRZYK i [R .FA T A  W Ś R Ó D  N O C Y . 

W yp ad ek  p rzy  u licy  Z aw aln ej.
W cz o ra jsz e j nocy  p rz y  ul Z aw aln c j ko lo  

do m u  N r 1, gdzie  z n a jd u ją  się  w a rsz ta ty  sa ­
m o ch o d o w e  zaszed ł n a s tęp u jąc y  w y padek .

O koło g odziny  p ie rw sze j m ieszk ań cy  tego 
dom u zo sta li z aa la rm o w a n i k rz y k a m i, k tó re  
d o ch o d ziły  z p o d w ó rza . J a k  się  o k aza ło  k rz y ­
cza ł n ocny  d o zo rca  w a rsz ta tó w , k tó ry  d o sta ł 
a ta k u  fu r ji, i ro z b ija ł  s ie k ie ra  d rzw i g a rażu .

O w y p ad k u  p o w iad o m io n o  3 ci kon iisar- 
j a t  P o lic ji  P a ń s tw  i w k ró tce  n a  m ie jsce  w y ­
p ad k u  p z ry b y li p o lic jan c i, k tó ry m  z w ie lk im  
tru d em  u d a ło  się  fu r ja ta  o b ezw ład n ić  i zw ią 
zae.

J a k  się  o k a za ło  Ja k u b o w sk i d o sta ł nag le  
a ta k u  sza łu  i do szczę tn ie  zdem olow ał w a r­

to w n ię , n iszcząc  in s ta la c ję  e le k try c z n ą , p iec, 
m eb le  i t. d. P ó ź n ie j fu r ja t  u siło w a ł zd em o lo ­
w ać  g a raże . Na m ie jsce  w y p ad k u  w ezw ano  
pogo tow ie  ra tu n k o w e , k tó re  odw io z ło  fu r ja ta  
d o  w y d z iału  p sy c h ia try cz n e g o  p rz y  szp ita lu  
Św. Ja k ó b a . (c)

A resztów  itnie kolporterów ' b ib u ły  
k o m u n isty c zn e j.

W ezo ra jsze  j nocy , a jen c i p o lic ji śledcze j 
z a trzy m a li n a  u licy  K a lw ary jsk ie j w pobliżu  
k o rz a r  w o jskow ych  dw óch  w yrostków  roz 
rz u ca ją c y ch  n a  te re n ie  k o sza r b ib u łę  kom u 
iiislyezuą .

A resz to w an y ch  k o m u n is tó w  o sad zo n o  w 
C en tra ln y m  a reszc ie  p rz y  ul. Ignaeow sk ie j.

(«)
P od rzu tek .

W dn iu  28 b. m. przy u]. S łowackiego 19 
z n a lez io n o . p o d rzu tk a  płci męskie j  w wieku 
około 2 miesięcy, k tórego umieszcz.ono w 
p rzy tu łku  Dziecią tka  Jezus.

K rad zieże.
B aranow sk i  Józef,  św. Ignacego 12, za ­

m eldow ał  o n.radzieży żarówek z dom u Nr. 8 
/  przy ul. Jagiel lońskiej  w artości  30 złotych 

przez M arkowskiego W ac ław a ,  W o lan a  14. 
u k tórego  żarów ki w ozasie rewizji o dna le ­
ziono.

Sprzedaż obligacyj Premjo- 
wej Pożyczki Budowlanej.
Celem um ożliw ienia  nabyc ia  P rem jo w ej  

Pożyczk i  B u d o w lan e j  wszystkim, k tórzy  nie 
w ykorzysta l i  tej okazji  w  czasie subskrypcji ,  
P. K. O. sp rzedaw a ła  le obligacje przez pe- 
wii-en czas z w ła sn y c h  z ap asó w  po cen ie  iiio- 
m m ah ie j .

Obecnie, wobec wielkiego za in teresow ania  
ze s t rony  publiczności, zapas  ten zosta ł  w y ­
czerpany.

Dalszą  więc sprzedaż  uskuteczn ia  P. K. O 
po  cenie zł. 50 gr. 50 za sztukę, z doliczeniem 
wartośc i  b ieżącego kuponu .

Należy przypuszczać,  że k u rs  ten  ulegnie 
dalszej zwyżce.

WŚK&9 PISM
—  Św iat K ubiccy, i lu s t ro w an y  d w u ty g o ­

d n ik  lwow.ski, zawii-ra w  numerze. 23 z dn ia  
1 grudmia .zarówno boga.ty mateirjal  l i te racki,  
jak  też o b f i ty  zbiór p ięknych  w z o ró w  m o d ­
n y c h  toalet.  1. W. K osm ow ska  kreśl i  dzieje 
u d z ia łu  k o b ie t  po lsk ich  w odTodze.mru P o m o ­
rza ,  Helena F.ilocbonmsika o p o w ia d a  o doli 
P o la k ó w  w f ran c u sk ie j  Łegj.i C udzoziem skie j  
y> Afryce. S tan is ław  Dziiikowski domosi o oie-

k a w y e h  n o w in a c h  , /  sze rok iego  św ia ta " ,  P i  
d a je  c ię tą  sa ty rę  n a  tem a t  .R ad jo k u l tu ry " , .  
W a n d a  R ich a rd  k ras i ł  a k tu a ln e  uw ag i  „ J a k  
u b ie ra ć  choinki;" .  Z d z ia łu  poezji  p e łe n  w d z ię ­
k u  wiersz  Boi. W ł. -Lewickiego „Dwie dro-gi".
, P lo teczki  o m odzie" ,  zbaw ien n e  r a d y  E fe b a  

Z h ig jen y  ii .kultury c ia ła" ,  d a lszy  c iąg  po­
w ieśc i  May Sincla ir ,  w z o ry  zabaw ek,  p rz e ­
g ląd  k s iążek  a w s k a z ó w k i  g o sp o d a rsk ie  u z u ­
p e łn ia ją  całość.

—  „Ż o łn ierz  P o lsk i" . O s ta tn i  n u m e r  47-my 
„Żołn ierza  Polsk iego" ,  p o św ię c o n y  100-ej ro ­
cznicy p o w s ta n ia  l is topadowego,  w yróżn ia  s ię  
ntietylko sw ą  t reśc ią  ale  o k ł a d k ą  i ob ję tośc ią .  
P o s ia d a  36 s tron ,  z k tó rycj i  4, n a  lepszym  p a ­
pierze,  z ape łn ione  s ą  i lu s t ra c ja m i  .z r e w j l  
11 l is topada .  ■Dwuhnrwna o k ł a d k a  p r z e d s ta ­
wia Iworeę  s przysnę żerni a i w y b u ch u  li.to- 
padowego .  >P.łotra W ysockiego  n a  t le  B e lw e­
deru .  sk ą p a n e g o  seledynowemu św ia t łem  n o c y  
ks iężycow ej.

Treść  n - ru  b o g a ta  w proste ,  p o p u la m e -  
o p o w iu d an ia ,  p rz ed s ta w ia ją ce  p rzeb ieg  n o c y  
l is topadow ej ,  -postać P io tra  W y sock iego  i 
zwiięzJy o ra z  jas-ny izarys w o jn y  p o lsk o - ro ­
sy jsk ie j  1830-31 r.  Ozdobą  części b is io ry  
czuj s ą  dwie p ieśni  „ W a r s z a w ia n k a "  i „Jak  
w sp an ia ła  n a sz a  p o s tać"  o ra z  wie lka  i lość  
o b ra z ó w  i po rtne lów  w odzów  pow s tan ia

K i  f te jsk ls
SALA MIEJSKA

Ostrobramska 5.

O d  dn. 27 l is to p ad *  do 1 
g rudn ia  1930 r. w łączn ie  
bę d ą  w yśw ie t lan e  filmy: Jego najlepszy druh

Kasa  czynna  od godz. 3 m. 30.
I w y św ie t lan e  tylko d w a  pierwsze

St- Namysłowstirgo. Ki„. * * * „  „  Jm. „  lu„ „ d. b.

Kinosz tuka  w 12 akt.  W  ro lach  gł.:
HA R R Y PEEL i Vera Schn.it^erlGw

Kasa  czynna  od godz. 3 m. 30. — P o c z ą tek  seansów  o godz. 4-ej.
W  dn. 29 i 30 l is to p a d a  r. b.  b ę d ą  w y św ie t lan e  tylko d w a  p ierw sze  seansy  od godz. 4-ej do godz. 8-ej wiecz.  
O d  g 9-ej KONCERT ° rkie3try ^ Na«IVolrtti;oVlulfA S p rzedaż  b i le tów  na ko n cer ty  — w k asach

DŹWIĘKOWY U C l  i n C l l nfuwtIETKc°i,r H m  L Y w n n nKINO-TEATR II I— k 1 U J  —— | kinu-teatk n J L a i  w li u u
D z i ś !  Monumentalny dźwiękowiec polski! Polska mowa! Polski śpiew!

NA SYBtR ....... ....
W-g scenarjusza W- Sieroszewskiego. —  Wielki dramat miłości i poświęcenia. — Reżyserja Henryka Szaro. 
W rolach głównych: Jadwiga 5M0SARSKA, Aaam breaz .z, Bogusraw Samborski, Frenkiel, Bodo i inni. 
J. 5M05ARSKA śpiewa pieśń „Płom ienne Serca" — C H Ó R Y  wykonają: ..Warszawiankę", „O gwiazdeczko",  
„K olendę”, „Skruszcie Kajdany", „Pieśni Syberyjskie i cygańskie" oraz „Pochód". — Rzecz dzieje się w War­
szawie na Kujawach i Syberji. —  Pokaz tego  przeboju zaszczycił swoją obecnością  Prezydent R zeczypospo­
litej, Członkowie Rządu i Dyplomacja -  Dla młodzieży dozwolone. — Wszystkie honorow e bilety nieważne.  
Ceny zniżone tylko na pierwszy seans. Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15' W sobotę  i n iedzielę pocz. o g 2-ej.

Kino Kolejowe

O G N I S K O
(•kok dworca koirjow.)

Podwójne życie
DztŚ i dni na s tęp n y ch l  Gen ja lna  

nasza  ro d aczk a  P O L A  N E G R I  

w n ad zw y cza jn y m  dram acie

W  ro lach  g łównych:  Pola Negri,  Pau l Lukas, Tu li ło  Carminati, Olga B a k ła n o w a  W e r n e r  Baxter.
R zecz  dzie je  się w sp ó łc z eśn ie  w Paryżu .  Po cz .  o g. 5, w niedz. i św. o g.. 4 pp .  N a s tę p n y  program : MarSZ W e s e l n y .

D ram at

e ro tyczno
życiowy

K I N O  - T E A T R

M I M O Z A
ul Wielka Nr. 25 

KINO-TEATR

„ L U X
Mickiewicza l i , t . l5 -62

DztŚ i dni nast . Ma froncie nic nowego
Po tę żn y  d ra m a t  wojennyl P rzebó j  sezonu! P o  raz p ierw szy  w Wilnie! W' roi. gl.: L o is  Moran i G eOrge O UrlGtl. 

P o c z ą te k  s e a n só w  o godzin ie  4 ej; w soboty ,  n iedz ie le  i święta  o godz in ie  2 ej po  pe łudn iu .

Motto: Ni» śliskim wielkomiejskim asfalcie t s k  łatwo się p o tkuąć . . J a  się boję, tak s trasznie się boęj... ulicy. 
D z i S !  Nainowsze rewelacyj- * 1 J  I Potężny dram at z ż jc ia  wspól­

ne arcydzieło współpracy p. t. I  I  czesnego wielkiego miasta.
Jaj! M a y a  i E ryk a  P o m m e ra  M  M  m ^  rolaea gi najpiękniejsza

gwiazda kusząca B ET TY AM ANN, G U S T A W  FROH LICH  oraz A L b E R T  S TEINR U C K.
Początek o godzinie 4-ej, w dnie świąteczne o godzinie 1-ej. — — — — — — — Geny od 40 gr.

KINO - T E A T R

STY LO W Y
ulica W ielka 36

K I N O - T E A T R
r

■ i i

M i ł o ś ć  w k a j d a n a c hD Z i ś  I N ajn o w s2y film 
o b y c 2 a jow y p ierw szy  raz 

w W ilnie!  p. t.

P o tę żn y  d ra m a t  w 12 akt.,  osnuty  na tle  słynnej szi. „ P rz e s tę p c y ”. W  roli gł. Anita  DOrriS i W a lte r -S le z a k .

N»d program Taj emrnca Biaie., Ciszy obraz c*o Bieguno Połnocncgo

Mickiewicza 9.

D z i ś !  P ie rw szy  raz w Wilnie! 
W ie lk a  a trakc ja ,  e p o k o w y  d ram at  
i lu s tru jący  k o n iec  A t lan tydy ,  legern 
darnej  k o lebk i  ludzkośc i  p. t. Władczyni Atlantydy

N ad zw y cza jn ie  za jm u ją ca  gra! Bajeczny p rz ep y c h  dekoracji!
W  ro lach  g łów nych:  k ró lo w a  ekranu  Liana Hajd i ra sow y  A ndre  Roanne.

K I N O - T E A 7  R

PAN“
WIELKA 42.

DZIŚ! UROCZYSTE OTWARCIE!
Czerwona szabla

Po  raz p ie rw szy  w W ilnie!  W ie lk i  d ram at 
na tlę  o s ta tn ich  zdarzeń  w Rosji Sowieckiej.  

D ram at  w 12 w ie łk .  akt.  A u te n ty c zn e  zd jęcia  z Rosji  
Sow ieck ie j .  Z n ę c a n ie  »ię G PU. n ad  obyw atelam i.  T a j e m ­
nica  emierte ln  p iw nic  C zeka  Dram. o wzrusz, m om en tach .

W ro lach  g łó w n y c h :  M arion N ix o n ,  Carnej M yers  i A llan  R d s k e e .
P o c z ą t e k  o g. 1-ej, w dni p o w s z e d n ie  o g. 3-ej. Do godz. 6 c e n y . zniżone.

OGÓLNOPOLSKI KONKURS 
NA DYPLOM MISTRZOWSKI.

W  w ykonaniu  p e łn o m o c n e j  u ch w a ły  Ill-ej O gó lnopolsk ie j  K onfe renc ji  Izb 
R zem ieś ln iczych  z dnia  22 cze rw ca  1930 r. w Łodzi  — Z a rz ą d  Izby R zem ieś ln i ­
czej w W iln ie  og łasza  n in ie jszem  Konkurs na  p ro jek t  jedno l i tego  dyplomu m is­
t rzow sk iego ,  w y d a w a n eg o  przez  p o szczeg ó ln e  Izby Rzemieśln^ w Rzpli tej  Polskiej.

Warunki Konkursu są następujące:
1) R ozm iar  p ro jek tu  67 cm. X  50 cm.
Ilość barw do uzn an ia  au to ra  — do w y k o n an ia  t ech n ik ą  l itograficzną.
2) Ry sunek  po w in ien  z aw ie rać  w u k ład z ie  d o w olnym  n a s tęp u jący  tekst:

„ IZBA R Z E M IE Ś L N IC Z A  W .............................
N r .............................................. 19 . r.

D Y P L O M  M I S T R Z O W S K I .
P a n ......................................................   z .........................................................u rodzony

dn ia  , . . . 19 . r. w ......................................p o w i a t ..........................................
w o j ........................................................z ło ży ł  egzamin mis trzowski  w z a w o d z i e ..........................
i s tosow nie  do art. 158 Rozp. P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o li te j  Po lsk ie j  z dnia  7.VI. 
1927 r. o p raw ie  p rzem y sło w em  (Dz. U. R. P. Nr. 53, poz. 468), ma p raw #  u ży w ać  
ty tu łu  m is trza

(zaw ód)
19 .

Członkow ie :  
P re z y d e n t  Izby 
Rzem ieś ln icze j  w

KO M ISJA E G Z A M IN A C Y J N A  M 1S T R Z O W K A
dla z a w o d u ...............................................................
przy Izbie R zem ieś ln icze j  w ...................................

P rzew o d n iczący :
Sek re ta rz  Izby 
R zem ieś ln icze j  w .

Należy uw zględnić  sym bole  g łów nych  rzemiosł,  oraz u góry m ie jsce  na herb  
m ias ta  — S iedz iby  danej Izby R zem ieś ln icze j,  u dołu zaś m ie jsce  na  p ieczęć .

3) T e rm i n  Konku r s u  up ływa dnia 1 l utego 1931 r .
P ra c e  zam ie jscow e  w inny b y ć  n a d a n e  pocztą  do Izby R zem ieś ln icze j  
w W ilnie  (ul.  N iem ieck a  25), w tym  sam ym  n iep rzek racza ln y m  term inie  
z w yraźn ie  zaznaczonym  s tem plem , w yszczeg ó ln ia jący m  da tę  nadan ia .

4) K ażda  p ra c a  K o n k u rso w a  w inna  b y ć  o p a trz o n a  god łem  b ez  nazw iska  
au tora .  Do każdej  p racy  ma być  d o łączo n a  k o p e r ta  z tem  eam em  god łem  z a w ie ­
ra jąca  w ew n ą trz  imię i nazw isko  oraz  ad res  autora.

5) P rzezn aczo n e  b ę d ą  trzy nagrody:
I N agroda  — 1.000 z łotych,

II N ag ro d a  — 800 z łotych,
III N agroda  —  600 z ło tych ,

Izbie R zem ieś ln icze j  w W ilnie  p rzysługuje  p raw o  zakupu  p ro jek tó w  nie- 
n a g rodzonych  po 500 zł. za p ro jek t .  P ra c a  nag ro d zo n a  i z ak u p io n a  p r z e ­
chodzi  na w ła sn o ść  Izby R zem ieś ln icze j  w W iln ie ,  względnie  Z w iązku  
Izb R zem ieś liczych  R. P.

6) A u to r  p ro jek tu  w y b ran eg o  do w ykonan ia ,  może być  za sp e c ja ln ie  umó- 
w ionem  w ynagrodzen iem , zap roszony  do w s p ó łp ra c y  przy  w y k o n an iu  dyplom u.

7) R ozstrzygnięc ie  K onkursu  n a s tą p i  w1 p rzec iągu  dw ó ch  tygodn i,  po  dniu 
1 lu tego  1931 r.

8) W szystk ie  n a d es ła n e  na Konkurs  p ro jek ty  b ę d ą  w y s ta w io n e  w  W ilnie  
i W arszaw ie  na w idok  pub l iczny  po  og łoszen iu  w yroku  Sądu K onkursow ego .  K o ­
m ite t  m a p raw b  re p ro d u k o w an ia  w c zaso p ism ach ,  w y d a w n ic tw a c h ,  u lo tk a c h  etc. 
p ro jek tó w  n a g ro d zo n y ch  i zakup ionych ,

9) Po p ro jek ty  n ienagrodzone  i n iew y k u p io n e  autorzy  m ogą  się zg łaszać  do 
Izby R zem ieś ln icze j  w W ilnie,  po  zam knięc iu  w y s taw  pro jek tów ,  w przec iągu  
dw ó ch  m iesięcy . P o  tym zaś term in ie  p ra ce  n ie o d e b ran e  s ta ją  się w łasnośc ią  Izby 
R zem ieś ln icze j  w W ilnie,  względn ie  Z w iązku  Izb R zem ieś ln iczych  R. P.

Kope r t y  n i e r oz p ie c z ę t owane  z o s t a ną  spalone.
10) W aru n k i  i wyniki K onkursu  b ę d ą  og łoszone  w p ism ach  codziennych  

i a r tys tycznych .
1 1) Sąd K o n k u rso w y  stanowią:

1) P rzed s taw ic ie le  W y d z ia łu  Sztuk P ię k n y ch  U- S. B.,
2) P rz e d s taw ic ie l  T o w .  Art .  P la s ty k ó w  w  W iln ie ,
3) P rzed s taw ic ie l  O d d z ia łu  Sztuki Woj.  W ileńskiego,
4) P rz e d s taw ic ie le  Izby R zem ieś ln icze j  w W ilnie.

12) Po  bliższe inform acje ,  p rag n ąc y  w z iąć  udzia ł  w  K onkurs ie ,  m ogą się 
zg ła szać  do Izby R zem ieś ln icze j  w .Wilnie (ul N iem ieck a  25, tel. 359).

||Tfm?TnYTTTymmY7TT??TT?TmYTTYTTT?TTiy?Tjl OGŁOS ZENIA  |
► sezonow e  i p rzed św ią tec zn e  w „K U R JE -  3
► R Z E  W ILEŃSKIM" i we w szys tk ich  in- 3
► nych d z ien n ik ach  z a m i e s z k a  na jtanie j

l f il.  Agwtcja. Reklamowa |
» J. DYSZKIEWICZ :
* 2277—2 ulica W ie lk a  14, tel.  12- 34. 3
I rf./.. ŁAAAAAAA,* iAAAA*AAAA.l.ki ̂

K U R S  K R O J U j  
I m o d e l o w i  n i n

U D Z I E L A M .
po ukończeniu  w y d a ję  ś w ia d e c tw o  0  ' 
mistrzyni P o m o i s k i a g o  cechu.  M. Ma-  0

!s iowska.  Wilno,  Krakow ska 9. 2320

m
U W A G A I I

P i  I n ż y n i e r o w i s - p r z s d s t ę l i .  ł m i a w i a i t i  i S t o l a r z e !
O tw a rty  zo s ta ł  P o lsk i  S k ła d  s p r z e o a ż y

dykt | fornierós
f o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  

W iln o ,  N'eni'ecKa 3 1 , w p o d g ó r z u

i  K. RhDRZEJEWSKS
S =  L£

B *

ll-r Keniysiłerg
Choroby skórne, 

weneryczne 
1 moezoplciowe,

ulica Mickiewicza 4,
te l e fo n  10-90, 

od godz. 9 —12 i 4 —7J8.

Zgub. ks. wojsk,  r 1899 
wyd. przez  P. K. U. 

W ile jk a  na im. S tan is ław a  
Jaroszew icza,  un iew ażn ia
się. 2303 -  1

r a m o

NOWOŚĆ!!!
J E D N O R Ę C Z N A  
A U T O M A T Y C Z N A
ZAPALNICZKA

N A JPIĘ K N IEJSZ Y  
P O D A R U N E K  

NA G W I A Z D K Ę !

Dr. G IN S B E R G
choroby sKÓrne, wene 
ryczne i moczopłciowe

W deńske 3
od godz. 8— 1 i 4— L 

tel . 567. 2ż593

" udżTelam
korepetycyi

Sp ec ja ln o ść  m a te m a ty k a  * 
Z g ło sze n ia  do adm in is t r— 

dla W. K.

MARJA MlLKIEWICZOWA. 4 )

Król Bezdroży.
(Opowieść prawdziwa).

vi rr
„Jo>e Szuka m c ię  od rana. Gd zie  

Angel ika?  Co się stało?-Co to w s z y ­
s tko znaczy"? Chłopcy  stali naprze­
c iw s i e L i e — „ m ow  p r a w d ę '  — roz­
k a z y w a ł  Feliks to ne m  wzrokiem.

ose  wytrzymał  to spojrzenie i 
odparł  z cyn iczny m spo ko j im :

„7  voja dz e w c z y n a  chciała,  abym  
c ę  zastąpił .  Nie zgodzi łem się. W t e ­
dy  posz ła  du wtoski.  Wi ęcej  nic me  
W i e m “ .

„Angehka.  L l e s z ,  psie", —  F e ­
liks chciał  go ch w y c ić  za gardło  
Jose  przytrzymał 'ego  rękę wprost  
żc l a z r ą  garść  ą. Fehks  osu n ął  stę na 
z iem/ę ,  nie wytrzymał siły rak p ch a ­
jących go  ku dołowi

„ F u s ć  m i ę  o s ę " .
Jose zrozumiał ,  że  przeciwnik  

jest  zu pe łn i j  ur. ieszkod.awiony— pu­
ścił go. Chłopak n i :  ruszył  się z z ie ­
mi. O dd y ch a ł  z trudem.

„Uwierzył" —  pomy śla ł  Jose,  ob ­
serwując  p io no wą  zm arszczk ę  na  
cze l e  Feliksa.  Zmarszczka  ta w y ­
g ładź  ła się powoli  i obiegła  całą  
twarz, aDy przyczaić się w  kącie  
warg skrzywion ych g ry masem  go r y ­
czy,  n iesmaku,  ironji. , T a k ,  uw ie ­
rzył" — Jose był  juz zupełnie  tego  
p e w i e n  i spokojny.

„No coz,  Fe l iks ie?"—  zapylał .
Chłopak w yda ł  dźw ięk zbl iżony  

□o szyd erczego  śmiechu:
„Njc. Posz ła  do  ojca, żem ją 

zgwałci ł .  Nic r ie  rozumiem.  J eszc te  
ta h.sto^ja z tobą Bo ja wiem? \t, 
w sz y s tk o  mi jedno".

„Ścigają mnie.  Żandarmi".— m o ­
n o lo go w ał  dalej po  chwili  milczenia.  
„Jose, ja jednak mus zę  ią odszukać .  
T o  g łupie  i bezce lo w e ,  ale prze mnn  
jakaś siła. N iech spojrzy mi w oczy  
po tem wszystkiem".

„Pójdź .esz?“ —  zaniepokoi ł  się  
Jose.

„Tak,  o zmierzchu".
„Pó]de  z tobą" —  za d e c y d o w a ł  

ponuro
,.A czy* ty możesz ,  badał  1 i liks 

lękliwie,  n:e chc iałem cię o mc py­
tać, ale w id zę  przeciec że jesteś w  
rr>aquis, ze strzelbą. Musi być  ku 
temu ważniejsza przyczyna"?

„M uszę tu być,  ale i ty musisz  
ehks  e Idąc do  wioski  ryzykujemy  

obaj. T y  w i ę c e \  bo  n.e masz  broni".
Pod maską spokoju i przyjaciel­

sk ie go  po św ię ceni a  serce  Josego  
drżało ze  strachu na sama mysi  ze  
Feliks mógłby na praw dę  dotrzeć do 
Ang euki  i wyświet l ić  prawdęł P o ­
stanowił  do tego  nie dopuścić,

Dz ień  dogo rywał  zwolna.

IX.
„Cicho Feliksie,  szepta ł  Jose,  

idziesz,  jakbyś  już listy roznosił  po 
szosach.  Trzeba przekradać się bez  
najmrrejszego szelestu -  ot tak”.

„Idzie jag. urodzony złoczyńca" —  
pomyśla ł  Feliks z goryczą ,  l ecz usi­
łował  naś lado wać sw ego  przewodn i­
ka Okol icz noś ć  tego  wymagafa ,  a w 
danej cFwili on=» była najistotniejsza:  
zblizalt s .ę  d o  drogi.

Jose szedł  za Fel kse m z palcem

na cynglu i patrząc jak chłopak  
zb iźa s ię  do  domu  Angeliki ,  m y ­
ślał, że idzie w ob ęcia śmierci.  
„Strzelę, gdy  dojdzie do drzv\ i. A  
m o ż e  szkoda,  że  go rre zabi łem  
je szcze  w m a q u it “

c a ł k o w i c i e  pochłonięty  swoją
zbrodniczą decyzją,  czujny Jose nie  
zauważył ,*że  cien przydrożnego krzy­
ża jest  dz iwnie niekształtny i gruby.

„Stać!" —  z cienia wyłoni ł  się 
żandarm i gwizdnął  przeciągle.  Z z a  
s tosu kamieni  wyros ły je szc ze  dwie  
głowy.. .

W  okamgnieniu  Fel iks pojął, że  
zaczę ła  się gra o coś n.er. wni e  
droższego  niż sam o życie: gra o 
wolność .  Jakże w o b e c  możnośc i  u- 
tracema jej w sz ys tk o  inne zbladło,  
nawet  możno ść  zabójstwa. Ciszę  u- 
śpinnej wioski  nagle przerwały strza­
ły. P s y  zaczę ły  sz czek ać  i w y ć  prze­
ciągle.

„C iekawe k ogo  zabito?" — p o ­
myślel i  chłopi w swoich  ło: ach.

W  dom u tkacza czarnooka d z i e w ­
czyna siadła na pryczy i w strzym a­
ła oddech,

W domu pastucha stara kobieta  
ob,ę ła krucyriks i powtarzała w y ­
blakłem , spierzchłemi  wargami: B o­
że,  czuwai  nad m olem  dzieckiem".

„Uspokój się stara" — cicho rzekł  
pastuch do żony — Feliksowi  nic 
r.ię nie stanie,  ch łopak niewinny.

A le  matkę  dręczyła w.zja czarno­
oki* ] d z ie w czyn y  opartej o t .a m ug ę  
okna.  Wizja d z ie wczyny ,  przed któ­
rą zam knę ła  serce i drzwi, że  za- 
twardz ało t ię  serce  tamtej as do  
śm.ertelnie mściwej  nienawiści .

„Boże,  szeptała stara resztkam  
sił. Boże ,  nie karz mnie w  mojem  
dziecku".

Pastuch nads łuchiwał.  Strzały u ­

stały.  Na wiosJcę z n ó w  spłynęła  ci­
sza og ó ln ego  odp oc zywani a ,  spokoj  
na i beztroska,  jak pośw iata  ks ięży­
ca  i gwiazd.  N a w e t  psy  przestały wyć

X.
Jose chrapał nawznak Kilka o- 

w a d ó w  siadło mu na nos ie  i koło  
rczwartycFi ust. Chłopak marszczył  
s .ę  i krzywił,  aie nie budził.

i cliks widział,  że komary dręczą  
śpi ącego ,  l ecz  ich nie odganiał  P o ­
czuł  jakiś nieprzeparty wstręt  do  
tego  przyjaciela,  z którym zbliżyła  
go szkoła  i napra wdę  m c więcej.  
Był z a w s z e  tak dz iwnie  od m ie nn y w  
charakterze.

A  wczoraj ten cynizm,  z jakim 
rnówił o świi żych wypa dka ch.  T e n  
apetyt  z którym jadł chleb bryndzę  
w  chwili,  w której Fel iksowi okruszy­
na byłaby n* przeszła przez gardło.

1 sk, ale coby to się było s t - lo  
bez  Josego? Przec ież  bioni ł  się jego  
strzelbą.

K o ń c e m  palca Feliks macał  czar­
ną  plarnę na n o g a w c e  spodr.i „Kre W. 
Tak,  krew, n iezawodnie .  A le  jakim 
sp osobem? M oże  p_zy odbieraniu  
strzelby od rannego? ! ak, pe w n o  
przy odl  ieramu strzelby".

Joserru z a w d z i ę c z a ł  D o z y s k a n i  : 
tej bron' i swoją wo ln ość  obecną,  a 
m i m o  to,  czy  m o ż e  w ł a ś n i e  dlatego ,  
jego  n i e c h ę ć  do p r z y j a c i e l a  grani­
c z y ł a  z e  w s t r ę t e m

Jose kręcił  się, dręczony przez  
komary.  Wresz c i e  zbudził  s i ę ,  z i e w ­
nął g łośno ,  splunął,  przeciągnął się 
i wstał.

„No co, brachu?"— spytał  Fel iksa,  
jak czujeoz się na n o w e m  m es zka- 
niu? Bo już teraz nie wyjrzysz  stąd  
gołąbeczku,  chyba,  że  do  gołębni ­
ka, ale wątpię  czy zech cesz ,  j'a b o “...

„Daj mi s p o k ó j —burknął Feliks.  
Jose umilkł, lecz zn o sz en ie  jego  n ie ­
ustającej ob ecno śc i  było mimo to 
nużące .  Z. jakąż wię c  radością F e ­
liks sk ierował  się o zmierzchu w  
m'ejsc.e u m ó w io n e  z matką

Znalaz ł  ją skuloną w krzewach,  
przycupnął  obok.  ucałował  drżące  
m at czyne  ręce  i nie dostrzegł  w  
c iemnośc iach,  że  w łosy  staruszki  
d o l a ć  c iemne ,  stały się białe przez  
tę noc  jedną.

Przytulony do matki,  jak kiedy  
był maleńkim chłopcem,  Fel iks słu­
chał jej szeptu „Rano,  mówiła ,  
znalez iono dw a  trupy żandarmów.  
Trzec i  żył  je szc ze  akurat tyle,  by  
z dą żyć  c iebie  oskarżyć  Już w p o ­
łudnie przynieśl i  do  domu  papierek:  
jes teś  skazany na śmierć,  na »mierć 
sjmku", —obej mowała  g ło w ę  chłopca.

„Nie bói tnę matko,  nie znajdą  
m e w  macjuis".

„Mc i mały. nrmj maleńki,  to ja 
jes tem winna,  ja“ — łkała staruszka  
cicho i prawie bez  łez.

Fe liks  gładził  ją d o  rękach,  a ż  
się uspokoiła.  Rozeszl i  się ona,  
u pregu śmierci,  posz ła w stronę  
ludzkich s :dzib, on, u progu życia,  
po szed ł  w kraj w y gn a . i cow  i w y ­
rzutków s po łe czny cn — w z ielone,  
wszyst ko  ukry wsjące  maquis.

XI.
Jose nsj sdł  się do syta, wytarł  

usta rę ka wem  i poczuł  nieprzepartą  
potrzebę  mówienia .  Czuł, że musi  
zaspoleoić ją tak s?mo,  jak przed  
chwdą musiał  zajpoicoić głód

„W ies z  ty, brachu, zagadnął  mil­
c z ą c e g o  Felitcsa, wiesz  ty, po co  ci 
tu dotrzymuję towarzystwa? Pam ię ­
tasz tego  Francuza ze szkoły? No  
tak, pamiętasz ,  więc  ten pies zdechł .

O, mam ja porachunki,  w y c i ą g n ą ł ’ 
zmiętą kartkę z kieszeń:,  masz,  
czytaj, os iemnastu  na liście, a dw a  
ptaszl. i  skreślone ,  już ta robota,  
gotowa.  ^Tak brachu, s iedzę  w ma-  
quis, ale wiem za co tu jestem,  
a zwłaszcza,  za co tu będę ,  hi, hi..."—  
wyciągnął  się na wzna k i oparł  nog  
o materac  z g a ł ę z :.

Feliks usunął się. Siedz iał  na le ­
gowisku i dreszcz  wstrętu p r z e s z y ł  
go na m y sł  o iakiemś zetknięc iu  z 
Josem. Milczał  ponuro.

„ O sie mnaś c i e  osób,  rozmyś  ał„ 
a więc  stos  trupów. Dv ach już 
„skreślonych".  Z a  co? Z a nic pe w n o , ,  
bo ani w oDronie wolności ,  an. w  
obronie życ.a.  D w o je  lud"! zabitych*,  
a szesnastu  śmiercią zagrożonych,  
tylko przez jakąś p lugawa złość.  Je­
szcze  szesnastu. .  Nie,  nie miał prawa  
dopuśc ić  do tego  tchórzl iwą bierno  
ścią, jegc  świętym obow iązkiem  było-  
przeciwdzia łać ,  ale jaic?"

G d y  Feliks szukał  odpowiedzi . '  
myślą  udręczoną,  przesunąła mu się  
przez pam ęć  stara twarz matki Jo­
sego ,  dobrotl iwa, pomarszczona  twarz 
w ramce s iwych wło só w ,  twarz, w  
której gorzały oczy  duż i czarne, ,  
piek ne  'e szcze  dotąd.

Staruszka m Us zka ła  *i c msonacci , .  
owern miasteczku soo rem i w a ż n e m ,  
gdvż  posiada plebanję,  szkołę ,  a- 
n a w e t  stację kolei  jadącej do Bastji.: 
A l e  pos iada r ć w m e ż  posterunek ża n­
darmów. ak, lecz komuż  przez,: 
rryśl przejdzie,  / e  on, l elncs Mi- 
caehi, na świerć  skazany morderca,  
ośmiel i  się ukazać w takiem c e n t ­
rum życia całej okoFcy? T e n  brak 
czujności  będz ie  ochroną,  m o ż e  z a ­
t em iść bez  ob aw y ,  a zresztą p o ­
winien iść.,.

(D. c. n ).
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